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Kto nie ma papierowych pieniędzy a nie inożi 
wykupić “Money Order” niech przyfle na książ­
ki lub gazetę wartoóć w markach pocztowych 
(Post stamp.' ktf rycb może kupli na każde' 
poczcie

Do 
sznurów.

Komi­
tet fi.
nam.

) Komitet

praktyce atoli rzecz ma się i w 
....“.’„.li r: ' ' 
nych krajach świata, 
ma imjż zupełną wolność, < 
nia wszystkiego tego co — 
zechce.

j Komitet
- spraw

(Ciąg dalszy.)
Nazajutrz paui Tyminiewska czuła

Opiekunowie 
kasy.

Nowym Abonentom 
się Gazetę Polską od 
aby mieli rozpoczęte 

wieści w całości.

Bardzo tanio do sprzedania

40-to akrowa farma 
z inwentarzem i gospodarczymi po­
rządkami. Farma znajduje się w 
bardzo pięknem położeniu w odle­
głości pięciu mil angielskich od 
miasta Du Bois, kościoła polskiego 
i kolei żelaznej Illinois Central 
R. R. Oprócz tego można kupić 
więcej gruntu po $8.00 za akier. 
Zgłosić się listownie lub osobiście do:

FELIX SKIBICKI,
Du Bois, Washington Co., Illinois. 

(2-7)

Polska Apteka
Józef Leszczyński i Sp.,

680 NOBLE STREET, CHICAGO,
jest zawsze zaopatrzona we 

wszystkie najświeższe •

Lekarstwa
i matcryały aptekarskie.

Doktór polski zawsze w aptece
(June IS. *8fl )

Chicago, Illinois, Czwartek figo*Lutego, 1890 roku
H JLLlfiOlS, AS SECOJID-CLASS MATTER..

Dr. Mieczysław Janczewuki.
Nauki lekarskie pobierał w Warszawie, Krako­
wie i w Niemczech, po ukończeniu których 
praktykował przez 1 dziewięć w Królestwie 
Polakiem. Obecnie j rzybył do Chicago i żarnie* 
axkał przy ulicy

Ingraham No. 50, 
rosę Noble

Zajmuje aig przeważnie akuszeryę i chirurgię. 
Przyjmuje chorych od godz. 9—10 rano, od 
2—1 po połud. i po 7 wieczorem.

(Apr. 9. 90)

Zwracamy uwag 
panom abonentom, którzy 
wykupują na poczcie Mo 
nt-y Order (pizekazy po­
cztowe niebieskie) aby nam 
te Money Ordery przyseła- 
li, gdy* bez tyóaże nie do­
staniemy pieniędzy z tutej­
szej poczty.

Chicago, dnia 30Stycznia, 1880 
Towarzystwo Pożyczkowe i Kasi

Oszczędności ks Augustyna Kor­
deckiego, obrało na posiedzeniu 
nadzwyczaj nem dnia 99go Stycznia 
rb. administracyą z nasi^pującwł! 
obywate.il:
Michał Wleklinski, Prez.
Roman Studziński, Wioe-prez.

I
 Zygmunt Schmidt, Sekr. I 
Jan Paczkowski, Sekr. II 
Franciszek Galewski. Sekr. III 
Józef Konka, Kasyer.
M. Kwiatkowski 
J. Wojciechowski 
Franciszek Grzegorzewski 
Tomasz Nowacki 
Julian Paczkowski 
Jan Wojciechowski ) taksacyjny, 
Józef Pacholski j Komitet
Jan Pacholski . spraw
Stanisław Skóraczewski | ogólnych. 
Julian Piotrowski, Notary u az.

Posiedzenia odbywać się będą w 
każdą środę o godzinie 8 wieczo­
rem. Wszelkie korespondencje ty­
czące się Tow. proszę przesyłać na 

No. 3330 Laurel Str.
Z. S c h m'i d t, sekr,

przeciw przymierzu włosko-abis- 
syńskiemu.

Wojsko włoskie opuściło Aduę i 
cofnęło się przez rzekę Mareb do 
posiadłości włoskich.

BULGAR YA
Sofia, 1 lutego. Major Panf- 

teja i inni oficerowie wojska buł­
garskiego zostali uwięzieni. Przy­
czyna „więzienia nie jest znaną.

KR 11 A
Ateny, 31 stycznia. Telegramy 

z Krety donoszą, że w ostatnich 
czasach zostało w różnych okoli­
cach popełnionych mnóstwo mor- j 
derstw przez Turków i Chrześcian. 
Chrześcianie udają się w góry z o- 
bawy zemsty Turków.

ABTSSYK1A.
Rzym, ”9 stycznia. „Riforma” 

donosi półurzędownie, że Włosi po­
zostawią Menelikowi królestwo 
Tigre.

A FBI B A ir.SCHODyiA

8 an si bar, 39 stycznia. Stan 
Eroina Paszy polepszył się znacznie.

Mombaea, 31 stycznia. An­
gielsko- wschód uio-afry kańskie sto­
warzyszenie wywiesiło sztandar 
angielski w Manda i Matta. przyczyną itmenci.

O szczególnym wypadku donosi 
czermowiecka Gaz. Polska, która 
pisze co następuje.

W Rewnie zdarzył się 4. bra. fa­
talny wypadek. Włóścianka Magda­
lena Konnczuk wsUwszy rano* u- 
bierała się w buty. Nagle w jednym 
bucie uczuła coś ciepłego i usłysza­
ła pisk. Natychmiast wyjęła nogę, 
a z buta wyskoczyła mysz. Korin- 
czukowa, która zawsze czuła nie­
przezwyciężony wstręt do tego stwo­
rzenia, tak się przelękła, że zem­
dlała, popadła w spazmy, i po kilku 
godzinach umarła.

Nowy Tcakndan.
Rząd brazylijski zaprowadził no­

wą nomenklaturę dni i miesięcy. I 
tak poniedziałek'nazywa się odtąd 
w Brazylii Humanidi (dzień czło­
wieka), reszta dni: Maridi (dzień 
małżonka); Patridi (dzień ojca); 
Filidi (dzień syna); Fratridi (dzień 
brata); Domidi (dzień domu) i Ma- 
tridi (dzień matki).

Porządek mięsięcy jest następu­
jący:. Mojżesz, Homer, Arystoteles, 
Archimedes, Cezar, Apostół Paweł, 
Karol W ielki, Dante, Guttenberg, 
Szekspir, Kartezyuaz i Fryderyk 
Wielki. Chyba kalendarz ten nie 
utrzyma się długo.

Jak wiadomo stworzyła i wielka 
rew.olueya nowy kalendarz wprowa­
dzając system dziesiętny. Francya

Niewiasta w Chinach.
Co Konfucyusz (t. j- Cong. d.-. 

filozofii), słynny mędrzec, myślał 
o stanowisku niewiasty, widzimy 
z niektórych zasad, które się prze­
chowały aż do. dzisiejszego dnia 
Brzmią:

1. Niewiasta różni się tak od 
mężczyzny, jak ziemia od nieba.

2. letnieje dualizm nie tylko w 
kształcie ciała, ale i w samej natu­
rze. Mężczyzna należy do „Tang”, 
niewiasta do „Yinjr-

3. Śmierć i wszystko inne złe 
pochodzi od „Yin”; życie i dobro­
byt powstają przez to, iż „Yin” 
stoi poniżej „Yang”; jest więc pra­
wem natury, że mężczyźni maja 
mieć kontrolę nad ' niewiastami^ 
które nie mają mieć własnej wol­
nej woli.

4. Niewiasty są wprawdzie stwo­
rzeniami ludzkietni, lecz należą do 
niższego stanu i nie mogą nigdy 
stać na równi z mężczyznami.

5. Celem edukacyi niewiasty ma 
dla tego być zupełne podda­
nie się, nie zaś wykształcenie i 
rozwinięcie rozumu.

ć. Niewiasty nie mogą mieć wła­
snego szczęścia, muszą żyć i pra­
cować dla mężczyzn.

7. Tylko jako matka syna, jako 
pośredniczka bezpośredniego dal­
szego ciągu familii, może niewia­
sta ujść przed spodleniem i pod 
pewną marą być równą jej mężo­
wi, lecz tylko w gospodarstwie.

?. W przyszłym świecie jesi stan 
niewiasty zupełnie tym samym, bo 
tam panują te same prtiwa natu­
ralne. Żona uie jest równoupra­
wniona z mężem, jest jego własno­
ścią i jej szczęście zależy od tego, 
co za ofiarę przynosi przez swych 
potomków.

Tak dalece nauki dr. Kong’a.

-------- i nic wiele inaczej, jak w in- 
.Iw Chinach 

czynie
■ ona

padla na seret* pełne bolesnego 
''■tljążyła się głęboko.

Nagle porwał się Konrad, 
przycisnął ręce jej do ust, do piersi.... 
szybko wybiegł. Stefania posunęła się za ni

posiadała wtedy wielką ilość uczo­
nych we wszystkich dziedzinach 
wiedzy, których nazwiska zostały 
nieśmiertelnemu

Kalendarz brazylijski jest idyo- 
tycznem małpowaniem wielkiego 
dzieła rewolucyi francuzkiej. Wy­
bór nazwisk miesięcy świadczy o 
powierzchności twórców nowego 
kalendarza: swojego Cezara wypę­
dzili, a do kalendarza wprowadzają 
pierwszego Cezara.

Go do dni tygodnia, to piet wszy 
dzień poświęcili panowie ci „ludzkó- 
ści“, dnie następnie zaś rodzinie. 
Dadzą więc one powód do święce­
nia rozmaitych uroczystości fami 
lijnych. Zadziwia tylko, dla czego 
nie wyznaczono w tygodniu jakiego 
dnia ola córek, synowie przecież i 
bracia mają w nim swe dnie. Jedno 
z pism robi dowcipną uwagę: „W 
brazylijskim kalendarzu ludowym 
na rok 1891 znajdzie się może tak 
czerwouemi głoskami wypisana re­
guła:

Chcieć rządzić i układać „mądre 
kalendarze,

Serdeczny wywołuje to nam śmiech 
na twarze!

Nitn jeszcze przyszły Mojżesz do 
kraju zawita,

Zapewne e Fonsekę nikt, się jut nie 
spyta.

Kolonialna politylca Anglii.
Spór pomiędzy Anglią i Portu­

galię odnoszący się do zaczepnych 
operacyi majora Serpa Pinto w po­
łudniowej Afryce i do pretensyi 
Portugalii do pewnego obszaru na 
zachód ed Mozambique i po jednej 
i drugiej stronie rzeki Zambesi i 
dobitny sposób, w jaki Anglia poło­
żyła tamę operacyom oddziałów 
portugalskich i zmusiła takowe do 
cofnięcia się z środka kraju do wy­
brzeża stacyi, oznacza ważny krok 
w kolonialnej polityce Anglii.

Chodzi tu o więcej jak o miej­
scowy tylko iuteros. Gdyby mocar­
stwa europejskie miały popierać 
pretensye Portugalii, natenczas na­
ruszyłyby plany Anglii szukają­
cej nowego pola dla przyszłego 
jej wzrostu i rozwoju. W natural­
nym biegu wypadków i wskutek 
nieuchronnej rewolucyi kolonialnej 
Anglia musi utrać ć Australię, No­
wą Zelandyę i Canadę. Kraje te 
łączą się obecnie z ziemią macie­
rzystą tylko węzłem uczucia, a sko­
ro nadejdzie czas, że będą chciah- 
działać niezależuie, co wnet nastą­
pi, odłączą się oJ Anglii w sposób 
przyjazny. Jest także kwestyą cza­
su, jak długo Indye pozostaną przy 
Anglii. Pozostaną kolonią dłużej 
jak inne kraje, lecz pod wpływem 
zachodnich obyczajów, kolei żelaz­
nych i szkół Indyjczycy już teraz 
poczynają mówić o samorządzie. 
Indyjczycy są inteligentnym, my­
ślącym narodem, zdolnym do rzą­
dzenia własnym krajem. Zaprzestali 
nieustannych kłótni pomiędzy sobą 
i pod tym wpływem Anglików sta­
ją się coraz podobniejszytni do na­
rodów zachodnich. Jak już powie­
dzieliśmy żądają już teraz własne­
go rządu i skoro ten otrzymają, 
nie zabawi długo, nim się staną 
dojrzałymi dla zupełnej niezawi­
słości pod częściowo wschodnim, 
częś.iowo konstytucyjnym zarzą­
dem. Cóż pozostanie z Anglii, sko­
ro utraci swe kolonie, skoro od 
niej odpadną Australia, Nowa Ze 
landya, Canada i Indye.

To jest kwestya zajmująca umy­
sły angielskich mężów stanu już 
teraz, a ci usiłują rozwiązać kwe- 
styę przez utworzenie drugich In- 
dyj w „ciemnej” części świata, 
któreby zadowolniły ambicyę codo 
handlu i rozszerzenia terytoryalne-
go. Anglia trzymając się tej’ poli­
tyki posuwa się coraz bardziej na

COLDZIER & BODCERS, 
attorneys AND COUNSELLORS AT LAW,

Rooms 48 * 50, METROPOLITAN BLOCK,
W. Cor. Randolph & LaSalle Str.,

CHICAGO. 
take elevator.

zapisać
czasu, 

na Samobójstwo dwóch staruszek.

Parę miesięcy temu w Yessinet 
pod Paryżem trzy siostry doprowa­
dzone do ruiny "majątkowej, poza­
bijawszy pozostałe im jeszcze 
zwierzęta domowe, same odebrały 
sobie życie. W łych dniach zda­
rzył się znów bardzo podobny temu 
wypadek w samym Paryżu w jed­
nym z domów przy alei Choisy. 
Dwie stare panny, Felicya Coisset, 
£8 letnia i przyjaciółka jej Róża 

| Metayer, S3 lat mająca, spaliły się 
dobrowolnie w swojem mieszkaniu. 
Rozciągnęły one na podłodze ka­
miennej stare papiery, słomę z 
senników, gałgany, rzeczy swoje i 
bieliznę, zapaliły tak nowego po­
mysłu stos i zupejnie obnażone po­
łożyły się na mm. W mieszkaniu 
znajdujące się psy i koty z głodu 
i przerażenia rzuciły się na osoby, 
które w kilkanaście godzin po śmier­
ci samobójczyń wywaliwszy ' 
weszły do pokoju.

Telepmy Ziipoiczoe,
POLSKA.

Petersburg, 29 stycznia. W 
pobliżu Warszawy banda złodziei 
zamordowała pewnego człowieka, 
jego żonę i matkę.

ROSTA
Petersburg, 29 stycznia. Car 

podziękował za urząd arbitratora 
w sporze między Francya i Hal- 
landyą o granicę Guiany.

— Dzisiaj odbyła się dłuższa na­
rada wojenna, w której obradowa­
no nad planem wyprawy rosyjskiej 
nad chińską granicą. Najznako­
mitsi oficerowie w’ojska jak wielcy 
książęta Konstanty, Michał, Wło­
dzimierz i Aleksy brali udział w 
naradzie.

Petersburg, 30 stycznia. „No- 
woje Wremja” radzi do wspólnej 
polityki kontynentalnej, którejby 
celem było stawiać jak największe 
przeszkody rozszerzaniu się zwierzch­
nictwa angielskiego w Afryce, po­
pierać zaś kolonizacyę niemiecką. 
Rosya miałaby ztąd podwójną ko­
rzyść: po pierwsze, ponieważ Niem­
cy stawiłyby przez to Anglii ró 
wnowagę na Wschodzie, i po dru­
gie ponieważ niemiecka imigracya 
do Afryki usunęłaby nadmiarową 
ludność, która obecnie przechodzi 
przez zachodnią granicę Rosy i na 
wielką niekorzyść rosyjskiego ży­
wiołu.

— Azyatycki podróżnik Zelisis- 
jew opisuje w piśmie do „Nowoje 
Wremja” coraz bardziej wzrasta­
jącą zuchwałość nadgranicznych 
władz chińskich przeciw wszystkie­
mu, co Moskale nad Amurem po­
czynają. O tej samej sprawie mó­
wiono we wtorek na naradzie mi- 
nisteryalnej, na której przewodni­
czył car. Chiuy mają mieć armię 
składającą się z 1,300,000 żołnierzy.

— Wielki książę Mikołaj cierpi 
na raka i jejp bezwarunkowo stra­
cony.

Petersburg, 2 lutego. W 
kołach urzędowych mówią o tein, 
że cesarz niemiecki, sułtan turec­
ki i król szwedzki przybędą na 
manewra, które w roku bieżącym 
odbędą się w Krasnem Siole.

Autitruo-
Wiedeń, 29 stycznia. Dzisiaj 

przybyło kilku mężczyzn do bióra 
towarzystwa żeglugowego, przystą­
piło do stołu kasyera i rozpoczęło 
z nim rozmowę. Nagle rzucił je­
den z nich w oczy kasyera zmielo­
ny pieprz, poczem zabrali pienią­
dze na stole się znajdujące i 
gli.

W i e d e ń , 30 stycznia. W 
lonz. w Czechach uderzyło 
strajkujących robotników na chulg 
żelazną i zniszczyło wszystkie ma­
szyny. Gdy polieya usiłowała ich 
rozpędzić, zwrócili się buntownicy 
przeciw niej i wybuohngła walka, 
podczas której dwóch robotników 
zostało zabitych i bardzo wielu ra­
nionych.

— Dzisiaj była pierwsza roczni­
ca śmierci areyksięcia Rudolfa. 
Cesarz odwiedził trumnę księcia, 
modlił się długo obok niej i poło­
żył na niej wieniec. Cesarzowa, wdo­
wa aroyksiężuiczka Stefania, jej 
córka — aroyksiężuiczka Elżbieta, 
i arcyksiężniczka Walerya były o- 
beonemi na żałobnej mszy św. w

Zastrzelony przez
Szef moskiewskiej tajnej policy i. 

kapitan sztabowy Żołotuchin, wy­
krył, iż w jednym z domów zbie­
rają się nihtliścL By się upewnić o 
schadzkach, wynajął w tym samym 
domu mieszkanie i w nocr dnia 3 
z. m. ujrzał istotnie, że do domu 
tego wchodzili i wychodzili nie- 
mieszkający w nim ludzie. — Gdy 
zobaczył wchodzącą jakąś dziew­
czynę, przytrzymał ją i zapytał, 
czegooy w domu szukała. Dziew* 
czy^a wyjęła spokojnie rewolwer 
i zastrzeliła kapitana, a potem 
zabiła sama siebie. Na huk strza­
łów zbiegli mieszkańcy i przenieśli 
żyjącego jeszcze kapitana do kli­
niki. W zwłokach dziewczyny roz­
poznano 19 letnią telegrafistkę mo­
skiewskiej kolei, Olgę Gonczarenko. 
Re wizy a dokonana w domn odkry­
ła wiele kompromitujących przed­
miotów.

FIRST
NATIONAL BANK

of CHICAGO.
• PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO-

Niwośmł Momoe i Dearborn
KAPITAŁ za,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, WiedeA - Anstrya, Petcis- 

borg — Rosya i wszyflLKie inne europejski? kra- 
e ’&ko też na wszystkie kursujące pień, jdze

LISTY ZASTA WNE
dla użytku podróżnych w wszystkie częficl Świata. 
Ściąganie spaakobiersrw (ecnedów) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Koeyi ! 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar, 
kowaną kornisyą.

SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE, Pbkzydbn'T. tv icarKEzr dshi
R. SIMONDS U M. KING .AN
K«riB. PODKAKS-'R.

R. J. Street, a« Kasyera.

północ od przylądka Dobrej Na­
dziei. Stałą ręką trzyma Egipt. Ma 
kontrolę nad kanałem Suez i nad 
morzem czerwonym z jeduej i dru­
giej strony. Ku Sudanowi zamyśla 
budować koleje. Usadowiła się na 
wybrzeżu wschodniem tam, gdzie 
nie narusza pretensyi niemieckich 
i włoskich. W państwie Congo ma 
także znaczny wpływ, za pomocą 
traktatu, który opiewa, że żadne 
państwo, nie może w tym kraju 
posiadać więcej przywilejów' od 
Anglii. A obecnie spłoszyła Por­
tugalię z niezmiernego obszaru po­
łożonego na południe od wolnego 
stanu Congo. Mrzonką angielskich 
mężów stanu jest utworzyć nowe 

I i bogate Indye w Egipcie i kra­
jach położonych na południe od 
Egiptu wrzdłuż oceanu indyjskiego 
włącznie środkowych prow’incyi na 
połudaie od zwrotnika i tam wy­
nagrodzi sobie Anglia za stratę 
innych kolonii, które szybko do­
chodzą do dojrzałości i stanu wol­
ności.

gazeta polska
W CHICAGO.

jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE.

Wychodzi regularnie od 1ST3 roku. Drukarnia 
Gazety I obklej jest najwijkwj drukarnfj pol- 

w Ameryce, poalada bowiem trzy po3I,ierane 
n>’^STiy do drukowania i siaezyuj du ekiudania 
gazet, Ł

Gazeta Polaka drukuje sig na własnych maez? 
stwh i wa włoenym budynku. ,T.

drukarnia gazety polskiej
. w CHICAGO

-.Y* prace w zakrea druhsrakl
’YcdoUz^ce jako to:
Krążki, Broszury, Konstytucye, Afteae, Cyr- 

kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 
wazyatkich głównych jgzykach. Adresować.’

wiedliwości będzie plonem tej siejby. — 
Miej wiarę, wielką wiarę, niczem uie złama­
ny narodzie, bo w Tobie samym najwyższa 
jest siła!

Pani Tyminiewska w parę dni potem, 
już niemal zdrowa, w krześle poręczowem 
pr/.y kominkowym zasiadła ogniu.

Stefania blada, lecz z wyrazem pogodv 
duszy, szarpie przy lampie skubała —a obok 
niej dwa dziewezątka, córki ekonoma, jiodo- 
buież zajęte były.

Pan Tyminiewski zaniecił sobie cygaro, 
i zamyślony pokój przemierzał — gdy zwoi 
na drzwi otworzono, i weszli synowie jego.

— Władku! Miesiu! — zawołał zdziwiony
— a was co tu sprowadza?

— Ojcze! tatko najdroższy! — rzucili się 
ku niemu obadwaj, a potem uścisnęli matkę.

— Cóż was tu sprowadza? — zapytał 
ojciec laz drugi.

— Ojczuszku kochany! Ojcze drogi! — i 
skłonili się do stóp jego.

— Ojcze najdroższy! — wymówił wreszcie 
starszy — przychodzimy po wasze błogosła­
wieństwo: Polska nas woła!

— Dzieci! dzieci! — zawołał Tyminiewski
— szanuję wasz zapał, ale poszaleliście: jeden 
ma rok szesnasty, a drugi hit czternaście skoń 
czyi! w cielęta nikt nie orze.

— Ojcze jedyny, my nie mamy spokoju!
— wyrzekł młodszy — kraj wybija się na 
wolność, a my, czyliż mamy gnuśnieć za pie­
cem ?

— Ależ dziecko jesteś! umiesz-że bronią 
robić? umiesz że strzelać? masz źe siłę do 
dźwigania karahina?

Zh/m tytoniowy.
Dym z tytoniu zatruwa 

Badania nad tym objawem 
inspektor wielkiej rzezalni r„.,o 
kiej, dr. Bourier. Między innemi 4 
funty drobno posiekanego mięsa 
wystawił na dym z tytoniu; po 
kilku godzinach mięso to’na powierz­
chni zczernialo. Dał to mięso po­
tem p»n do pożarcia, ale pies ru­
szyć go niechciał, dopiero je pożarł, 
gdy mięso przypieczono, ale wkrót­
ce potem zdechł z wszelkiemi ozua- 
kami otrucia. Taką sama próbę 
zrobiono z cielęciną i koniną i da­
no je potem szczurom, a i te po­
zdychały. Przyczyną ma bvć niko­
tyna, którą mięso bardzo łatwo się 
przesyca.

PODARUNKI
dla dobrych abonentów

“Gazety Polskiej” 
którzy opłacą Gazetę na cały 
rok 1890, to jest do 1 sty­

cznia 1891 roku.
Mając na składzie jeszcze 

kilkanaście set egzemplarzy 
pierwszego rocznika Tygodni, 
ka Powieściowo-Nauk., wy- 
daję go jeszcze na premię 
wszystkim tym, którzy opłacą 
Gazetę Poską do 1 styczuia 
1891 roku i dołączą 85 centów 
za Oprawę teg^ż Tygodnika 
(nieoprawnj ch egzemplarzy 
pierwszego rocznika nie wy. 
seła się). Innych roczników 
Tygodnika uie wydaje się 
na premie. Kto opłaci Ga 
zetę Polską do l stycznia 
1891 r. a nie żąda pierwszego 
rocznika Tygodnika Pow. 
Nauk., niech wybierze sobie 
za jednego dolara 
jako premię własnego nakładu 
książek i obrazów, których 
spis j"St podawany na trze­
ciej stronnicy Gazety Pol­
skiej. Książek sprowadzanych 
z Europy nie daje 
premię.

„Gazetę Polską'* 
sobie można każdego
Gazeta Polska kosztuje 
rok dwa dolary.

tn , 2 lutego. „Riforma” do-kaplicy; później odbyło się żałobne 
nabożeństwo w Meyerling w kapli­
cy, którą urządzono na miejscu 
śmierci areyksięcia.

, — Hrabia Juliusz Andrassy jest 
blizkim śmierci.

Wiedeń, 31 stycznia. Strajk 
robotników w hutach szkła w 
G.iblónz w Czechach szerzy się co­
raz bardziej. Wojsko utrzymuje 
porządek.

— Hrabia Andrassy cierpi 
niezmierne boleści. Lekarze mnie­
mają, że operacya ulżyłaby mu co­
kolwiek, lecz obawiają się, że tako­
wej nie przeżyje.

NlF.a.UY.
M o n a c li i u m, 30 stycznia. Pro­

fesor teologii katolickiej wWuerz- 
burgu ks. Franz Hettinger umarł. 
Urodził się 13 stycznia 1819 w 
Aschaffenburgu, studyował w 
IV uerzburgtt i w Collegium Ger- 
manicum w Rzymie, odebrał w r. 
1843 święc°nia kapłańskie, vr r. 
1852 był subregensera semi nary u ni 
kapłańskiego a w r. 1859 profeso 
rem w uniwersytecie w Wuerz- 
burgu. W r. 1866 brał w Rzymie 
udział w przygotowaniach ekume­
nicznego (powszechnego) concilium. 
Był autorem różnych dzieł kościel­
nych jak n. p. Apologia Chrześciań- 
stwa. Przewodnik fundamentów 
teologii, Kościelna pełna władza 
Stolicy Apostolskiej i t. d.

Berlin, 1 lutego. Pismo Bis- 
marcka do pruskiego posła w Wa­
tykanie, Schloezera, zostało nieza­
wodnie ogłoszonem w celu, aby 
wywierać wpływ na zdanie kato­
lickich wyborców. W tein 
oświadcza Bismarck, że rząd
ilością patrz)' na założenie misyi 
katolickich w niemieckich kolo­
niach, do których mają przystęp’ 
wszystkie zakony kościelne włą 
cznie Jezuitów, które mogą być pe- 
wnomi. żc rząd niemiecki będzie 
bronił ich interesów. W odpowie­
dzi na to kardynał Rampolla wy­
raził największe zadowolenie papie 
ża, żę taki krok został przedsię­
wzięty, który zarazem przesłał swe 
powinszowanie dla tego dalszego 
kroku, aby uskutecznić zupełne po­
rozumienie.

— Noininacya Berlepsza na mi­
nistra handlu i przemysłu górni­
czego jest uważaną przez wielu ja- ; 
ko sztuka wyborcza, aby zwabić 
dla kandydatów rządu głosy górni­
ków, którzy mają sobie wyobrazić, 
że rząd chce dużo dla nich uczynić, 
mianowicie, że chce zmniejszyć go­
dziny dziennej pracy, chce podwyż­
szyć myto i bronić robotników w 
ogóle. Postępowanie takie rządu 
nie kosztowałoby wiele i okazałoby 
jego dążność zmniejszenia opozycyi 
katolików i podniecenia w nich o- 
poru przeciw socyalistycznym agi­
tacjom.

— Bióro spraw- zagranicznych u- 
waża ujednanie się Niemców’ i Cze­
chów w Czechach jako zwycięztwo 
dyplomacji Bismarcka i osobiste­
go wpłjwu cesarza Wilhelma. Bis­
marck usiłował za pomocą posła 
niemieckiego w Wiedniu, księcia 
Reuss, zniewolić cesarza Francisz- 
ka Józefa do polityki, która miała 
zabezpieczyć Niemcom większy u- 
dział w’ rządzie austryackiego ce­
sarstwa i która miała ukończyć spo 
ry ras, aby Austrya stanęła na tej 
samej stopie, którą jej sprzymie-

PREMIE
---- czyli’----

rzeńcy w przymierzu trzech państw I Rzy o „
jako wielkie mocarstwa w obec Rosyi, nosi, że Rosya nie zaprotestowała
zajmują. Wynikiem zwycięztwa 
Niemców w Czechach będzie zjazd 
cesarzy w W rocławiu. Cesarz Fran­
ciszek Józef obiecał, że będzie o- 
becnym na manewrach niemieckich 
w Lignicy, podczas gdy główna 
kwatera cesarza Wilhelma będzie 
w \Vrrocławiu.

— Bardzo przyjazne stosunki i- 
stnieją obecnie pomiędzy Niemca­
mi i Danią. Cesarz niemiecki prze­
słał kosztowne dary królowi i kró­
lowej Danii, a wnuk króla Danii, 
Christian liczący obecnie lat 19, 
ma poślubić 171etntą pruską księż­
niczkę Małgorzatę. Politycy uwa­
żają to za nowy krok dla zahozpie- 
nia pokoju europejskiego.

Fil A ACTA.
I a ryż. 29 stycznia. Z powodu 

wydalenia trzech robotników z pra­
cy z kopalni węgla w pobliżu Lens, 
porzucili wszyscy inni górnicy ro-. 
botę.

Były attache wojskowy baron 
Stoffel, który przed rokiem 18/0 
przestrzegł rząd napoleoński, że 
wojsko niemieckie jest przygoto- 
waucm do wojny, poleca w piśmie 
ulotnem, które wywołało niezmier­
ne wrażenie, przymierze zaczepuo- 
odporne pomiędzy Francyą i Niem­
cami.

Paryż, 30 stycznia. Na wezo- 
rajszem posiedzeniu francuzkiej 
izby deputowanych przvjeto u- 
chwały składające podatek na cu­
dzoziemców i na pracodawców, któ­
rzy zatrudniają zagranicznych ro­
botników.

WifLKA BRT taki a 
Londyn, 31 stycznia. Angiel­

scy właściciele kopalń postanowili 
założyć stowarzyszenie, dla obrony 
własnych interesów w obec nieu- 
miarkowanych żądań robotników.

— Biskup z Tuam w 
umarł.

,’Times” dowiaduje się 
stantynopola, że zastępcy 
i Rosyi starają się o to, -i 
sko angielskie zostało cofuiętem z 
Egiptu.

poKirejALLs
Lizbona, 31 stycznia. Rząd 

rozporządził emeryturę znacznej 
liczby w podeszłym wieku pozo­
stających jenerałów; jest to pier­
wszy krok dla przekształcenia woj 
ska.

Lizbona, i lutego. Król przy­
jął dzisiaj delegacyę stowarzysze­
nia jeograficznego, która mu po­
dała protest przeciw angielskiemu 
ultimatum.

Lizbona, 2 lutego. Panto­
mima „Portugalia w Afryce” ode­
grana wczoraj w tutejszym cyrku, 
wywołała pomiędzy widzami takie 
wzburzenie, iż cały cyrk zniszczyli. 
Uwięziono bardzo wielu z widzów.

Londyn, 2 lutego. Konsul por­
tugalski w Transvaalu ogłosił, że 
Portugalia rości sobie prawo bez­
względne do zwierzchnictwa nad 
północno-wschodnią częścią kraju 
Marzona.

hloch f
R z y m, 20 stycznia. Powiadają, 

że książę Aosta pozostawił swym 
trzem synom >7,500,000.

Rzym, 30 stycznia. W Bolo- 
gnii wydarzył się wypadek cho­
lew.

Na liczne zapytania odpo­
wiadamy, że Uk starzy jak i 
nowi abonenci mogą 1.00 pre* 
mii odciągnąć sobie od ceny 
Słownika Polsko-Angielskie­
go i Angielsko-Polskiego.

Słownik kosztuje $4.00 a 
kto zapłaci na rok z góry 
Gazetę na cały 1890 rok do 
1 stycznia, 1891 roku, dosta­
nie go za 3.00.

Nazajutrz pani Tyminiewska czuła się 
chorą i w łóżku pozostała; a mąż jej znowu 
na dni parę wyjechał. Pod wieczór chora za­
snęła nieco; Stefania wyszła do salonu i prze­
chadzała się po nim. Szara godzina usposa­
bia do dumania, do marzeniu, młoda dzie­
wczyna dumać i marzyć lubiła — a dzisiaj 
zwłaszcza przewięle było przedmiotów po te­
mu.

Chodząc tam i napowrót, spojrzała 
okno, i w pomroce podniowej dojrzała, że 
jeździec jakiś w szarej burce wjechał na dzie­
dziniec, zatrzymał się przededworem... i 
poznała Konrada. Serce jej uderzyło gwał­
townie i zapłonęły lica: sama będąc, przyjąć 
go miała!

Tryzna wszedł do pokoju.
_ Pani Tyminiewska chora? — wymówił, 

powitawszy ją.
_ Ciocia leży.
— A panft niemasz w domu?
_  Wyjechał.

__ VVstąP*^em na krótką chwilę, by 
pożegnać si« z p^stwem.

Lemont, 31 stycznia, 1890. 
Dnia 26 stycznia ]8ł»0 odbyło eię 

roczne posiedzenie Towarzystwa św. 
Cyryla i Metodego w Lemont, III., 
na którem zdali raport rewizorowie 
książek, którzy zbadali że do kasy 
wpłynęło przez rok 8991,55. Rozchód 
w całym roku wynosił 81102,To. 
Posiadamy gotówką w kasie 81036,- 
33. Towarzystwo śś. Cyryla i Me­
todego liczy 168 członków’.

Utzędnikarni na rok następny 
zostali obrani:
Józef Pawlisz, Prezydent 
Stanisław Cichowicz. Wiceprez. 
Michał Nowacki, Sekr. prot 
Marcjn Szafrański, Sekr. fiu.
Jan Starszak, Kas ver 
Jan Bonat, Marszałek I 
Wojciech Kostecki, Marszałek II 
Józef Kromrvk 1 Opiekuno- 
Franciszck Wołkowski j wie chor. 
Marcin Karabasz i 
Jan Affeld f
Ignacy Ślewiński i 
Józef Frelichowski * 
Paweł Musiał >
Wincenty Bożych f * horążowie. 
Jan Kostecki 
Franciszek Orminski 
Michał Cichowicz 
Ignacy Gawiński 
Wincenty Smarszcz, do choraira-i 
krajowej.
Walenty Kromryk, kalcfuktor.

W szystkie listy i korespondencje 
tyczące się tego Towarzystwa nale­
ży się adresować do:
- Michał Nowacki, 

Lemont, Illinois, Ib. 119.

raz jeszcze 
piersi.... i 

t za nim
- w tej chwili już dosiadł konia — i szy­
bki stukot żałośnie w jej odbił się sercu. Zro­
biła za nim znak krzyża — i w ogród po- 
bieg'a, bo jej ciasno we własnem było sercu
- a wytężonym słuchem chwytała odg’os le­
cącego konia, dopóki w oddali nie przedźwię. 
kły podkowy.

Wieczór wszystkie zasinił przedmioty, ale 
jej .zdawało się wszelako, że widzi jak koń 
mknie wśród nagich topoli, przez mostek, w 
gmę.... I stóp jej ciemne szumiało jezioro

* 8Sele Clł^ suc}ie drzew gałęziP) X 
szeptem złowmszczym, żałobnym. Załamała 
ręce - pudła na kolana na wilgotnej ZJ
- . gorące wołanie zasłała do Pana wszech­
świata: wołanie z duszy całej, bez słów bez 
oznaczenia myślą o co błaga!... 
żadnych nie miała.

Ileż to modłów takich i
niebu — a ileż łez takich na polskę spły- 
ziemię! 1 J
Krwawo-to bolesne takie pożegnania: 

jedna chwila zawiera bóle lat wielo' A p„ 
żegnań takich bywa na polskiej ziemi najwie- 
cei - na ziemi i,nisko i c!t.r|,ień bez

na ziemi zbroczonej krwi, bochaterów, 
obmytej Izamt boehaterskieb w miłości 8w0. 
jej Polek! - czyliż taka siejo, uie powi„na 
błogich, najbłozszy.-li przynieść owoców! — 
Wyższ, a święta, ofiar, ni,, .„oże żaden na­
ród d..h strojej „kopić _ to więc i miejuty 
tę niczem mezaehw.an, wiarę, że wymiar apr,.

Pani Tyminiewska zapłakała, a Stefania 
przy chłopiętach stanęła.

— Patrzcie! — wymówiła —matka wasza 
płacze: ceni waszą żądzę, ależ wy dziećmi 
jesteście jeszcze!

— A matkę-Polskę Moskal katuje! — jio- 
szepnął Mieczysław, skulając pięśń.

Chłopcy ani posłuchać chcieli przedsta­
wień wszelkich I długie dopiero rozumowa­
nia ojca — to gniewał się, zaklinał i miękł 
znowu — wykazując im: że oui, niedorostki, 
bez żadnej umiejętności wojskowej, bez sił 
dostatecznych raczej ciężarem w każdym by­
liby obozie, auiżeliby się na coś przydać mo­
gli, — długie dopiero rozumowania tę gwał 
towną żądzę, udania się bez zwłoki w szeregi 
walczących, nieco przytłumić zdołały. Wresz­
cie rozpłakali się, jak dzieci: że to jeszcze 
użytecznymi być nie mogą!

— Przykładajcie się do nauk — wyrzekł 
na to ojciec — a możecie w przyszłości być 
wielce użytecznymi. W cielęta nie orzą!.... 
A teraz idźcie spłakaną uściskać matkę.

Pani Tyminiewska ucałowała chylące się 
do jej kolan głowy.

Gdybyście byli starsi — wyrzekła — i 
chociażby mi serce krwawemi płakało łzami, 
tobym was nie powstrzymała wszelako. Ale 
dzisiaj, dziećmi jesteście jeszcze.

— A przecież biegną rówienniey nasi, i wie­
lu już poszło! — wtrącił znowu Władzio.

-- Pytanie czyli przyjęci zostaną, i czyli 
przydadzą się na co? Langiewicz dzieciaków 
przyjmować nie każę.

- Tyle wybiera się z Poznania! Mnóstwo 
czeladników! A z jakim zapałem! — ozwał 
się Mieczysław mając pełne łez oczy.

— Damy wam środki po temu, że ladzie- 
cie mogli krajowi inne przynieść ofiary 
poszepnęła im matka. A chłopięta uścisnęli 
matunię. jmcieszeni nieco.

Jeżeli powstanie potrwa długo, a ty sił 
uabierzesz tymczasem, nauczysz się bronią ro­
bić i strzelać celnie, to ciebie sam potem do 
obozu zawiozę. Ale posłuszeństwo przede- 
wszystkiera! i fałdów przysiedzieć potrzeba 
— wyrzekł Tyminiewski do starszego syna.

C hłopak rękę ojca ucałował i bvł szczę­
śliwy tą obietnicą, jak gdyby go kto na 8to 
koni wsadził.

- Od jutra zacznę się ćwiczyć w strzel*, 
mu i fechtowaniu — poszepnął Stefanii — i 
na gimnastykę będę często chodził, ażebym 
sił nabrał. 3

— Tylko przy tera nie zaniedbuj kutaek 
bo i rozum potrzebny! - napomni.!.™ ai,J 
strzyezka.

W dni parę później potwierdziła się na- 
pewne bolesna nader wiadomość, że Leon 
Frankowski, ciężko ranny — wraz z trzydzie­
stu towarzyszami - po walce bohaterskiej 
pod Sandomierzem, dostał się do niewoli 
moskiewskiej. Gorąca miłość kraju, zapał naj­
szlachetniejszy i nieporównana odwaga, uczy­
niły go jedną z gwiazd jasnych w pierwszych 
dniach zaraz polskiego powstania. Wiedziano 
co go czeka - i kraj zapłakał. - Otoczyli 
go lekarze i pieczołowitość, jak najtroskli­
wsza — ażeby wyleczonego rozstrzelać następ, 
nic, na stoku cytadeli warszawskiej’ 
r,vie,ipiabw y«zie“iui Bóg j„len wie 
tylko!. - Cześć jemu i pamięć wdzięczna a 
niezatarta!

— Pau jedziesz?
— Tak, pani.
_  Za granicę? — Stefanii tchu zabiakło, 

i pomimo zmroku dostrzegł Konrad, że po­
bladła jak widmo.

— Jadę, pani.
— Pan jedziesz do obozu? — wybiegło z 

ust jej pomimowoluie.
— jadę, gdzie mnie najwyższa, najświętsza 

wzywa powinność. Żegnam panią! — wycią­
gnął ku niej rękę, którą Stefania w obiedwie 
dłonie, lodowo zimne, ujęła i mimo wiedzy me 
mai przytrzymała.

. Niechai Bóg wielki pana prowadzi- ~ poszepnęła. L Obrońca Polski!.... O, mój 

Boże!... . Te ofiary, oby nadaremne me by­
ły!. . Polska krwią i łzami skąpana ocaleć 
musi! Och,mój panie!. . . . załkała i zachwiała 
się— Tryzna posadził ją na krześle. Postał 
chwilkę przed nią, 8 potem stłumionym po­
wtórzył głosem:

— Bywaj mi pani zdrowa!
— Boża opieka nad panem! i znowu rękę 

jego przytrzymała. — Będę s'ę modliła gorą­
co!

— Żegnam!.... powtórzył a ciężko zbyt 
ciężko mu było.

— Och, czekaj pan! — zerwała z piersi 
krzyżyk, i zalewając się łzami, zarzuciła go 
na szyję Konrada.

— To nad siły jest moje! — pochylił się 
przed nią, ujął jej ręce obiedwie i do ust 
przycisnął. Wyrwało mu się z duszy słów 
kilka.... niezrozumiałych, ale pojętych — 
sam pewnie ani wiedział co wymówił, a Ste­
fania raczej odczuła, aniżeli dosłyszała. Na 
dłoń jej łza gorąca padła — łza męzka —

y
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G Biskup ch polskich.
W No. 4 „Wiarusa” czytamy 

artykuł: „Polacy katolicy baczność!”, 
w którym poczciwy jakiś „Sarma­
ta” ostrzega o niebezpieczeństwie 
nam grożącem ze strony masone- 
ryi, i że Biskupi irlandzcy zamie­
rzyli nas Polaków tu wynarodowić 
i zanglizować.

Pierwszy kwestyg pomijam, bo 
ona w' każdym czasie jest do pod­
niesienia. A co do drugiej, to o- 
śmielam się twierdzić, iż to jest 
niepodobieństwem.

Obywatele wszystkich narodowo­
ści, jacy z wolnych krajów wśród 
swobody opuścili swe ojczyzny w 
Europie udając się do Ameryki, 
przybyli tu tylko w celu polepsze­
nia'bytu. A dwa nieszczęśliwe na­
rody, mianowicie Irlandzki i Pol­
ski, musieli opuścić swe ojczyzny, 
jako tam przez wrogów prześlado­
wani i nękani. Przeto przybyli tu, 
aby na wolnej ziemi swobodnie o- 
detchnąć i zachować najdroższe 
swe skarby: wiarę, mowę, obycza­
je i zwyczaje ojczyste, które im 
tam wydrzeć chciano. Przeto dziś, 
obadwa te nieszczęśliwe narody, po 
tylu smutnych przejściach i mę­
czarniach, tu w Ameryce na wol­
nej ziemi oddychają swobodnie, 
powinny się wzajemnie miłować, 
jeden drugiemu przeszłą aiedolę 
koić, wspólnie sobie dopomagać w 
narodowych uezuciach i w pielę­
gnowaniu tego, co dla której stro­
ny jest najUroższem.

-Ponieważ Opatrzność Boża każ­
demu narodowi dała właściwą dla 
niego mowę, obyczaje, i tylko przy 
tych swych skarbach może zacho­
wać Wiarę świętą. A odebrać Po­
lakowi mowę, to znaczy odebrać 
mu Religię, to znaczy go zabić. 
Gdyż na setki podobnych smutnych 
przykładów patrzyliśmy w Euro­
pie, i tu patrzymy. Przeto gdyby 
rzeczywiście miała miejsce podo­
bna tu mowa na wygładzenie na­
szej polskiej mowy i narodowości, 
byłoby to straszną krzywdą, woła­
jącą o pomstę do nieba! Gdyż sa­
mo prawo natury i prawo Boże 
woła: „Co tobie nie miło, drugi- - 
mu nie czyń.” Wiec trudno nawet 
przypuścić c<«ś podobnego. Bo o- 
wszem, my Polacy od samych Bis­
kupów rlandzkich, jak dotąd do­
znawaliśmy współczucia i opi ki, 
tak na przyszłość mamy wszelkie 
prawo spodziewać się życzliwości i 
toleranoyi tegoż, co dla nas jest 
najdroższe. Mamy prawo oczek wać 
współczucia jako od tych, którzy 
w przodkach swoich i niektórzy 
sami przechodzili też same nieszczę­
śliwe losy prześladowania i ucie- 
nrężenia, jakie i my w swej oj­
czyźnie.

Wszelako, ponieważ nas Pola­
ków tu w Ameryce jest już po­
ważna liczba i w przyszłości bę­
dzie więcej, przeto jako naród 
słuszne mamy prawa upomnieć się 
o to, co nam sprawiedliwie się 
należy; a wtedy będziemy pewni 
siebie i swej narodowości.

Były wzmianki w pismach o pol­
skim Biskupie, wikaryuszu apostoł 
skim. A ja sądzę, że nie jeden Wi- 
karyusz ale co najmniej czterech 
dyec-zyalnych polskich Biskupów 
tu by się należało.
• Kto twierdzi, że dyecezya w dye- 
cezyi być nie może, ten się myli. 
Tu w Ameryce d<-tąd to się nie 
praktykowało, bo nie było tego po­
trzeby. Ale zwrócimy uwagę na 
wschodnie strony kościoła w Azyi: 
tam nie trzeba, aby pod jednym 
dachem dwóch Biskupów katolic­
kich mieszkało odrębnych narodo­
wości i każdy swoim ludem rzą­
dzi. Ormianie, Kopty Maronici i 
inne narodowości katolickie, choć 
częstokroć w barizo małej są licz­
bie, ale że mową i zwyczajami róż­
nią się od swych sąsiadów, mają 
swego biskupa.

A u nas w Polsce dawniej obok 
Biskupów polskich krzesła senator­
skie zasiadali Biskupi ruscy, unici 
i nie w jednem mieście dwóch ta­
kich Biskupów w sąsiedztwie z so­
bą żyjąc, każdy swym ludem rzą­
dził.

Dziś we wschodniej Galicyi, pra­
wie we wszystkich większych mia­
stach rezyduje po dwóch Biskupów, 
polski i ruski. A częstokroć we­
dług liczby narodowości, pomię­
dzy kilku dyecezyami polskiemi 
rozprzestrzenia się jedna dyecezya 
ruska, lub odwrotnie. A w me- 
wielkiem mieście Lwowie jest o- 
bok siebie aż trzech Arcybiskupów: 
polski, ruski i ormiański. Ormian 
w całej Galicyi jest ledwo parę 

tysięcy, jednak ci mają swego Ar­
cybiskupa.

Dyecezya Tyraspolska, ponieważ 
tam w kilku dyecezyach polskich 
rozrzuceni są koloniści Niemcy, 
przeto dla nich w Tyraspolu za­
wsze jest biskupem Niemiec.

Tu do Ameryki przybyło kilka 
set Rusinów unitów. Choć oni do­
brze znają język polski i mieli tu 
polskich kapłanów, więc mogli we­
dług woli się spowiadać, Mszy św. 
i nauk' wysłuchać; jednak gdy na­
pisali do Rzymu, Ojciec św«j>azal 
dla nich posłać właściwych kapła­
nów, wyjął ich z pod juryzdykcyi 
tutejszych Biskupów i należą do 
swego Biskupa w Galicyi.

Może ktoś zarzuci, że niektóre ze 
wspomnianych narodowości mają 
inny ryt, dla tego muszą mieć 
swych Biskupów kiedy i nas Pola­
ków z tutejszymi katolikami le­
dwo łączy mszał, a wszystkie 
mniejsze obrzędy mamy swoje, na 
synodach piotrkowskich i płockim, 
przez zebranych biskupów ustano­
wione i przez Głowę kościoła za­
twierdzone, a które przez s tki lat 
weszły w naturę narodu. Dalej, Ró­
żaniec. Godzinki i tyle innych rze­
wnych i pięknych kościelnych mo­
dlitw i śpiewów, stanowiących tre­
ści religijności i narodowości na­
szej, które przez kościół zostały 
nam polecone i łaskami duchowne- 
mi ubogacone. Co gdyby naszemu 
narodowi zostało odebrane, znaczy­
łoby toż samo, co go wynarodowić. 
Tern bardziej, że wiele już drogich 
naszemu sercu i świętych rzeczy 
odebrał Moskal i Bismarck. Czyż 
tu na wolnej ziemi mieliżbyśmy 
stracić resztę duchownego życia 
naszego i pozostać automatami? O, 
Bóg tego nie dopuści!

Jeżeli Stolica Apostolska, jak 
widzimy, setkami wiernych się zaj­
muje, żeby mieli właściwe dla sie­
bie potrzeby i życie duchowne, te 
krocie tysięcy narodu polskiego w 
Ameryce, czyż może Namiestniko­
wi Chrystusa być rzeczą obojętną? 
Ten naród polski od wieków tak 
do Rzymu przywiązany i zawsze 
wierny, który nigdy i niczem w 
obec Papieży się nie splamił, czyż 
może być pozostawionym sam so 
bie i oddanym na wynarodowienie, 
a przez to i'na utratę Wiary? Nig­
dy! Ale do nas należy myśleć, 
działać, i starać się o to. A teraz 
właśnie jest wielki czas po temu. 
Jeżeli nie będziemy się starali, o- 
każemy to, że nie jesteśmy naro­
dem, ale garzcią tułaczy, niego­
dnych aby o nich myślano i skaza­
nych na zgubę.

Wy, którzy szczycicie się, że je­
steście przewódcami narodu lub 
partyi, jeżeli prywatne lub osobi­
ste cele macie na widoku, a za­
niedbanie tego, co jądro, treść i 
życie ludu stanowi, pamiętajcie, 
jak ciężki rachunek was czeka przed 
Bogiem i smutna pamięć w po­
tomności!

Na bok więc wszelkie przywary 
i osobiste widoki! Na bok niechęć 
i urazy! Niech zginie nieporozu­
mienie! Nie „jako partya”, ale ja­
ko cal ść kościoła polskiego w A- 
meryce i jedność narodu, podnieś­
cie głos i staranie do Stolicy A- 
postolskiej i prze Istawcie konie­
czną potrzebę ludu polskiego, ro­
zerwanego tu i rozczłonkowanego, 
i obecnie stojącego nad przepaścią. 
Właściwi tylko pasterze z naszej 
krwi będą mogli nas prowadzić 
właściwą drogą, ocalić od wpły­
wów masoneryi i od innych dróg 
nam szkodliwych, kiedy obok ka­
tedr Biskupich, jakie już tu istnie­
ją, staną katedry pasterzy polskich, 
jak jest gdzieindziej. Dowiedźmy 
więc tego, że jesteśmy ludem i na­
rodem, a nie paryasami i zbierani­
ną motłochu.

Przedewszystkiem winien być po­
dany do Rzymu smutny atan i po­
trzeba kościoła polskiego w Ame­
ryce i żądanie Biskupów, nadmie­
niając, że i tu zasłużeni kapłani 
mogą się znaleźć, którzy już znają 
rany tutejsze, przeto łatwo będą 
mogli obmyślić lekarstwo. A jak 
Stolica Apostolska rozrządzi, czy 
poleci tu wybrać kandydatów, cey 
ich sama tam gdzie upatrzy, to dla 
nas wszystko jedno.

Ale do tego potrzeba porozu­
mienia się wszystkich kapłanów i 
jedność myśli. Nie koniecznie przez 
zjazdy, gdyż można piśmiennie na­
wzajem się porozumieć.

A czcigodni Biskupi tutejsi nie 
wezmą nam tego za złe, boć chce- 
my podać i błagać o rzecz uczci­
wą, sprawiedliwą i święcie nam 
należącą się, jako narodowi.

Nie dla tego to piszę, żebym sie­
bie uważał za coś, lub sam miał do 
czegoś pretensye. Jestem malucz­
kim, najmniejszym pomiędzy wszy­
stkimi i od świata już nic nie żą­
dam. Ale idzie mi o naród, które­
go jestem członkiem i którego 
krew w moich żyłach płynie. Wy­
krętów tylko i dróg krzywych nie 
cierpię.

A komu się to nie podoba, wol­
no mu wydrwić i wyszydzić, jeżeli 
tu ujrzy błąd, lub znajdzie dla sie­
bie przyjemność. Dixi.

„Autor długich artykułów.”

i Seminaryum polskie w Detroit
Z Warszawy w „Przeglądzie Ka­

tolickim No. 1 z 2 stycznia r. b. 
czytamy co następuje:

Seminaryum polskie w Detroit 
liczy w tym roku już 50 studen­
tów i alumnów (*),  sześciu profe­
sorów: jeden jest doktorem filozofii 
i magistrem teologii, drugi magie 
trem, a trzeci kandydatem teologii; 
czwartym jest kapłan wykładający 
homiletykę, wymowę i rubrum i 
kilka przedmiotów przygotowa­
wczych i wstępnych konwiktorom; 
wreszcie dwóch nauczycieli świec­
kich wykłada język angielski i 
grecki, fizy-ę i matematykę (**).  Dy­
rektorem zakładu jest jego zało-y- 
ciel ks. Józef Dąbrowski.

*) La cloohe-Kolokoł — Oraison funebre par Ogareff.

Przed 20 laty kapłan ten po u- 
kończeniu nauk i otrzymaniu sto­
pnia naukowego w Rzyriłłe, tamże 
przyjął święcenia i udał się na mi- 
sye do Ameryki. Jakkolwiek mógł 
tu być bardzo pożytecznym w miej­
scowościach ucywilizowanych, wo 
lał jednak iść na ciężką pracę 

’wśród Indyan. Zamieszkał pomię­
dzy nimi, nauczył się ich języka, 
a następnie nauczał ich wiary św. 
i wielu z nich ochrzcił. Przytem 
kupił kawał ziemi, sprowadził na­
rzędzia rolnicze, budował Indyanom 
domy, uczył uprawiać ziemię, siać 
i zbierać, wspólnie z nimi pracu­
jąc, za co pozyskał od nich tytuł 
„najlepszego ojca.” Gdy później w 
tych okolicach powstały już osady 
polskie, mianowicie w miejscowości 
zwanej Polonia, zamieszkał wów­
czas między Polakami jako ich 
duszpasterz; nawiedzał je mak ztąd 
od czasu do czasu dzikich, i oni 
też pizybiegali do niego po radę i 
wsparcie. W Polonii pobudował 
piękny kościół, sprowadził do na­
uki dzieci siostry Felicyanki, zało­
żył dla nich klasztor, a zarazem 
przytułek dla ubogich sierót pol­
skich, chłopców.

Tam też założył polską dru­
karnię, w której odbijał książki 
szkolne i inne, jakie uważał za po­
trzebne dla ludu, a które dotąd u- 
żywają się w szkołach parafial­
nych i kursują pomiędzy ludem. 
Zważywszy potem, że Polonia, jako 
położona na ustroniu, nie nadaie 
się na środkowy klasztor dla Feli­
cjanek, odstąpił probostwo innemu 
kapłanowi, a sam obrał Detroit, 
jako punkt środkowy Stanów Zje­
dnoczonych i tu pobudował wielki 
klasztor dla tychże Sióstr Felicy- 
anek i ochronę dla sierot dziewczy­
nek. Widząc, jak lud polski potrze­
buje kapłanów, wezwał Boga ua 
pomoc i zaczął się krzątać około 
założenia seminaryum polskiego, 
aby wychować dla tego ludu pa­
sterzy i pracowników według Du­
cha Bożego. W ykonaniem tego czy­
nu największą też w istocie wy­
świadczył przysługę kościołowi i 
ludowi. Przy małej ilości szkół 
wyższych, a szczególniej zupełnym 
braku polskich zakładów, pierwsze 
to polskie seminaryum musi być 
jednocześnie szkołą przygotowa­
wczą, konwiktem, w którym trzeba 
dopiero młodzież urabiać i przygo­
towywać do seminaryum rzeczywi­
stego i nauk wyższych. W obec 
tego seminaryum to nie może mieć 
za zadanie, by wszystkich swych 
wychowańców wykierować na ka­
płanów; który z nich nie będzie 
czuł odpowiedniego powołania, mo­
że iść w świat, przy nabytej wie­
dzy prędzej już sobie da na nim 
radę. Biskupi zakład ten już uzna­
li i przysyłają doń swych alum­
nów. Można więc żywić nadzieję, 
że liczba wyrhowańców obecna 
wkrótce się podwoi i stale będzie 
wzrdRtała. Ludność więc polska De- 
troitu będzie miała za lat kilka po­
ciechę posiadania kapłanów wy- 
szłych z jej łona.

Zasługą to będzie wyłączną za­
cnego ks. Dąbrowskiego, a zasługą 
zdobytą krwawą pracą. Ile to bo­
wiem ten kapłan musiał znieść i 
wycierpieć, nim dzieło swe do skut­
ku dpprowadził! Nie mając dolara 
w kieszeni, zmuszony był żebrać 
drobne datki, a przytem zwalczać 
niezliczone przeciwności i przeszko­
dy. Prawdziwa tylko miłość Boga 
i bliźniego mogła pokonać to wszy­
stko.

Postawiwszy gmach nowego se 
roinaryum udał się ks. D. do Eu 
ropy, by wyszukać i uprosić do po 
mocy profesorów. Znalazł chętnych 
którzy przybyli. Ale w seminaryum 
skromnie i ubogo, nie było dola­
rów, to też założyciel’ sam wkrótce 
pozostał. Udał się następnie do 
Rzymu i tam znalazł ludzi zacnych, 
godnych siebie, bo gotowych, jak 
i on, na wszelkie poświęcenie się; 
ale i tu nie koniec kłopotów. Z 
młodzieży nie wielu jest takich, 
którzy za siebie mogą coś zapłacić, 
gdyż przeważnie są to synowie u- 
bogich przybyszów, których trzeba 
karmić, odziewać, ogrzewać i uczyć 
darmo. A o tem myśli tylko O- 
patrzność Boża i ks. Dyrektor. To 
też krząta się biedak na wszystkie 
strony nie dbając o siebie. Naprzy- 
ksza się katolikom i niekatolikom, 
znosi wszystko, aby tylko dzieci 
jego miały co jeść, czem się okryć 
i czego się nauczyć. W święta i 
wakacye inni mają odpoczynek, on 

VI.
— Lecz w kimże ufność, męczennicy jawni, 

Czyliż we Francy i i w Bogu jak dawniej?..
• Bóg za wysoko, Francya za odległa..

— Jeżeli Francya wolności odbiegła, 
To po ciał naszych krwawej piramidzie. 
Bóg jak wysoko mieszka, do nas znidzie!

Teofil Lenartowicz.

W Łąkach, u Stanisława Bierzemskiego, ze­
brało się przeszło dwudziestu młodych ludzi. 
W pokojach było gwarno — ale także i w 
oficynie bo i tam naszło się dworskich z oko­
licy, rzemieślników z miasteczka i parobków 
kilku A gospodyni krzątała się ochoczo, by 
im dobrą zguować wieczerzę.

W pokoja« h przeciągał dym cygarowy, 
a na atole syczał samowar. K iżdy z gości sam 
sobie nalewał i doprawiał herbatę. Wśród 
zgiełku wyrazów można było dosłyszeć często; 
L ngiewicz — Mucha — Sokół — Mierosła 
wski — Wysocki — i tyle innych jeszcze 
nazwisk.

Prawiono o posiedzeniu izby deputowa­
nych w Parvżu i oceniano piękną mowę, w 
sprawie polskiej pana Guyard-DAalaia — 
wypowiedzianą ze świadomością dziejów i cier­
pień narodu — jako też i gorące a dobitne 
słowa Favre’a. Jedni utrzymywali gorliwie, 
że Francya niebawem zbrojno ujmie się za 
Polską, inni przepowiadali długie pierwej 
dyplomatyzowania.

— Nie rachujmy na nikogo! — zawołał 
młodzian szczególniej energicznego wyrazu_
bo zawiedziemy się łacno! Na-tąpi interwen- 
cya zbrojna, to dobrze. Nie, to wybijemy się 
sami! Naród cały powstaje, wszystkie warstwy 
zarówny biorą udział. W obec kraju, który 

się z niewoli wybija i tych poświęceń ogólnych, 
nikną kasty wszelkie i różność wyznania: 
Polska w tym wielkim przoduje czynie, i 
zwyciężyć musi! Dziś zarówno na siermięgę, 
jak i na hrubioską koronę lub czapkę ksią­
żęcą, spada bat i stryczek! Nie liczmy na 
niczyją pomoc, a /najdziemy dostateczną w 
nas samych siłę. Francya gorące śle nam 
sympatye, i radaby na pomoc naszą pobiegła, 
ale rząd swoje ma oględności!.... Anglia 
toż samo o swojeru zapewnia nas współczuciu, 
ale Palmerston wyrzekł: że Anglia ma prawo 
upomnieć się za Pulską, lecz niema obowią­
zku to uczynić!.... Jak gdyby przy każdem 
prawie obowiązku n>e było! Kto ma prawo 
siauąć w obronie uciemiężonych, ten ma i 
obowiązek do takiego czynu, bo niemasz pra­
wa brz obowiązku! — Podadzą nam rękę, po 
niesimy im wdzięczność bez granic. . Ale nie 
oglądajmy i»ię na nikogo! Na niczyją pomoc 
me liczmy!

I wielu z obecnych przyklasnęło temu 
zdaniu młodziana.

Wśród tego gwaru raźnego >, wesołego, pełne­
go młodej otuchy i swobody, siedział na ubo­
czu mężczyzna blady7 i zamyślony.

— Czegóż Hypolit taki smutny? — zapy­
tał jeden z najweselszych gospodarza domu.

— Ma sędziwą matkę, której ukochanem 
jest dzieckiem, a pożegna' ją przed godziną

I uniósł z sobą wspomnienie jej rozpaczy.
— Nie rozpacz ła bynajmniej, jak mi szwa­

gier jego mówił, i dziwna! Gdy7 Hipolit da 
wniej wyjeżdżał z domu, płakała i troszczy­
ła się o mego, lękano się dzisiaj tem więcej 
o nią, i gdy po odjeżdzie syna, zięć poszedł 
do niej, zastał ją zapłakaną, lecz spokojną, i 

zaś wów 'zas udaje właśnie na 
swą kwestę, by coś na seminaryum 
wyżebrać. To też j.uż stargał siły 
i po 40 latach życia wygląda jak 
łazarz.. Nie upada jednak na duchu, 
ale z wiarą i nadzieją pracuje da­
lej. Obecnie zajęty jest zbieraniem 
dla swego seminaryum książek pol­
skich ze wszystkich zakresów nauk, 
gdyż takowych brak tam wielki, 
'tara się też o pozyskanie czaso­
pism polskich, szczególniej ludo­
wych i popularnych, ponieważ se­
minaryum, jako najwyższy tara za­
kład naukowy polski, widzi konie­
czną potrzebę wydawania uczciwe­
go ludowego pisemka, któreby gło­
siło prawdę Bożą i ostrzegało lud 
przed zgubnemi wpływami niewy­
brednej prasy amerykańskiej.

I rzeczywiście, jak wiemy, dotąd 
już z za oceanu przybyło do rze­
czonego zakładu kilka pak z księ­
gami i pismami, które tam ludzie 
szlachetni jako ofiarę zebrali i tu 
przysłali.

Jeżeli tam tak leży na sercu ten 
jedyny zakład polski w Ameryce i 
dla jego dobra ludzie zacni krząta­
ją się, to jakże <>n tu nas obcho­
dzić powinien, którzy pomiędzy so­
bą go mamy? A który w przyszło­
ści stanowić będzie żywotni rdzeń 
naszej religii, moralności i narodo­
wości? Czyż ks. Dąbrowski zawsze 
tak żebraniną zajmować się będzie 
dla utrzymania swego zakładu? 
Kiedy zresztą, jak wiemy, dziś i 
żebrać nawet szlachetnym nie wszę­
dzie wrolno.

Oto w jediem z pism tutejszych 
czytamy co następuje:

East Saginaw, Mich.. 10 stycz­
nia 1890.

Na Boże Narodzenie odwiedził 
naszą parafię ks. Witołd Buchacz- 
kowski, wice-rektor seminaryum 
polskiego w Detroit. Odprawił on 
dwukrotnie mszę św., miał dwa ka­
zania, w których -zachęcał parafian 
do popierania tej pożytecznej in­
stytucji. Ks. B. przywiózł ze sobą 
pewną ilość książeczek p. t. „Na­
rzędzia i miejsca męki Pańskiej”, 
które po cenie 40 centów rozsprze- 
dał na rzecz seminaryum. Proboszcz 
nasz ks. Zalewski na ten cel ofia­
rował także kolektę zebraną wśród 
parafian w dzień Bożego Narodze­
nia. W ten sposób zapomogliśmy 
tak pożyteczną instytucyę polską, 
jak seminaryum przygotowujące 
Polaków na dobrych kapłanów. 
Gdyby za przykładem ks. Zale­
wskiego i naszej parafii poszli i 
inni, seminaryum miałoby zape­
wniony na zawsze byt inateryalny.

Ten choć krótki artykuł, nie po­
trzebuje wyjaśnienia, bo sam dużo 
mówi. Jakież wyobrażenie będą 
mieli o nas w starym kraju i Eu­
ropie, jeżeli tam współczują, krzą­
tają się i czem mogą dopomagają 
użytecznemu naszemu zakładowi, a 
my jeżeli tu obojętnie i biernie 
zachowujemy się względem tego, 
co nas bodaj najbardziej obchodzić 
powinno? Przeto w Imię Boga, 
czem możemy tem dopomagajmy, 
jak kapłan i parafianie z East Sa­
ginaw.

(*)  (Obecnie jnż jest 60. p. Bed.)
(**)  A niezadługo ma jeszcze jeden przybyć 

światły kapłan z Rzymu.

Gło< Katolika.
Drodzy Bracia Katolicy!

Pięknym zaiste i błogo brzmią­
cym jest ów nagłówek. Jak wielki 
sookój napełnia dzisiaj serce każ­
dego z pomiędzy nas wtenczas, 
kiedy to piękne znamię staje się 
cechą duszy naszej! Myśmy Kato­
licy! Tak, i wolno nam się dla t- 
go weselić?........ Nim damy odpo­
wiedź, przypatrzmy się najpierw 
działaniu niekatolickiego świata, 
przypatrzmy się życiu pogan, ży­
dów i rozmaitych protestantów. I 
co podpada nam natychmiast?.__
Brak jedności, miłości, nie goda! 
Ciało ich wyznania przyodziane tak 
brudną szatą, już samo z siebie 
nieczystem być musi; ono musi 
być szkaradnem, bo w niem nie ma 
pociechy, zbawienia! Tam czart 
mieszka i mieszkać będzie dopóty, 
dopóki jeden choć tylko c łonek 
owej sekty z szatańskiem wytrwa­
niem się jej trzymać będzie. Gdzie 
niezgoda, tam piekło!

Co za oznaki ma teraz nasz ko­
ściół, kościół rzymsko-katolicki?... 
„Miłość i jedność!” Co mówię, mi­
łość i jedność? Niestety! Dzisiaj, 
ostatnie chwile właśnie, ach, jak 
nieszczęśliwe, gorszące! Teraz czas 
właśnie, w którym powszechny, 
święty i sam tylko wieczne zba­
wienie zapowiadają y kościół, ów 
skarb i relikwia samego Chrystusa, 
stawa się pastwą powątpiewania. 
Oszukano nas, krzyczą nieprzyja­
ciele katolicyzmu — sami katolicy. 
Zapowiedziano nam zgodę, jedność, 
miłość wzajemną w kościele kato­
lickim, a gdzież są owe cnoty?.. 
Zdrada, okłamano nas! Nie dla nas 
dzisiaj katolicyzm, bo zaufać mu 
nie można; nie dla nas kapłani, bo 
jak występują; nie dla nas -wreszcie 
biskupi, gdyż nie dosyć sił im star­
czy, by wymierzać sprawiedliwość! 
Brat walczy przeciw bratu, kapłan

przeciw kapłanowi i to.......... w
kościele katolickim! Biada nam, 
koniec świata już blizkim!

Tak jest niestety! Niezgoda, owa 
skrwawiona chorągiew, za której 
powiewem zachwiały się i runęły 
silne niegdyś mury naszej ojczy­
zny, owa szatańska nienawiść, któ­
ra rozrywa ostatnie żyły naszego 
życia, nie dosyć na tem! wtargnę­
ła dzisiaj i pomiędzy syny już nie 
tylko olski, ale i jednego rzym­
sko-katolickiego kościoła. Parafian 
wiuzi w kapłanie nie przedstawi­
ciela swej religii, Chrystusa, lecz 
ubiegającego się za ziem-kim zys­
kiem rzemieślnika. Kapłan zaś spo- 
strz ga w swym parafianie nie 
skromną i cichą owieczkę, lecz 
strasznie ryczącego wilka.

Lecz może się mylę? Nie, to jest 
faktem dotąd niezbitym. Wpatrzmy 
się w krzyki dzisiejszych gazet: 
Zgody, Wiary i Ojczyzny, Wiaru­
sa i co spostrzegamy.... dowodv 
wypowiedzianej mej prawdy. Wal­
czą katolicy przeciw katolikom i 
to nie miesiąc, dwa, lecz lata, z co­
raz -większą zapalczywością i nie­
nawiścią I sposób ten życia pu­
blicznego ma być duszą katolicy­
zmu.^?) ....

Nie dziw więc, że walka prote­
stantów przeciw nam dzisiaj na 
porządku dziennym, że tak dużo 
katolików tak haniebne życie pro­
wadzi. Kto daje mu wzór nieska­
lanego życia, jakiego w kościele 
katolickim dopatrzeć się prawo ma­
my? Czy nie ma sposobności do­
syć, by ten lub ów, nie wystarcza­
jąco silny w swej wierze się nie 
zachwiał i nie począł powątpiewać?

Biada tym, którzy pierwszy po­
wód do tego dali, bo nic szkara­
dniejszego na ziemi, jak zgorsze­
nie! Chrystus Pan sam w te odzy­
wa się słowa: „Niepodobna jest, 
by nie dano zgorszenia, ale biada 
temu, któren je da. Byłoby lepiej 
dla niego, gdyby kamień młyński 
zawieszono u szyi jego, i zatopiono 
go w głębi morskiej.” Luc. XVIII. 
1—2. Wyrok więc już wydany i z 
pewnością sprawiedliwy Bóg go 
wykona.

Jednę -więc tylko pozostawiacie 
nam nadzieję wszyscy, którzy do­
tąd tak haniebnie się napadacie, 
rychłe pojednanie się. Poznajcie 
wreszcie, że życiu towarzyszy zwy­
kle podobna śmierć: życiu wzoro­
wemu w'zorowa śmierć, zbawienie 
wieczne; życiu zaś pełnego zgor­
szenia szkaradna śmierć, potępienie 
wieczne.

Dla tego raz jeszcze napominam: 
kapłani, parafianie, podajcie sobie 
dłoń bratnią i bądźcie jednem cia­
łem i jedną duszą kościoła świę­
tego!

Ty drogi Bracie, który powinie­
neś i musisz w kapłanie zawsze 
zastępcę Chrystusa przed sobą wi- 
izieć, pamiętaj, słuchaj go na każ­
de jego skinienie, gdyż celem jego 
działań jedynie jest ratunek twej 
duszy. Jeżeli zaś spostrzegasz w 
nim czasem wady, może małej war­
tości nawet tylko, nie wytykaj ta­
kowych. gdy i to nie do ciebie 
należy. Tam jest Bóg, który każ­
demu wymierzy sprawiedliwość, 
prędzej czy później. Pamiętaj, że 
razem z twym duszpasterzem sta­
niesz przed tronem Najwyższego, 
gdzie będziesz musiał zdać rachu­
nek. Na cóż więc owe swary i nie­
zgoda ?.. -

Bracia, jeżeli krew polska wy­
schła już w żyłach naszych, krew 
katolicka niechaj wre dalej! Okaż- 
my światu, że przynajmniej jako 
katolicy żyć i umierać pragniemy!”

J. S. G.

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE.

POD MOHKAI KM

W dalszym ciągu podaną została 
lista 45 cudzoziemców, wydalonych 
z granic Kr lestwa Polskiego i 
Rosyi bez możności przyjazdu pod 
rygorem prawa. W liście tej jest 
poddanych pruskich 19, austryackich 
12, tureckich 6, perskich 3, oraz po 
jednym: altenburskim, anhalckim i 
bułgarskim, wreszcie po jednym 
obywatelu: rzeczypospolitej francu 
zkiej i Stanów7 Zjednoczonych Aine 
ryki Północnej.

Dalej w rozkazie policyjnym 
warszawskim zamieszczoną zostałajli- 
sta 72 poddanych zagranicznych, 
którzy z granic państwa rosyjskie­
go zostali wydaleni a policja tamtej­
sza otrzymała polecenie niedopu 
szczania ich do Warszawy, w razie 
zaś obecności którego, postąpienia z 
nim według prawa.Lista wydalonych 
obejmuje: 25 pruskich poddanych, 
26 austryackich, S tureckich, 7 per­
skich, 4 greckich oraz po jednym 
angielskim i szwedzkim.

— O ciekawym fakcie stosunku 
dworu do chaty pisze jedno z pism 
warszawskich co następuje: Z Gosty­
nina przywieziono do zakładu le­
czniczego dla pokąsanych przezwście- 
kłe zwierzęta, chłopca 10 letniego, 
literalnie w jeden łachman owinię­
tego, przez psa pokąsanego. Chłopiec 
ten, Przybyszewski, był na służbie 
u właściciela wsi w pow iecie Gostyń­
skim, pana Wlodziszewskiego. Kie­
dy owemu panu dano znać, że 
psiarczyk jego przez psa wściekłego 
pokąsany został „pan dziedzic” w7 
odpowiedzi na radę karbowego, by 
chłopca na leczenie do Warszawy 
posłać, gdzie pono na to leczą, roz­
kazał chłepcą wziąśi na sanie i 
wywieść o mil kilka na drogę. Tak 
się też stało. Chłopak się dowlókł 
do Gostynina, zkąd go do Warszawy 
dostawiono Dzięki opiece i stara­
niom miłosiernych osób nie zmarzł
1 nie umarł z głodu.

I»OO PRL8AKIEM

W. Ks. Poznańskie.
O łyżwy pobiło się dwóch wyro­

stków w trzecie święto Bożego naro­
dzenia w Jarocinie. Jeden z ni< h 
chciał kupić łyżwy, który posiadał 
drugi. Gdy ten nie chcial przystać 
na sprzedaż, pierwszy schwycił łopa­
tę i rozbił swemu przeciwnikowi 
literalnie czaszkę. Nie dosyć na tem, 
związał jeszcze zabitemu nogi jego 
własnym paskiem i wlókł tak trupa
2 0 kroków po lodzie. Czynu tego 
nikt nie widział, tylko po dokonaniu 
ohydnego morderstwa, młody7 bo 
dopiero 15 lat liczący zabójca opowie­
dział swój czyn bohaterski innemu 
chłopakowi, któremu równą zagro­
ził karą w razie wydania go. Czyn 
ten długo nie mógł pozostać w u- 
kryciu i morderca znajduje się w7 
więzieniu.

— W Uściu urodziło się w r. z. 
191 dzieci, umarło 107 ludzi, a po­
brało się 27 par małżeńskich.

— Liczba mieszkańców miasta 
Wrześni wynosi ogółem według 
najnowszego obrachunku 6263, w7 tej 
liczbie jest katolików7 3668. ewange­
lików 880 i 716 żydów.

— W Wielkiej Łęce w powiecie 
gostyńskim, zamordowała gospodyni 
Jahner swego męża, przerżnąwszy 
śpiącemu w nocy gardło, następnie 
porąbała członki i ukryła w komorze 
pod słomą. Sześć tygodni trzymała 
trupa w komorze; przez ten czas do­
pytywała się wszędzie o męża, nawet 
przez policyą kazała go szukać. W 
tych dniach dopiero gdy słomy- 
brakło, pastuch chciał takową wziąść 
z komory, spostrzegłszy trupa, dał 
znać sołtysowi, wskutek czego 
zbrodniarkę odstawiono do sądu 
gostyńskiego. Zamordowany był 
człowiekiem trzeźwym i ogólnie 
szanowanym. Pomiędzy małżonkami 
panowały częste kłótnie. Rodzina to 
protestancka.

— Węgiel brunatny odkryto w 
bliskości Mosośnik pod Gębicami, w 
powiecie mogilnickim. Pokład tego 
węgla ma być bardzo znaczny, a 
węgiel dobrego gatunku.

Szlązk.
Kośmider. Nie dawno temu poje­

chał pewien gospodarz po ślakę któ­
rą miał wiejść na Zawadzkie. Po­
nieważ nie był w trzeźwym stanie, 
więc nie dał pozoru na konie i 
nadjechał tak bbzko nad płot, że 
go sanie z tym ciężarem przycisły 
do płota i tak zgniotły, że nim go 
ztamtąd wydobyio, już był nieży­
wy. Została po nim wdowa i dwo­
je małych dziatek.

— Opole. Tutejszy sąd ziemiań­
ski ważną roztrzygnął sprawę na 
korzyść posiedzicieli ziemi, na któ­
rej ciążyło prawo wolnego pastwi­
ska ze strony posiedzicieli wielkich 
wsi na Górnym Szlązku. Kupiec 
G. w Bytomiu, który posiada pole, 
na którem prawo jednak, wolnego 
paszenia owiec ze strony skarżącego 
D. nie jest zahipotekowane, miał 
być zmuszony do zahipotekowanta 
tego prawa, czego jednakowoż nie- 
chciał uczynić, podając za przyczy­
nę, że pan D. przez 30 lat nie ko­
rzystał z tego prawa. Sąd ziemiań­
ski w Opolu uznał ten dowód za 
słuszny, i po wysłuchaniu świad­
ków skargę pana D. odrzucił, przez 
co p. D już wogóle nie wolno na 
pole p. C. owiec wpuszczać, ponie-
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waż p. D. 30 lat z prawa nie ko­
rzystał i takowe wskutek tego się 
przedawniło.

POD AL’STKYARirjr.

Galicya.
Urzędowe badania wykazały, że 

dotychczas wybito w Galicyi 50,000 
koni dla braku paszy. Jeżeli weź 
mierny na uwagę, że Galicya po­
siada wszystkiego 700,000 koni, 
przyznać musimy że procent ten 
jest rzeczywiście zastraszający. 
Nim wiosna nadejdzie jeszcze co 
najmniej drugie tyle bydła wygi­
nie. Urzędowne doniesienia z po­
wiatów stwierdzają, że w wielu po­
wiatach najpóźniej w lutym głód 
zapanuje. Kilka tygodni temu od­
było się we Lwowie zgromadzenie 
obywatelskie, celem naradzenia sic 
nad sposobem niesienia pomocy 
dotkniętej klęską ludności. Zasta­
nawiano się także nad tem, czy 
jest rzeczą wskazaną udawać się 
do krajów zagranicznych, jak Fran- 
cyi i Anglii z prośbą o pomoc w 
drodze składek publicznych? Prze­
ciw ternu projektowi wystąpił bar 
dzo stanowczo dr. Witold Lewi'ki 
dowodząc, że żebranina taka, która 
w najlepszym razie pirę tysięcy 
reńskich przynieśćby mogła, spo­
wodowałaby dla Galicyi nieobliczal­
ne straty, gdyż podkopałaby jej 
kredyt i spowodowałaby upadek wszy 
stkich papierów galicyjskich. Wnio­
sku więc tego na razie nie uchwa­
lono wybrano tylko komisję, któ­
ra zająć się ma ułożeniem listy ko­
mitetu ratunkowego. —

— Do jakiego stopnia dochodzi 
nienawiść wyznaniowa u motłochu 
żydowskiego dowodzi następujący 
wypadek, który zaszedł w Krako­
wie. Przez Kazimierz ulicą główną, 
szła zakonnica jednego ze Zgroma­
dzeń Krakowskich w towarzystwie 
ochrzconej już neofitki (nowo oeh- 
rzconej żydówki). Niespodzianie je­
den z izraelitów znajdujący się na 
ulicy, poznawszy dawną swą współ- 
wyznaw czynią, szepnął pare słów 
do swego sąsiada i w tejże chwili 
zaczepiono neofitkę, zbiega się tłum 
żydów, wszyscy zaś starają się o 
to, aby upatrzone ofiary wprowa­
dzić, a raczej wytłoczyć, przemocą 
do najbliższej kamiennicy. Na wo­
łanie neofitki przybiega policjant 
znajdujący się w pobliżu, aby bez 
bronną ratować. Lecz jego siły nie 
wystarczały przeciwko tłumowi ży­
dowskiemu; gwizdnął zatem o po­
moc, żydzi powalają policyanta na 
ziemię i chcą ujść z biedną ofiarą, 
która ciągle powtarzała: czego chce- 
cie odemnie, ja już jestem ochrzconą! 
Wydobywszy7 szkaplerz Serca Jezu­
sowego, wołała: Serce Jezusa! ra­
tuj mię! A i zakonnicy zdarli żydzi 
płaszcz i chcieli zedrzeć jej także 
welon z głowy, lecz przed tem o- 
statniem się chroniła i uszła szczę­
śliwie do klasztoru, oddawszy neo­
fitkę pod opiekę policyanta. Wo­
łanie policyanta o pomoc nie uszło 
uwagi jego towarzyszy, przybiegło 
ich kilku do obrony7 i z pomocą żoł­
nierzy poczęto się skuteczniej opie­
rać tłumowi żydowskiemu. Zuchwa­
łość żydow-ka posunęła się do tego 
stopnia, że jeden z nich uderzył 
kilka razy w twarz żołnierza, który 
go aresztował. Po trudnej przepra­
wie z rozbestwionem żydowstwem 
udało się wreszcie wyrwać napad­
niętą neofitkę z rąk żydów. Głów­
nych sprawców burdy tej areszto­
wano. Stanęli oni niebawem przed są­
dem i odniosą zasłużoną karę. —

— Z zawiści politycznej spełnił 
temi dniami w’Nowym Sadzie krwa­
wą zbrodnię redaktor Zastawy, orga­
nu panslawistycznego, 1 omicz, zięć 
Mileticza. Po długiej polemice dzien­
nikarskiej napadł przeciwnika swe­
go, redaktora Michała Dymitrjewi- 
cza, na dworcu kolejowym i zakłuł 
go nożem na śmierć.

Kwestya ras.
Kw7estya ras jest zadaniem któ­

rego żadne prawo przvmusow’e na 
świecie nie jest wr stanie rozwią­
zać. Natura sama nie wyrodziła 
różnych ras ludzkich w jednej i tej 
samej części świata. Pod wa­
runkami różnej ziemi i odmienne­
go klimatu, pod któremi powstały, 
wyrosły także, rozłączone od siebie 
przez szerokie morza, lub przez 
wysokie góry lub wielkie pustynie.

Rasa kaukazka, rasa białych jest 
tą, która przełamała to naturalne 
odgraniczenie. Zabrała nie tylko 

kraje i wyspy dla niej przeznaczo­
ne, lecz podbijając i kolonizując 
przeszła do wszelkich innych czę­
ści świata. Już między sobą podbi­
jały się różne narody białe żabie 
rając jedni drugich w niewolę lecz 
wspólność pochodzenia rasowego 
oswobodziła z czasem białych nie­
wolników, którzy stanęli znów na 
równi z ich panami i z nimi się 
pomieszali. Inacze: atoli stało się 
tam, gdzie rasa biała wtargnęła do 
posiadłości innych ras, które zda­
wały się nie posiadać tych samych 
darów umysłowych. Tu więc po­
wstało niewolnictwo, które nie ła­
two mogło być zniesionem: różni­
ca ras pozostała, j onieważ natura 
sama występowała przeciw ich po- 
mięsziniu lub utrudniała takowe.

Najgorszy przypadek zetknięcia 
się ras powstał przez przesadzenie 
rasy czarnej z Afryki do Ameryki 
w tym tylko celu, aby byli niewol­
nikami rasy białej. Jako nierozwią­
zane zadanie przedstawia się obe­
cnie obywatelom Stanów Zjedno­
czonych kwestya, w jaki sposób 
rasa czarna, która' wskutek wo ny 
ostatniej uzyskała polityczne ró­
wnouprawnienie, może także uzys­
kać ową równość sporeczną z bia­
łymi, przez którą ich odrębne po 
łożenie zostanie zniesionem.

Dopóki negrzy byli niewolnika­
mi, dopóty jako zależni słudzy 
stali o wiele bliżej białym, jak o 
becnie, gdy są niezależnymi i już 
więcej do dobytku i familii ich 
białych panów nie są policzeni. 
W-zystkie prawa polityczne, cho­
ciażby takowe mi- li i mogli połą­
czyć z najdoskonalszem wykształ­
ceniem i intehgencyą, nie zniosą 
przegrody rasowej, którą natura 
sama ustanowiła. U rasy białej nie 
zaginie nigdy uczucie i przekona­
nie, że przez zupełne pomięszanie 
się z rasą czarną traci tak 
co do ciała jak i umisłu.

Powiadają, że nie istnieje żadne 
nigdy. Może być, lecz sądząc z 
dotychczasowych doświadczeń i te­
raźniejszego stanu rzeczy nie moż­
na przewidzieć, czy kiedy zupełne 
połączenie i zmięszanie się tych ras 
nastąpi. Ten czysto spółeczeński 
punkt, a nie polityka, nie kwestya 
nabycia i własności, nie prawo gło­
sowania i jego wykonanie, tworzy 
obecnie i będzie tworzył w najbliż­
szej przyszłości kwestyę rasową, 
której rozwiązania nikt nie może się 
podjąć, gdyż sam naród jej się o- 
piera.

Gwal'owne przesadzenie negrów 
jako niewolników do Ameryki jest 
winą, jaką się obarczyła rasa bia­
ła, a za którą muszą odpowiadać 
obecne późniejsze pokolenia, tak 
białe jak i czarne. Ztąd powstałym 
stosunkom trzeba pozostawić roz­
wiązanie tej kwestyi w przyszłości. 
Wszystkie wnioski dla zmiany lub 
polepszenia tych stósunków są tyl­
ko niedołężnemi usiłowaniami i 
partactwem.

Na nowo wstąpiła obecnie wży­
cie, stara ulubiona idea południo­
wców, pozbycia się murzynów przez 
wysłanie ich do Afryki. W senacie 
Stanów Zjednoczonych postawiono 
nawet wnioski pod tym względem, 
mianowicie przez senatora Morga­
na, który żąda pięć milionów do­
larów rocznie, która to suma ma 
bvć obróconą na pokrycie kosztów 
wysełki negrów wolontaryuszow. do 
kraju Congo. Belgijski król Leo­
pold. zwierzchnik państwa Congo, 
wyrzekł, że według jego zdania 
tamtejsza ludność negierską. najle­
piej mogłaby zostać ucywilizowaną 
przez wykształconych murzynów 
ze Stanów7 Zjednoczonych.

Przykład rzeczypospolitej Libe­
ria, utworzonej ua zachodniem wy­
brzeżu Afryki przez negrów po­
chodzących z Ameryki, zadaje fałsz 
temu zdaniu. Nie ma mizerniej­
szych, bardziej podupadłych ne­
grów jak ci, którzy z Ameryki do 
Liberyi przybyli. Zamiast stać się 
nauczycielami i wychowawcami 
krajowców należących do tej samej 
rasy co i oni, eyj"ą ci czarni Afry­
kanie w Liberyi w gnuśności i nę­
dzy i staliby się wnet prawdziwy­
mi dzikimi "Afrykanami, gdyby ich 
nie wspomagano ze Stanów Zje­
dnoczonych moralnie i materyal- 
nie, zwłaszcza gdyby im nie pose 
łano pieniędzy. Tak samo stało­
by się nad rzeką Congo. Klimat 
niezwyczajny, niezwyczajna praca, 
i niezwyczajne stosunki dla negrów 
ze Stanów Zjednoczonych.

Lecz przyjąwszy, ż.e imigracya 
negrów byłaby korzystna dla nich 
samych i dla państwa Congo, ile 
neg-ów wysłałby senator Morgan 
do państwa Congo i osiedliłby tam 
że za pięć milionów dolarów rocz­
nie? Jeżelibyśmy liczyli $'00 wy­
datku na każdą głowę, to mógłby 
wysłać 50,0C0, jeżeli tylko 850 to 
100,000 rocznie. Lecz ozy przez to 
może rozwiązać Kwestyę rasową t j. 
ozy może znów rozłączyć od siebie 
dwie rasy, które do siebie nie na­
leżą i tvlko przez przemoc przeciw 
wszelkim prawom natury obok sie­
bie zostały umieszczone. Teraźniej­
szy spis ludności okaże niezawo­
dnie, że w Stanach Zjednoczonych 
jest ośm milionów negrów. Aby 
tych wszystkich wysłać do Afryki, 
potrzebaby według planu Morgana

Na czas nadchodzącego 
postu polecamy:

(POZNAŃSKIE)

STACYE
czyli droga krzyża Jezusowego, od­
prawiane w Archidyecezyi Gnie­
źnieńsko Poznańskiej, (z czternasto­
ma obrazkami)................. po iOc.

(CHEŁMIŃSKIE)

Droga krzyżowa
czyli obchód Stacyi..........po l?c.

(KRAKOWSKIE) 

Droga krzyżowa 
ułożona według sw. Leonarda przez 
X. Michała Mycielskiego T. J. 
tudzież Gorzkie żale i modlitwy 

o męce Pańskiej po......10c.

GORZKIE Ż ILE 
czyli Pasja ............ He.

W uiększej ilości odstępujemy 
rabat.

najmniej 80 lat. Lecz rasa ta w 
tym kraju pomnaża się o 200,000 
głów rocznie. Pomimo pracy pana 
Morgana przybywałoby ich więc 
jeszcze 10p,0oo do liczby ludności 
Stanów Zjednoczonych.

Zachodzą atoli jeszcze dwie rze­
czy, które uniemożebliwiają ten 
plan. Po pierwsze: Farmerzy'w po­
łudniowych stanach nie mogą się 
bez pracy negrów obejść. Po dru­
gie: Negrzy7 nie chcą emigrować 
i nikt nie może ich do tego zmu­
sić.

Przemocą przywieziono ich przod­
ków do tego kraju, lecz ich dzieci 
i wnucy urodzili się tutaj. Tu jest 
ich kraj, tu jest ich ojczyzna, z 
której nikt nie ma prawa ioh wy­
gnać. I tu chcą pozostać.

Na sposób Morgana nie da się 
więc rozwiązać kwestya ras ani też 
nawet się da zrobić początek tego 
rozwiązania.

Rozmaitości
* Jak dentysta wyrwanie zęba 

płacił z własnej kieszeni donoszą 
z Willimantic, Connecticut: Do 
tamtejszego dentysty dr. Zimmer- 
rnan’a przybył w tych dniach przy­
stojnie ubrany mężczyzna, aby so­
bie dać wyrwać ząb. Podczas gdy 
doktor zębów począł operować ob- 
cążkami, ukradł nieznajomy $7.50 
z kamizelki dentysty tak zręcznie, 
że ten tego bynajmniej nie spo­
strzegł. Zapłaciwszy dentyście skra- 
dzionemi pieniędzmi oddalił się 
nieznajomy żegnając się z nim 
grzecznie. Doktor prosił go uprzej­
mie, aby znów do niego przybył.

* Podczas blokady7 śnionej w 
Californii umarła w7 jednym z po­
ciągów zatrzymanych na febrę gas- 
tryczną meksykańska karlica Lucia 
Zaretta, która miała być najmniej- 
szem stworzeniem ludzkiem na 
świecie. Pociąg znajdował się wów­
czas w Tucker.

* Biskup Marty z nowej dyece- 
zyi SoiUh Dakota, przetłumaczył 
zasady7 wiary katolickiej i katolic­
ką książkę do nabożeństwa na ję­
zyk indyański.

* W Amesburg, Mass., umarła 
na influt-nzę pani Polly Osgood, 
która dnia 10go stycznia obchodzi­
ła lOOletnia rocznicę urodein.

* W Newark. N. J., wyrzekła 
się świata 201etnia Annie Van 
Schradu-, posiadająca majątek w 
wartości pół miliona dolarów i roz­
poczęła nowieyat w klasztorze Do- 
minikanek w Ńewark.

t
Nekrologia.

f Ludwika Leśniowska, zasłużona 
antorka ludowa, znana pod pseudo­
nimem Ludki z Myślenic zmarła 
w Krakowie przeżywszy lat 75.

f W Żółkwi zmarl Stanisław 
Juściński, członele organizacyi po- 
ws ania narodowego w r. 1863 na 
województwo lubelskie, w 64 r. 
życia.

f Józef Spławinski, obywatel 
miasta Wieliczki, oficer b. wojsk 
węgierskich z r. 1848 zmarł tamże 
w 75 r. życia.

f W Krakowie zmarł Karól Ba­
rański, uczestnik powstania z r. 
1863.

f W Krzeszowicach zmarł Paweł 
Szufinowicz, weteran z r. 1831 z 
pułku czwartaków. Liczył lat 79.

f W Krakowie zmarł Jacek Ksa­
wery Muszyński. Zmarły brał czyn­
ny udział w powstaniu 1888 r., 
później wyemigrował do Francyi, 
prze 1 kilkunastu laty powrócił do 
kraju z zebranym kapilalikiem i 
osiadł w Krakowie.

t Henryk Odrowąż Pieniążek, 
były oficer wojsk polskich z r. 1831 
zmarł w 87 roku życia w Głównie, 
w powiecie łowickim.

dziwił się temu. — ,,A przecież kraj go po- 
wołał“ — odrzekła z całą prostotą — ,,to i 
pójść musiał: oddalam go Polsce i Bogu!*Y'

— Niech żyją takie niewiasty!
Jeden z głębi kraju przybyły z polecenia 

wyższego, opowiadał o szerzeniu się powsta 
nia w granicach Litwy: że miasto Troki już 
24 stycznia ogłoezonem zostało w stanie wo­
jennym. Inny znowu czytał list odebrany z 
obozu pod Wąchockiem: piszący pod niebio- 
sy Langiewicza wynosił, i obszernie wyłożył 
wzorową organizacyą. zaprowadzoną na sześć 
mil w okuło.

— Jest tam już i nasz Bentkowski — za­
wołał któryś Puznańczyk — i to z wielkim 
pożytkiem.

List także wspominał o pełniącym obo 
wiązki komisarza wojennego, i o zacnym le­
karzu, który zaraz z pomocą swoją przyspie­
szył i w7 obozie pozostał. Dalej o kancelaryi 

rzybocz,nej, sztabowej, z której już nawet 
drukowane wychodzą rozkazy.

— Cudem, cudem dzieje się wszystko! — 
zawołano radośnie.

Ale po tych pocieszających wiadomościach 
mówiono i o straszliwej rzezi w Tomaszowie 
i Siematyczach. O mordach bezprzykładnych 
— pastwieniu się dz'czy nad bezbronnymi, 
nad niewiastami, dziećmi i starcami! O ra­
bunku i o pożogach! O dobilaniu rannych 
przez hordę w sposób barbarzyński.

— Odwet! odwet za to wszystko? -— wo­
łano — a przeklę-two wieczne przywódzcom.

*) Prawdziwe—Hipolit Droszewski zginął następnie 
pod Brdowem, obok Youngka de Blankenheim, a gdy 
tę bolesną wiadomość oznajmiono matce, wyrzekła: 
„Oby tylko nie napróżno!“ — Jakżeż ta odpowiadź 
pełna prostoty, cechuję matkg-obywatelkę! _

— Winniśmy pójść wszyscy za Sztejnkele- 
rem i oddzialikiem jego — wyrzekł jeden z 
młodych gości — Cześć ich pamięci! Otocze­
ni w Mąko wie pod Płockiem, a było ich 
sześćdziesięciu, nie chcieli się poddać w nie 
wolę, i wycięto w pień wszystkich, prócz 
dwojga czternastoletnich chłopiąt.

— A Węgrów, to drugie Termopyle! — 
zawołał Stanisław — dla powstrzymania li- 
cznegc zastępu Moskwy, by zasłonić odwrot 
głównej masie oddziału. Sokoła ofiarowało się 
dwustu ochotników, i poszli z kosami w rę­
ku na armat dwadzieścia!.. Wszyscy pole­
gli, ale główną ocalili siłę.

— B“chaterstwo bezprzykładne.
— Takie przykłady, to i piecucha poru­

szyć winny! — wykrzyknął młodziutki chło­
pczyk, krewny gospodarza domu.

Przeczytano głośno jeden z pięknych 
artykułów Hertzen’a — z Kołokoła — pełen 
gorącego uczucia i myśli wzniosłej. A Stani­
sław przytoczył ustęp z jego: Polska mater 
dolorosa. — gdy drzwi się otwarły, i wszedł 
Krynicki, a za nim młody, wysoki mężczy­
zna.

— Pan Karol.... (nazwiska niedosłysza­
no i też nie pytano o nie) — przedstawił Kry­
nicki nieznajomego — Pan Karol przybywa 
właśnie od Langiewicza.

— Z Wąchocka! zawołano, i wszyscy cisnę 
li się powitalnie do nowoprzybyłego.

— Wąchock nie-tety, spalony i zniszczony 
do skretesu przez Moskwę....

— Nowy znów wandalizm! — Och po­
mścić się! — wołano z oburzeniem.

— A eóż stało się z obozem?
— Langiewicz cofnął się szczęśliwie w gó­

ry St. Krzyskie.
— Niech żyje Langiewicz!

Vivat Langiewicz!
Zasypano przybyłego pytaniami, i słuchano 

mowy jego z nieokreślonem zajęciem, Pomię 

dzy innenii opowiadał także o potyczce w | 
Rawie:

— Poległo tam dwóch walecznych, a 
imiona ich kraj z uwielbieniem wymawiać 
powinien: Sokołowski, który we drzwiach 
koszar stanął, wstrzymując piersiami swojemi 
cisnących się Moskali, i Franciszek Godle­
wski, który, jak drugi Winkelryd, rzucił się 
w okno na moskiewskie, nasrożone Bagnety!.. 
Ale któżby tam naliczył te wszystkie czyny 
heroizmu, jakich Polska dziś jest widownią! . 
Ileż jest w cichości spełnionych, bez świad­
ków, o których świat ani zasłyszał, których 
opis do żadnego dziennika podanym nie zo- 

I stał!.. A przy tem mordy zaciekłe, pożoga i 
najstraszliwsze, najwyuzduńsze barbarzyństwo 
dziczy przy którem bladnieją wypadki syryj­
skie. Ileż to już wsi i miasteczek obrócili w 
perzynę! Hu najspokojniejszych pomordowa­
no ludzi! Jakież to pastwienie się nad ran­
nymi jeńcami! To też, komu jeszcze pozostał 
się nabój i siły nie odbiegły, woli raczej osta­
tnim wystrzałem czaszkę sobie roztrzaskać.. 
Iluż to męczenników naszej sprawy świętej 
rozstrzelanych i powieszonych zostało! A po­
między tymi ; Rosyan rodowitych!.. Wszy­
stkie te okrucieństwa wszelako tylko zapał 
niecą większy, a wołając o pomstę, nowych 
dostarczają bojowników, i wyrostków od ra 
z u w bochaterów przemieniają.

— A jakżeż t-<m pomiędzy oficerami rosyj­
skimi? — zapytał ktoś z bliżej stojących.— 
W cóż się obrócił ów adres do Konstantego, 
i ten drugi oficerów do oficerów? Nastąpiłże 
czyn po słowach tak pięknych, tak szczy 
tnych ?

Pan Karol zamyślał się na chwilę — ci­
sza trwała w około, że możnaby było brzęk 
komara posłyszeć — a potem odrzekł:

— Czyni się wiele, ale są to okoliczności, 
które tajemnica głęboka pokrywać winna*).  

Dzieje te do przyszłości należą ... i nadej­
dzie chwila sprawozdania.

Milczenie nastąpiło chwilowe.
— Z resztą — dodał następnie — wszak- 

żeż już kilkunastu oficerów rosyjskich, prze­
szło do powstania. Innych rozstrzelano na 
stoku cytadeli warszawskiej i w Modlinie., 
a inni jeszcze sami sobie śmierć zadali, jak 
pułkownik Korff w Ogrodzieńcu ponad Pi­
licą: odebrał rozkaz postąpienia sobie jak naj­
srożej, oznajmił oficerom, że tego rozkazu 
wykonać nie może, bo się sprzeciwia honoro­
wi i uczuciom wszelkim.... wszedł do dru­
giego pok< ju i wypalił z rewolweru do sie­
bie!.... Ofiary najwznioślejszego poświęce­
nia mnożą a ę codziennie.

— Czy też na wszystkich dowódzcach i of i- 
cerach powstańczych do niewoli wziętych, 
wyrok śmierci wykonanym zostanie? — zapy­
tał Bierzemski-

— Po rządzie moskiewskim tego spodzie­
wać się można. Pod Unieckiem dostał się do 
niewoli Kazimierż Wolski, biły oficer z pod 
Garibaldego, który miał w Mlawskiem do­
wodzić. Rozstrzelany został w Modlinie.

— Biedny Wolski!
— Znaliśmy go, bo bawił czas jakiś w Po- 

znańskiem, po powrocie z Wioch.
— Był t<> dzielny i odważny oficer.
— ,,Kto polegnie wolnym będzie, a kto 

poległ, wolnym już!“ — zadeklamował jeden 
z młodych gości — Cześć jego pamięci!

— Jednocześnie z Wolskim zostd rozstrze­
lany w Modlinie i Markiewicz, of cer rosyj­
ski.

— Cóż z Tryzną się dzieje? — zapytano 
Krynickiego.

— Jest już w obozie.
— Czy będzie jakim dowodził oddziałem?
— Odmówił, bo nie czuje się dość zdolnym 

do tego.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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W sobotę rano wybuchnął w 
Boston, Mass., pożar w skła *zie 
ubiorów pewnego żyda, mieszkają­
cego pod No. 255 przy North ulicy. 
Na drugiem i trzeciem piętrze utrzy­
mywał Włoch pewien pensyę (boar­
ding house). Pięciu ludzi utraciło 
życie w płomieniach a siedmiu zo­
stało popalonych. Z tych ostatnich 
umarł człowiek, którego nazwisko 
nie jest znanem.

BIALI I CZARNI, powieść z ży­
cia Litewskiego, skreślił Jan Syg- 
mal...................................... 25

OBRAZKI CARTZlfC, p»mięi*i-
ki J. G*r4»aa. W hoci^ •pra­
wie sre ilatwiia tytulikiem.

Katalog
KSIĄŻEK

Pożary.
W Eldwood, miejscowości położo­

nej w powiecie Madison, Indiana, 
zniszczył pożar w dniu Igo luteo-o 
saloon braci Smith i saloon Carlton^a, 
skład mebli James’a Wells, skład 
towarów żelaznych braci Taylor, 
grosernię Dawida Wells i skład 
klejnotmka Keynolds’a. Strata wy­
nosi $30,000. Polak Skłute (?) zo­
stał uwięzionym, gdyż go podej­
rzy wano, iż podłożył ogień.

— Pożary nawiedzajączęstomiasto 
Boston, Mass. W niedzielę rano 
zniszczył pożar pięciopiętrowy dom 
położony pod No. 259—261 przy 
North ave. W płomieniach utraciło 
życie dziewięciu ludzi, trzech zostało 
niebezpiecznie a sześciu le^ko po­
parzonych.

Washington, 29 stycznia. 
Rząd amerykański uznał dzisiaj 
formalnie rzeczpospolitą brazylijską 
przez odebranie listów wierzytel­
nych posła De Amaral Valente i 
nadzwyczajnego posła Salvadora 
Mendonca, zamianowych przez rząd 
prowizoryczny.

Washington, ł lutego. Dług 
narodowy zmniejszył się w prze­
szłym miesiącu o 12 milionów do­
larów.

W a s h i n g t o u, 2 1 utego. Dzi- 
siaj umarła 301ctnia córka ministra 
stanu Blaine’a, żona ’ pułkownika 
Coppinger.

jeszcze damę, że posta- 
opuśció ojczyznę i po- 
się także niebezpiecznej

wyrzecze polskości.
Pomimo odrazy, która w Euro­

pie panuje pomiędzy Polakami, i 
Niemcami, Polacy w Stanach Zje­
dnoczonych rozumieją dobrze, że 
tu w walce przeciw ogólnemu ir­
landzkiemu i krajowemu nieprzy­
jacielowi muszą się połączyć z 
Niemcami (?). W swej gorącej nie­
cierpliwości posuwają się Polacy 
czasem może za daleko. Lecz z ich 
nienaruszalnej, czynnej i obawy nie 
znającej miłości dla mowy ojczy­
stej, przyrodzonej narodowości i 
obyczajów i zwyczajów ich praoj­
ców mogą się wiele nauczyć nie­
mieccy katolicy tego kraju, a nie 
mniej* niekatoliccy niemieccy Ame­
rykanie.

Modlitwa negierki.

Nic mało byłych niewolników w 
południowych stanach pomagają 
swym byłym panom, którzy przy­
szli do biedy i nędzy. Była nie­
wolnica „ciotka Nina” stara się 
pomagać swemu byłemu panu cho­
ciaż nie materyalnie to za pomocą 
modlitwy. Mieszka ona w miej­
scowości, zkąd pochodzi Vance 
znany senator Stanów Zjeduoczo- 
wych z północnej Caroliny. Vance 
E?.wi*da o niej co następuje: Ciotka

\na °.^znacza 8’5 na wszystkich 
i <r oz*mstwach negrów przez długość 
7a„ r . jej modlitw. Nigdy nie 
pauamTPn m2d,1 l.ć ?a by??go 3ei 
a cińtu w-** nieco pijaństwu
aby uoanN,na prosi wc,^ż Boga’ 
i ob^ .?aPr°wadził na lepszą drogę 
dnę z m rrZed grobe“ J* ścil sł^zał ltWL ktÓrii VanCe 080bi’ 
„O *’ za*°nczyła temi słowy: 
to wyela’fiarOniyś! ty'Lo! Jakżeby Piekł^n złVdy?y 8i« d08tal 
jeszcze °w“ głową i to

w »Unle pijanym!”

iwninricwmwwwif-
JTraj spódnic.

W pewnej miejscowości w N. 
Carolina została młoda, piękna i 
zgrabna niewiasta oskarżona, iż za­
mordowała swego męża. Nie tylko 
oskarżona, bo wina jej jest tak ja­
sną, jak wina morderców Cronina. 
Lecz — jest to niewiasta i do te­
go młoda i piękna niewiasta. „Dla 
tego” — tak donoszą z N. Carolina 
— zostanie uznana niewinną. Bo 
przypadek, aby ładna kobieta zo­
stała jako morderczyni skazana na 
śmierć, nie wydarzył się tutaj je 
szcze.”

Tutaj? Gdzie? Nie potrzebuje to 
być koniecznie N. Carolina; tak 
samo można mówić o stanach New 
York, lub Massachusetts, Illinois 
albo Dakota, bo wszędzie panuje 
spódnica — przyjąwszy naturalnie 
zawsze, że ta, która ją nosi, jest 
piękną, albo jeżeli umie się zrobić 
piękną za pomocą rużu, mąki ry 
żowej (poudre de riz), farby dla 
włosów, belladonny (dla upiększe­
nia ócz) lub arszeniku (dla upię­
kszania cery twarzy). Jeżeli to u- 
mie, natenczas jest górą, i nie po­
trzebuje się troszczyć o prokusato- 
ra stanu, choćby w istocie była 
morderczynią, bo sędziowie przy­
sięgli nie uznają ją winną. Szko- 
daby przecie było powiesić tak pię­
kną kobietę. Nigdy! Mąż, którego 
zabiła, nie żyje i nie ożyje już wię­
cej, choćby jego morderczynię po­
wieszono. Dla tego niech żyje, bo 
szkoda tak młodej, pięknej krwi.

Tak mniej więcej zapatrują się 
w przecięciu Amerykanie, t. j. te 
koła, z których się wybiera sę­
dziów przysięgłych. — Dla starych 
szpetnych niewiast, ze zmarszczka 
mi na twarzy, uie ma ztąd wielkiej 
pociechy, bo nikt nie czuje wyrzu­
tów sumienia, gdy takowe się po­
wiesi (jeżeli na to zasługują). Lecz 
piękne niewiasty! To jest rzecz zu­
pełnie inna, bo uie mośna przecież 
wiedzieć, jak, kiedy i gdzie można 
się znów z niemi spotkać.

Ameryka jest krajem spódnic — 
a petticoat ridden country. Niewia­
sty panują na wszelkich polach ży­
cia, nawet na polu prawuictwa 
karnego. Oprócz tego przedewszy- 
stkiem ua polu kościelnem (kluby 
religijne z tak zwanemi „church- 
sociables, fairs, charity balls” i t. 
d.. bo z tych składa się tutaj prze­
ważnie tal zwana religia). Dalej 
na polu polityki i wprawdzie „wyż- 
żej” polityki (bo niższa polityka 
oznacza tylko zaopatrzenie leniwych 
„bumler’ów” w mniej lub więcej 
tłuste urzeda). Wyższa polityka jest 
tą, która dice popierać „czystą 
zasadę” cnoty, t. j. chce usunąć 
wszystką wódkę, wino i piwo w 
świecie i chce zrobić z wszystkich 
mężczyzn piastunki, t. j. póki „ró­
wnouprawnione” niewiasty jeszcze 
ohcą się zajmować porodzeniem 
dzieci, co z ich strony jest wielką, 
rzadką łaską. W wszystkich spra­
wach — w’ państwie, w kościele, 
w- wiedzy i sztukach pięknych pa­
nuje tutaj spódnica. O ile się to 
odnosi do Amerykanów, których 
mową ojczystą jest angielska, jest 
Ameryka nie krajem mężczyzn, 
leoz krajem kobiet.

Ztąd też można sobie wytłuma­
czyć pogardy godne postępowanie 
Amerykanina. Może czasem, jeże­
li zechce, być przyjemnym, otwar 
tym i dobrym człowiekiem, lecz 
żona jego nie powinna o tern wie­
dzieć. bo jej się boi niezmiernie, 
choć, jeżeli'ją może przypadkowo 
oszukać, to się cieszy tak, jak 
szkolnik, któremu się uda wyrzą­
dzić psotę nauczycielowi. Czasem, 
jeżeli okoliczności są po temu, sta­
je się także dzikiem zwierzęciem i 
zabija swą panią. Lecz są to tylko 
wyjątki. Zwyczajnie postępuje so­
bie Amerykanin w obec swej pani 
jak łagodna owieczka, skaeze przez 
laskę na jej rozkazy, kupuje jej 
tyle towarów łokciowych i futer, 
ile ich żąia, i kradnie, jeżeli środ­
ki jego uie wystarczają. Jest fak­
tem, że w- amerykańskich więzie­
niach znajduje się o wiele więcej 
mężczyzn z powodu towarów łok­
ciowych, które dla swych żon u- 
kradli (za które skradzionemi pie- 
n ędzmi zapłacili), aniżeli z powo­
du wódki, którą pili.

Amerykanin nie jest mężem, sko­
ro ma żonę tylko sługą żony. W 
biblii stoi gdzieś: „l ponieważ jest 
z niego, ma się nazywać mężatką 
(Ewa)”. Lecz tu w Ameryce po w i n- 
noby brzmieć przeciwnie: ponie- 
waż amerykański mąż jest z żony, 
powinien się nazwać „żonatkicm.” 
Wszelkie dobrodziejstwa i wszel­
kie dolno, jakiego się kraj ten mo­
że spodziewać, nie będzie miał do 
zawdzięczenia tak zwanym mężczy­
znom. Franciszki (Frances) i Hele­
ny (Ellen) lub inne, jakie tylko 
mają imiona, zajrnią się tem wszy- 
stkiem.

AMERYCE,

W. OYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago,

założona 1872 roku,
----  poleca —

Książki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, angielskim i tiietnieckiir języ­
ka; książki powieściowe, bistoryesu*. 
naukowe- lekarskie słowniki- śpiewniki 
treści religijnej itp.» oraz

AsiąźAt sutego własnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda -pisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy.

Książki do nabożeństwa są po 
cenach następujących: 25,40 80, • 65, 
75 centów, $1.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00, 18.00 i po 20.00 dolarów.

Walka ras.

W Morgan, Ga., zgromadziło się 
dnia 29 stycznia, około 7000 osób, 
po większej części negrów. Przy­
nętę tworzyło stracenie człowieka, 
które atoli w ostatniej chwili zo­
stało odroczone. Tłumy nie rozeszły 
sic tymczasem, lecz każdy usiłował 
się napełnić wódką i piwem. Gdy 
pijany murzyn uderzył dziecko 
białe wybuchnęła nienawiść ras. 
Poczęła się strzelanina. Jeden z 
białych został śmiertelnie raniony, 
podczas gdy trzech innych odebrało 
niebezpieczne rany. Ranionymi 
zostali także niektórzy negrzy.

Zapadnięcie ziemi.
Z Wilkesbarre, Pa., donoszą dnia 

31 stycznia: W Town Plains, 
miejscowości odległej cztery’ mile 
ztąd zapadła dzisiaj powierzchnia 
ziemi i trzy pojedyncze jako i po­
dwójny dom zniknęły’ na przestrach 
ich mieszkańców wgłębi. Pod miej­
scowością tą znajdują się kopalnie 
i często są filary pozostawione tak 
słabe, że nie mogą utrzymać ciężaru 
ziemi na nich spoczywającej, która 
wskutek tego zapada. Podobne 
przypadki wydarzają się często w 
owej okolicy. Doświadczeni górnicy 
już tydzień temu poznali oznaki 
blizkiego zapadnienia i przestrzegali 
mieszkańców’ zagrożonych domów 
a zwłaszcza radzili im aby mały 
tylko ogień utrzymywali w piecach. 
Gdy zapadnięcie się rozpoczęło, 
niewiasty przygotowywały właśnie 
obiad; zagasiły natychmiast ogień i 
zapobiegły pożarowi. Obawiają się, 
że wkrótce zapadnie się i reszta 
tej miejscowości wraz z ciiienta 
rzem.

Nuwa sekta.
W Kansas City. > okolicy 

rzyła się w ostatnich dziwne 
sekta, która ™a.,nie;silas Wilcox 
zasady. Załoi'4°*^ zasadę rozkaz 
postawił jak g trzeba poma- 

§ 6 . „rzepisał także, w jaki
• T ma stać sposób. Uczył bo- 

wiem że w wszystkich chorobich 
" t krew najlepszem lekarstwem. 
Dla tego zdrowi mają dać 
sobie ująć krwi, którą chorzy mają 
pić. W ostatnich dniach dowiedziało 
się stowarzyszenie dla obrony dzieci 
w Kansas City, że członkowie sekty 
poniewierają swe dzieci, ujmują im 
krwi i dają takową chorym do" pi­
cia. Rozpoczęto śledztwo i w isto­
cie znaleziono w domu chorego 
starego człowieka niejakiego Wrin­
kle, dwoje dzieci, których ręce 
okazywały blizny nie zupełnie je­
szcze zagojone. Chory wyznał, że 
pił krew dzieci w istocie, lecz że 
one dobrowolnie mu krew swoją 
ofiarowały. Bliższe śledztwo jest 
w toku.

Książki historyczne, powie­
ściowe, bajeczne i z 

piosneczkami.
(Ciąg dalszy.)

DRUGI ROCZNIK. Tygodnika 
Powieściowe —Naukowego obej­
mujący 830 stronic wyraźnego 
druku, na pięknym papierze, o- 
prawiony mocno w półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, który 
zawiera następujące powieści: 
Trzy miesiące. Jaskinia potępień­
ca, Opactwo Carrow. Opowiada­
nie Jmć Pana Wita N 
rotmistrza konnej gwardyi ko­
ronnej (A. D. 1700 —176"), 
Bratobójca, Pamiętniki ks. Ma- 
kryny Mieczysławskiej, Dzieci 
Wdowy, Dwie Marye, Klara 
czyli zwycięztwo cnoty i oprócz 

'tego wiele pomniejszych powie­
ści i powiastek, baśni, bajek i 
artykułów naukowych. (Powieści 
te w formacie książek koszto- 
wałyby przeszło $30.00.) Cena 
..................................... $2.85

OPACTWO CARROW, przez J. F. 
Smith (z angielskiego) zawiera­
jąca blizko tysiąc stronic, w 
mocnej oprawie, ze złoconemi 
tytulikami, w dwóch tomach. 
........................................$2.50

NOC 3go na 4go Grudnia; na za­
sadzie akt sądowych opisał Wa­
lery Przyborowski............ 30

OBRONA* św. Częstochowy, histo- 
rya cudowna a prawdziwa o 
Jacku Brzuchańskim, mieszcza­
ninie Częstochowskim na cześć 
i chwałę Bozką a dobrym lu­
dziom na pocieszenie opowiedziana 
przez Józefa z pod Krakowa z
3 rycinami............................. 10

BARTOSZ GŁOWACKI, czyli o- 
statnie uszlachcenie. (Nooilita- 
cya.) Ustęp z dziejów 1794 roku. 
Z trzema rycinami..........10

PRZEKLĘTY SZCZUPAK Po­
wiastka............................... 10

EUSTACHYUSZ. Powieść z pier­
wszych w ieków chrześciaństwa 
Przez tłumacza Genowefy i Ko­
szyka K wiatów................ 30

NIEPRZEPŁACONY PIER­
ŚCIEŃ, czyli kto ma szczęście, 
ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o u- 
bogim szewczyku i Zulimie, cór­
ce sułtana tureckiego...... 15

UTWORY ostatniego Czwartaka 
Jerzegc Ręczynskiego, Kapitana
4 pułku piechoty polskiej, ka­
walera krzyża Virtuti militari 
profesora fortyfikacji, inżynie- 
ryi i języków tegoczesnych, 
w Foyle College, w Londonderry, 
Irlaiidyi................................. 10

O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI 
POLAKACH. Błogosławiony 
Wincentj’ Kadłubek. Gedeon 
(Gedko), biskup Krakowski, 
Stanisław ze Szczepanowa, bi­
skup Krakowski. Błogosławiony 
Andrzej Zurawek, Święty Woj­
ciech, arcybiskup gnieźnieński. 
Jan Zamojski, netman wielki 
Koronny, Wincenty, ze Szamo­
tuł, wojewoda poznański.. .15

/AD WIECZNY TUŁACZ z Je­
rusalem imieniem Ahaseverus. 
Który mf wi, że zył przed ukrzy­
żowaniem Chrystusa Pana . 
przez Wszechmocuość Boga 
jeszcze do dzisiejszego dnia żyje

NA DALEKIM ZACHODZIE, 
opisał W. Karłowski........10

TRZY MIESIĄCE. Ze znalezione­
go ręko-pismu, wydał Józef Na- 
rzymski................................ 50

Polacy przeciw Irlandczykom.

Odkrycia niemiecko-atnerykań- 
skiej prasy, pisze Staats-Zeitung, co 
do obiegów irlandzkich i po ir­
landzki! usposobionych biskupów w 
tym kraju przeciw niemieckim i 
innym katolikom, których mowa 
ojczysta nie jest niemiecką, nie po­
zostały niespostrzeżonemi pomiędzy 
licznymi polskimi katolikami kraju 
i widocznie przysposabiają się Po­
lacy do stanowczej walki o ich ję­
zyk przeciw wszelkim irlandzkim 
usiłowaniom przytłumienia ich ję­
zyka.

W ogóle narodowość polska, 
choć w Europie jest pozbawiona 
politycznego samobytu, bo i nawet 
całego państwowego istuienia, z 
największą wytrwałością trzyma 
się swego języka opartego na zna­
cznej literaturze. Czyni to wbrew 
prześladowań w Rosyi i w Pru­
sach. Tem mniej obawia się w tym 
kraju samolubnych irlandzkich ka­
płanów i amerykańskich nienawis- 
tników cudzoziemców’.

Dokąd tylko w Stanach Zjedno­
czonych przybywają Polacy, tam 
zakładają szkoły, a ponieważ emi­
granci uolscy z małemi tylko wy­
jątkami są wyznawcami wiary ka­
tolickiej, polskie te zakłady nau­
kowe są zarazem szkołami katolic- 
kiemi. Arcybiskup Heiss niedawno 
temu szkołom tym, w których o- 
prócz języka polskiego . dzieci uczą 
się także zwłaszcza języka angiel­
skiego, bardzo dobre wystawił 
świadectwo, mianowicie szkołom 
milwauckim. Polacy posiadają na­
wet własne, przez Polaków tego 
kraju z wielkiemi ofiarami założo­
ne polsko-amerykańskie seinina- 
ryum dla edukacyi po polsku i an­
gielsku umiejących kapłanów dla 
polsko-katolickich kościołów w kra­
ju.

Irlandzkim i z tymi sprzymierzo­
nymi augielsko-anierykańskim bi­
skupom bynajmniej nie podobają 
się dążności Polaków; pracują dla 
tego przeciw polskim szkołom i 
polskiemu seminaryum duchowne­
mu i starają się zastąpić kapłanów 
polskich przez nie-Polaków. W 
tym celu przyjmują do swych se­
mi nary ów studentów ze Szlązka i 
innych krajów, posiadających nie­
dostateczne wychowanie i jeszcze 
bardziej niedostateczną znajomość 
języka polskiego, kształcą tych 
młodych ludzi bez wykładu pol­
skiego języka na kapłanów- i przez 
nich wypierają czysto polskich ka­
płanów^ aby w ten sposób powoli 
wwrugować z polskich parafii ję­
zyk polski i Polaków zamerykani­
zować w sposób irlandzko-angiel- 
ski.

Postępowanie to irlandzkich i im 
podobnych biskupów nieprzyjaz­
nych Polakom jest po większej czę­
ści przyczyną polskich rozruchów 
kościelnych. Katolicy polscy, oduo- 
śnic do ’ich narodowości, nie po- 
Sm k™' ’ŚUTou- 
kich rówuowiercow. Biskup OH 
monr i podobni biskupi denuneyo- 
“°1 (nJ tego u Watykanu polskich

1 i • v V i a ko nie poskromu lonych katolików jako n tj

i W —

chcieli to pokryć mi^czfc , re.
samo jak ^ckoLto-
daktorowie pism niem lei.
lickieh. Lecz oburzenie wh czy^ 
ników zmusi ich wnet do . *? 
postępowania. I już teraz i» < 
polsfco-katolickie pisma, któi 
no węzo w tej sprawie występuj?-

Powiadają biskupom tego 
wprost, że polski katolik, którem 
ze strony katolickiej chcą odebra 
jego język, jego narodowość i p° ’ 
skie jego obyczaje, prędzej prze- 

’ stanie być katolikiem, aniżeli się

A/onjt(z kościelna

W. ks. M. Grochowski po sześciu 
miesięcznych wakacyach został po­
wołanym do swej dyeeezyi, przez 
Najprzew. ks. Biskupa IL J. 
Rychtera i tamże objął duszpaster­
stwo w Gaylord, Mich, z dniem 1 
Lutego rb.

— Teraźniejszy adres księdza 
Tomaszewskiego jest:

Rev. R. Tomaszewski,
29 Park Ave., 

Wilkesbarre, Pa.
— Arcybiskup Corrigan z Nowego 

Yorku znajduje się w Rzymie, zkad 
się uda do Jerozolimy.

TRZECI ROCZNIK Tygodnika 
Powiośdowo - X Bukowego, obej­
ma ię«y 852 •tronie wyraźnego 
druk®. pięknym papierze, 
oprawiany mocno w półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, zawie­
rający następujące powieści: Da­
rman Ruszczyć, Róża z Tanen- 
bergti, Ojcze nasz, Anioł Pań­
ski, Hiszpanka, Jan Płużek, 
Kazimierz i Magdosia, Ojciec 
Kapucyn, Boża Opieka, Trzej 
wędrowcy. Robinson Kruzoe. 
Ita hrabina na Toggenburgu 
Noc z 3go na 4go Grudnia, 
Wawrzyniec Kaszubski-—oprócz 
tego wiele pomniejszych powie­
ści i powiastek (Gawędziarz) i 
Historya Stanów Zjednoczonych. 
(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło) $30.00 
Cena................................$2.85

WAWRZYNIEC KASZUBSKI 
czyli Kto z Bogiem to Bóg z 
nim. Obrazek z czasów Jana 
Ulgo, przez K. Wojciechowskie­
go......................................... 25

HlbTORYA 0 GRZEGORZU, 
który przez 17 lat pokutował 
przykuty do skały. Piękne i 
wzruszające opowiadanie dla lu­
du.........................................20

WYGRANA W KARTY, po 
wiastka norwegsr Podług nie­
znajomego autora opracował J. 
N. Jankowski.................. 20
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złocon ym tytulikiem........... 35

NIEPOSŁUSZNA, streścił A. Pa- 
rysso.......................................5

PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, 
przez J. Kamińskiego......10

BRATOBÓJCA, powieść moralna 
z czasów wielkorządztwa Alby 
w Niderlandach, osnuta na pra- 
wdziwem zdarzeniu, napisana 
przez X. Hajduckiego kapłana z 
Wessen w Szwajcaryi......20

COŚ PIĘKNEGO w ośmiu po­
wiastkach. Treść: 1. Papuga,
2. Palma kwietniowa, powiastka,
3. Smutne skutki niemądrego
figla, 4. Nienczynność, powieść, 
5. Przeczucie, .powiastka, 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. 
Złotówka, powieść, 8. Trzy- przy­
jaciółki, powiastka............... 30

SZEŚĆ POWIASTEK .........10
TRZY POWIASTKI zebrane 

przez „Gazetę Polską” .....10c.
WYBÓR PIEŚNI NARODO­

WYCH, w którym znajdują się: 
dumki, arye, marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wo­
jenne,, historyczne itd. Cena 30

OSTATNI Z RODU. Szkic po- 
wiaściowy osnuty na tle histo- 
ryeznem skreślił W. Korn. Zie 
liński.................................... 50
W mocnej oprawie..............75c.

(C d. n.)

H ąż morski.
Marynarz Howard Potter, nale­

żący do oddziału ratunkowego w 
Island Beach, w pobliżu Nowego 
Yorku, st ił w poniedziałek nad wy­
brzeżem, gdy spotr/egł przybliżają­
cy się do brzegu pewien przedmiot, 
który jak mu się zdawało, był czę­
ścią rozbitego okrętu. Przypatrzy­
wszy się dokładniej owemu przed­
miotowi, przekonał się, żc to wąż 
morski. Głowa potwora była po­
dobną do głowy delfina i była 60 
do 70 stóp długa. Na grzbiecie 
miało zwierzę to niezmierny garb. 
Pływało powoli w kierunku półno­
cnym i znajdowało się około 100 
jardów od wybrzeża. Przepłynąwszy 
obok mielizny zwróciło się ku otwar­
temu morzu. Dprócz Pottera znaj­
dowało się nad wybrzeżem jeszcze 
wiele innyeh marynarzy, którzy 
także widzieli owego potwora.

hlandczycy w Ameryce.

Irlandczycy umieją wydostać
przykrego poło-enia swych rodaków, 
zwłaszcza takich, którzy należą do 
stowarzyszeń irlandzkich, nie prze­
bierając wcale w środkach. Oto 
fakt, który się wydarzył niedawno 
temu w Westchester, miejscowości 
położonej dwanaście mil od Nowego 
Yorku w kierunku północno wscho­
dnim. Konstablerem był tam Ir­
landczyk, który po większej części 
był pijanym. Spotkał go kilka dni 
temu młody człowiek i poc zął z 
niego szydzić. Konstabler rozją­
trzył się tak, iż wydobył rewolwer 
i go zastrzelił. Było to morderstwo! 
Lecz fakt, że należał do stowarzy­
szenia „Ancient Order of Hiber­
nians” wystarczył, aby zniewolić, 
wszystkich Irlandczyków w owej 
miejscowości do wstawienia się za 
nim. Koroner zwołał „jury”, która 
sic składała ze samych członków 
tego towarzystwa. Przywołał dwóch 
lekarzy, z których jeden także na­
leżał do owego' stowarzyszenia. Le­
karze uznali, że młody ów człowiek 
którego wnętrzności w siedmiu 
miejscach były przedziurawione 
kulami, umarł na skupienie, się 
(congestion) płuc, poczem „jury 
naturalnie uwolniła oskarżonego. 
Nie-lrlandczykom w Westchester 
atoli nie podobało się takie postę­
powanie i dla tego zniewolili pro­
kuratora do powtórnego śledztwa, 
które okazało, że młody człowiek 
został zamordowanym. Koroner i 
lekarze tłomaczą się obecnie, że 
wydali taki wyrok z obawy przed 
Irlandczykami.

Meble Washingtona.

W Washington Heights w 
bliżu Nowego Yorku w

NINIEJSZA HARMONIKA, naw. 
Nr. 308 ma piękną macboniową okład- 
*0, uiachoniowa klawisze i klucz*, 

otwartą deską do klnczdw, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi ' 
klamry, dubeltowe miechy, 10 klucay, 
S stopaów, 4 gatunki piszczałek.

Cena sklepowa J13.00. Nasza cena 
hartowna $6.50. Chcesz kupić pierw­
szej klasy dobrą harmonijkę z dobrym 
głosem, nie zaniedbuj czasu, ale P™. 
Mij zaraz po jedne- Za każdą ręcz.) n> . 
że jest w najlepszym stanie muzy nyi Gd ?o
ny albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
tylko w jakiem mieicie jednąprzedamy. 
to festeżmr pewni ze i wigeej przedamy. 
Pamiętajcie, że my po.egamy na do­
brych przymiotach tej harmoniki, aby 
zachować sobie waszą i waszych przy- 
jaciół przychylnoić. Jest ona zgrabna, 
mocna i trwałą, i kpsztuje tylko $6.50.

Przy obatałunku przyślij pieniądze 
w liście rejestrowanym albo przez 
Money Order, albo przyślij jednego 
dolara, a my reszta ściągniemy przez 
C. O. I>. z przywilejem egzaminacvl 
przed zapłaceniem.

HENRY MERZ & co.
---- następca po ------

_ B. F. CLETTENBERG & CO
* atll E. Oirlsion etr., CHICAGO, III.

_ domu
Stephen’a Jumel, gdzie podczas 
wojny rewolucyjnej znajdowała się 
główna kwatera Washingtona, 
sprzedawano w tych dniach na 
aukcyi starożytne meble, których 
Washington używał. Krzesła, które 
już nie miały siedzeń i kanapy bez 
materacyków sprzedano za dość 
wysokie ceny. Za mahoniowe łóżko, 
dosyć szpetne, w którym Washin­
gton sp>ł, zapłacił ktoś $25; za wi 
szącą lampę podobno 300 lat starą, 
zapłacono $żó; za mahoniowy kre­
dens z r. 1758 dano $55; krzesło 
porcelanowe zostało nabyte za $40, za 
wielkie łóżko z drzewa różowego 
zapłacono $140.

Lekarz.

W West Chester, Pa., został 
profesor Alfred Brown, mianujący 
się lekarzem, skazany na trzy lata 
więzienia i na zapłacenie $70 kary, 
i to za skargą pani Dinna Smith'i 
jej ojca z Franklin township’u; 
według sprawozdań tychże profesor 
Brown obiecał wyleczyć powyższa 
niewiastę z bólu, który czuła w 
nogach. Całe jej ciało namaścił 
olejkiem, mówiąc przy tem jakieś 
formuły, które u e były zrozumiałe, 
zszedł potem ze schodów i następnie 
wszedł nimi napowrót idąc tyłem 
naprzód, poczem się modlił, ugoto­
wał kilka jaj na twardo i uciął 
kurze głowę. Twierdził potem, że 
umie djabłów wypędzać. Pani 
Smith oświadczyła, że wskutek za­
rzekali popadła w jakiś stan ma­
gnetyczny, któremu się nie mo"ła 
oprzeć. °

Szczury.

W Kansas City zostało niemowlę 
pani Nathaniel Re ves, która wraz 
z mężem mieszka na rogu 3oiej i 
Cherry ulic, pożarte przez szczury. 
Dziecko umarło. Doktor Hodges, 
którngo przywołano, powiada żc 
cały nos był odgryziony, na poli­
czkach były straszliwe rany, skóra 
z głowy była pożartą aż po uszy i 
czaszka przegryzioną na jednem 
miejscu tak, iż było można widzieć 
mózg.

Poświęca się dla trędnoatych.

Poświęcającą się dziewczyną jest 
panna Anna C. Fowler, która w 
tych dniach przybyła z Anglii do 
Nowego Yorku, aby się wkrótce 
udać do Molokai, jednej z wysp 
Sandwich, i tara doglądać trędowa­
tych. Panna Fowler jest córką by­
łego pastora anglikańskiego ko­
ścioła, który się nawrócił do wiary 
katolickiej; kilka lat temu wstąpiła 
jako Siostra do zakonu Dominika- 
nek. Bochaterstwo księdza Damiana 
który wiele lat swego życia poy 
święcił doglądaniu trędowatych i 
w przeszłym roku umarł jako ofiara 
wypełniania swych obowiązków w 
Molokai, takim natchnęło zapaleni 
młodą ’------- 1
no wiła 
święcić ___  _____
służbie dla chorych na wyspie Mo­
lokai. Panna Fowler ma zamiar 
robić próby za pomocą środka wy­
nalezionego przez Pasteur’a dla 
zniszczenia mikrobów trądu, które 
są podobne do mikrobów wywołu­
jący h suchoty i ma nadzieję, 
zapanuje nad chorobą uważaną 
tychczas za nie wyleczalną.

e w kopalni.

Z Hurley, Wis., donoszą,że dnia- 
28 stycznia wieczorem czterech 
włoskich górników choiało się spu­
ścić do szybu Montreal kopalni, gdy 
niespodzianie liny się zerwały i ro 
botnicy spadli na spód szybu. Dwóch 
z nich zostało śmiertelnie, dwóch 
niebezpiecznie pokaleczonych.

Polskie wewiasty biorą udiial w 
rozruchach kości-Inych.

Czytamy w „Chicago Tribune z 
dnia 3go lutego: Buffalo, N. 
Y., 2 lutego: Rozruch wielki wy­
darzył się dzisiaj w pobliżu kościoła 
św. Wojciecha w drugiej polskiej 
parafii w East Buffalo, dla uśmie­
rzenia którego potrzeba było 200 
p ilieyantów. Nikt nie został zabity, 
lecz kilku polieyantów zostało mniej 
lub więcej niebezpiecznie ranio­
nych cegłami lub innemi po­
ciskami i naczelniczka buntowni­
ków, Polka, której nazwisko 
nie jest znanem, została niebezpie­
cznie pokaleczoną.

Rozruch był dalszym ciągiem 
demonstracyi przeciw księdzu 
Pawler, kapłanowi z Dunkirk, któ­
rego zamianował proboszczem u 
św Wojciecha biskup Ryan. Za 
rozkazem biskupa chciał ks. Pawler 
dzisiaj rano odprawić nabożeństwo 
w kościele. Uwiadomił poprzednio 
policyę, że będzie posłusznym roz­
kazowi biskupa i przeszło 200 po- 
liovantów zostało mu przysłanych 
na pomoc. Księdza siedzącego, w 
karecie eskortował do kościoła 
oałr kordon uzbrojonych tajnych 
polieyantów. Przybywszy przed ko- 
ściół' znaleźli przy barykadzie 
wzniesionej przed . ko cio em do 
„00 pol.kicl> ,e3'i
Mężczyźni stali po a g j •
ulicy i P.^yP^^niJuderzs-li na 
mieli polecenie, aby m ,-kami 
niewiasty pięściami mo 1 
Walka się rozpoczęła; p°’s 
wiasty walczyły jak rozjątrz -
grysice i odpychały pohej 
od bramy przemocą. Nareszcie p 
licyanci rozerwali barykadę i 0 0 
czyli niewiasty, które wtenczas z 
pod ich fartuchów dobyły soli i 
pieprzu, który sypały w oczy napa­
stników. Drapały, kąsały, biły, ko­
pały i robiły niezmierny wrzask.

Przybycie księdza było znakiem 
większego jeszcze rozruchu. Nie­
wiasty rzuciły się na karetę, sko­
czyły na plecy księdza, a jedni z 
nich, która była naczelniczką, 
schwyciła go za gardło i byłaby 
— .?adusiła. Potrzeba było czterech 
P^cyantów, aby ją od swej ofiary

^,n zaczęli także mężczyźni 
va° kamieniami, itd. Pałki po- 

n'raktbrzv rozegnaly lcb atoli wntt; 
c*onemiy do doinu -z 
więciu gtowami i nosami. Dzie- 
Lyons ^resztowano. Policyantowi 
siedmiu yt^?°°no ramie, sześciu lub 
mniej iPnl,cyąntów zaś odebrało 
rany. p01 więeej niebezpieczne 
na ziemie CZa'’ utargu powalono 
deptano p0 “^elniczkę Polek i 
cznie nadu-o»!J’ Została niebezpie- 

odzież je„o óestraszonego ocalono; 
podartą. rpj J^a pobrudzoną i 
skoro ksiądz (^.rozszedł się także, 
niu jego, które W mieszka- 
kładnie znanem Zrea?t% nie jest do- 
agenci policyj^; tUaH go strzedz

órac-a
W Rushville Pa

dniach niejaki Ar;i ’ Umarł w tych lat 60 i był £do« Torpy. Liózył 
których fizyczne i '01 ? bliźniąt, 
wości uczyniły jov Oljobiste właści- 
mi przez pół wiekuU‘ejako. ?ły nne- 
tfci, w której si- r ,miejscowo- 
Bliźnięta podrósł,,^11 ’ nj'e»akali. 
„przeciwni TorpytZ^°,s,tały nazwę 
kulawy na lewa ® ’ Miles był 
zem z lewego oka Uii' Patrzał zy" 
lał na prawą nogę i T°rpy ku- 
z prawego oka. Miie”atrz.ał, zyzem 
palcy przy lewej, qu m,ał sześć 
prawej ręce. Miles zaj»kai^- PrzV 
zmienne, podczas gdv o-?1? ni«- 
szybkim mówcą. Fokarm ‘ i . b?ł 
przez, jednego nie gllsto ® . ^’lony 
mu. Miles lorpy ożenił si,> „• drug>e- 
w rok potem obdarzyć plei'Wl»zy. 
bliźniętami — chlopcam;g° *Ona 
Torpy ożenił się w kilka • Glle8 
p0 bracie Zona porodziła ’"’^y 
wozynę. Żona ^iie8’a w ?u dz’e- 
później obdarzyła go także 'aU 
U w kilka dni potem stałS 
ojcem dwóch chłopców niŁ .1’3S 
nie odznaczają przymiota^a 
ojcóWj Pomimo że bracia tak bar 
dJz0 od siebie się różnili, żyli jedni’ 
koWoż zawsze w najlepszej zgo<b£

Nowa zaraza.

Z Cook County, Texas, donoszą 
że w’ zachodniej części tego powiatu 
wybuchnęła straszliwa zaraza podo­
bna do meningitis i że osoby napa­
dnięte umierają w przeciągu kilka 
godzin po wybuchu choroby. Leka­
rze nie umieją walczyć przeciw 
chorobie tej, która wywołała nie­
zmierny popłoch pomiędzy ludnością. 
Wielu opuściło swe domy udając 
■ię z obawy przed zarazą do innych 
pkolic.

Czyn waryata.
Straszliwa scena odegrała się w 

iednvm z ostatnich dni na Pitt 
w Nowym Yorku. Czech 

Botózil, liczący obecnie lat 30, 
spokojny, skromny człowiek, ma- 
;Lv cokolwiek talentu do wynala­
zków, ożenił się sześć lat temu z 
rodaczka i okazy wał juz kilka tygo­
dni potem znaki obłąkania umy­
słowego. Rok temu umarła jogo 
żrnta która męża obdarzyła tylko 

B ’ŚLrSu® 

szył sio stan, i-»v>vweszedł po śruby, które mu były 
notrźebbc do małej lokomotywy, nad 

chłopca za nictra. nim babu 
z okna czng Jbłopcu w pomoc, siainogłaprzy^owop Pgwo.?

NlFza synem’ lecz ta broniła się, 
posła ‘ . nlc|jOglogy tak, iz ją
krzycząc kló’r za pomocą
usłyszeli sąsieozi, . dopiero
dwóch Pobc-va"tdad Czechem, który

PoSX.nl był świ»anem.gdy 
siły. .loll<'y,a.nn“<ruk Malec poła- chłopiec spadł na b k . 

mał kilku godzinach dopiero

diatorem. Umteszcz 8Więźniów, 
c-J”hi“T«STAXHgdy 

Widoczną jest rzeczą, ' °
wyleczalnym i wcale popełnił. 
straszliwym czynie, J P. ^ować 
Więcej jak jego, trz 
biednej jego matki.

To i owo.
* W czwartek przeszłego tygo­

dnia przybyła do Nowego Yorku 
panna Bisland, współzawodniczka 
panny Bly co do podróży na oko­
ło świata. Potrzebowała 76 dni i 
kilkanaście godzin. Panna Bly wy­
przedziła ją o cztery dni i 6 go­
dzin.

* Republikanie mają większość 
w legislatorze stanu Montana.

* W północnym Iowa jest w bie­
gu mnóstwo fałszywych srebrnych 
dolarówek. Są lżejsze od prawdzi­
wych, lecz trudno je rozpoznać od 
prawdziwych.

* W przeszły piątek miał zostać 
powieszonym w Greensboro, N. 
C., negier Ligę Moore za zamordo­
wanie Laury Hiatt. W piątek prze 
szłego tygodnia ubiegł z więzienia. 
W sposób nieznany zdołał ukryć 
w swej celi sztabę żelazną, za któ­
rej pomocą otworzył drzwi, po­
czem związał ręce i nogi dozorcy, 
który na trzeciem piętrze praco­
wał, i ulotnił się.

* Nie ucinaj nogi, jeżeli się 
chcesz pozbyć nagniotków.

* Każdy człowiek może nosić re­
wolwer; mało kto umie się z nim 
obchodzić.

* Lepiej graj dobrze na drumli, 
aniżeli źle na skrzypcach.

* Unoś głowę zawsze do góry, 
chociażbyś siedział w błocie.

Łatwo możesz złamać kark, 
jeżeli chcesz patrzeć przez własną 
głowę. 

Kto ina zamiar sprowadzić ze 
starego kraju do Ameryki brata, 
krewnego lub przyjaciela, wy 
świadczy mu wielką' korzyść, gdy 
każę mu posłać Pośrednik 
polsko-angielski i Sło­
wnik polsko-angielski i 
angielsko-polski,z których 
to dzieł w czasie podróży może 
się uczyć po angielsku. Mając 
bowiem kilka lub kilkanaście dni 
czasu na wodzie, więcej się na­
uczy aniżeli tu w całym roku 
będąc w zatrudnieniu. Na oba 
te dzieła z opłatą przesyłki trze 
ba przysłać $5.0<> (pięć dolarów.)

(x) W. D y u i e w i c z.

$3.00 WĘGLE $2.75
Otter Creek przeriew.ne laf? ” T6

Springfield “ 93,00 “ „
Boauoke “ ja.OJ “ „
Wilmington (prawdziwy wyltobyte — i odstaw, u . ■

Wszystkie ’’8^^/^gle P" nejnlższyeh cenach b6ZWloczn,e- 

Składy: « r?.g S,e,"u»r“ m. Kuecken & Co.,
(Msr^lT)^ ' 1 170E9Te»ton‘tr’'

,Ś..

MAI

W 1WFA PAHKU i PUŁASKIM J 
cieszą się farmerzy Żniwami ze swoich■ 
la^ów i podczas zimy. To zaś dla tego żel 
okolice z gruntami leśnymi mają po-9 
llwójną wartość, albowiem darzą pracą iH 
I zyskiem w perze zimowej, spożywają so-B 
wicie posoki i dżdże w porze letniej a tol 

[przysparza i zapewnia dobre zbiory przy-H 
Lzłych żniw. Kolonia ta jest pod każdymi 
względem powabną i wdzięczną, to też wy-■ 
znaczyliśmy już znów setki farmomiejscK 
(polanek) w pośród kilkuset osiadłych i ■ 
zadowolonych polskich farmerów (gospoda-K 
rzy), i zwracamy uwagę każdemu, kto chceH 
być farmerem, że może przybyć do nas.

Ziemia ta j“st naszą własnością, z dobrą hypoteką, B 
i dla tego może być pewien każdy, kto kupi ziemię B| 
od nas, że dostanie czysty dokument posiadłości.IH 

i Piszcie po mapy i informacye- lwi
J. J. HOF ŁAM) 00.. 3

|ll9 West Water Str., MILWAUKEE, Wis.)

Paul O.SteMltódŁCo.

BANK 
u rom Milwsntee i Carpenter i. 

otwarty jest 

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

Polacy znajdą

p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a on im z przyje­
mnością usłuży.

NA BALTIMORE

Kto dice swj sur, o'ez; znk ^dwricdzlć, alb Niezmiernie tanie ceny 
„woich krewnych lub przyjacior z Europy do Za podróż kajutą lub IDiedzypokłS 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te’ * 1 ł * J r
go przepyaznycn, nowych, żelaznych, ćrubo- dClD.
wych parowców' pocztowych. Najlepszy w.kt!

Dla publiczności polski^ są Agmtami pocztowo-pasażerskica parowccu 
PółnoCMO-niemlecklego JLIo»dn.

z BaEIVTEIVDO AMERYKI.

l’ó;nocuo Niemieckiego Lloyd u Parowcami p^tnocno—iileniieckiego Lloyd c
Jia parowcach pot. niemieckiego Lloyd’u prze-

p,. nu.ię L V iwie prrepmwiony oh przez ocean.nailnnoo __ ’__ w__ «■>_ t_ <
Porosure tej Swnpanii.

A nierica, 
Hohenzollern, 
Ilohenstaufen, 
Habsburg, 
Sałier, 
Herman, 
Weser.

Chodź, regularnie eo 14 dni pomięd 
KalUmore i przyjmuj, pas,terów 
nych cenach.

Kto sobie tyczy postać po swoich przyjaclht a 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 1FTH 
r,vSie^>arMniwproeuisi£ałat>odrń»^

JęDPia ppotśobnotć przeprawy dl* imifrsntowj 
Polaki, Galicji. Poanafitffciero, Pomorza. Fnsitd 

Tanie bUc*|- kołeiou* J ?
sacbód.
Nepeina obrona przeciw osenke*’?!'”'’1- w B?s 

na morzu i w Baltimore
imigranci mogą u meet z narowc5^ weiad.a< 

w pogotowiu bodące'wagony kolejowe.
7 kgony njc zmieniają gje pomiędzy BatUmoTc. C hi ca go 1 tk. Louis. Polscy ttómaete towarzysz j 

imigrantom w podróty na zachód.
Miejsce wylądowania w Baltimore stoi poć 

kontrolą póinocnoniemieckiego Lloydu i mąftów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 
Bitety na podróż TAM i NAPO' 

1AROT mają zniżoną cenę, 
tu d J uHł.szych Szczegółów adsć sl« usleł, s m> 

pytaalriu do:
A. SCHUMACHKB A CO., 

A BOUTS GAY BTKKKT,
BairUnors, JTd 

slbo do
H m. EaCJBBlfBUlłG, 

AYKNCB & WASHINGTON STKKT, 
vmcao o. rz.r.

W. DYNIEWICZ, MARTIN WARNKI,
532 Noble Str. Chicago. Berlin, Wit

JAN GAJEWSKI, L. WROBLEWSKI,
Creen Bav> Wie- Calumet, Mich

KONSUL

H. CLAUSSENUS,
JeneralnaAeentura

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

t BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty ptenięda 
prsesytan. wprost w dom.

Najtańsze
KARTYOKRĘTOWE
Pełnomocnictwa wystawia prawrt 

i ściąga spadkobierstwa.
łi. i «

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

Od roku 1S56 w Chicago

Chas. Koźmiński,
& Co.

168 WasMnaton Street, 168.
Pieniądze £
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye alg 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ryalne potwierdzo­
ne. Ściągamy w sposób iak najtańszy spad­
ki i inne pretensve

Bilety pasażerskie bardzo fankP
1 wypłaty pocztowe na wszy- M CKSIC stkic strony kuli ziemskiej. 

Wyprawa pakunków d°aEu?w 
tygoamowo szybko i tanio.

Generalna agentura 
—North German Lloyd.— 

B BE MEN— BA L Tl M ORE.

I 
I

UNO

NEWYORK! 
Przeszło 

2,000.000
ludzi p zepłyn£ło przez m rze na parowcach 

Niemieckiego Lloydu 
bezpiecznie i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż w 9 dniach 
pomiędzy 

Bremen i New York.

REMEN

8tyn ię poapieaune parowce
Aller, Trave, Saale, Ems, 

Eider, Werra, Fulda, Elbe 
Łahu.

IV,sobotę i środę z Bremen.
W sobotę i środę z New Yorku

Bremen bardio wygodnie połotouym 
dla podrClnychi r Brem en molu.do.lać ale 
w bardzo kr Uda ciaslc do waayalktch ml et 
Niemiec, Auetryi 1 Szwajcaryi.

8e ybkle paro w ee pOtnocno-nlemiecUe 
go Lloydu zoetafy zbudowane z zczcgólnym 
wzglgdcm na pasażerów migdzy-pokładowy h i 
pasażerów x drugiej Kajucie; malj w y s ok i e 
poktady, wyboru* wentylacy* i 
wyemientte pożywianie.

H. ClaMttmiut A Ot . No. » ». ClarS Bit
Generalni agenci zachodu.

W. Byslwia Vhleav

J. J.HAWELUiCO,
Pożyczki na własność (K«al 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo­
we Bilety

do i *

EUROPY
NIEMIECKA CESARSKA FOKU.

Mandaty, Pocztowe, drafty, paszper- 
ty po najtańszych cenach.

po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-tb Str.
Pełnomocnictwa wysta­

wiam i ściągam spadko- 
bleintwa, tanio i szybko.

J.W. Eschenburg,
8. W. Comer Fifth At. i Washington St-

CHICAGO, ILLS

Najtańsze Karty Okrętowe

r, różnych portów wyrabia

532 Noble Str., Chicago, 111.

NIEMIECKO-CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 

PROSTEJ LINII PAROWCÓW

Sprowadzający swych krewnych lub przyja­
ciół mog| opłacić cał% podróż, z każdego miej­
sca w Europie do wody, przez wodg i od wody 
w każd$ strong Ameryki.

Zgłaszający sig po kartg okrętowy, powinien 
podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i do­
kładne miejsce ich pobytu: jak również miejsce 
dok^d maję sig udać.

Pieniądze w najmniejszych ilościsch wysc- 
bindo Europy najtańszy drog% w dom odbiorcy.

Zmieniam najkorzywtnicj pieniądze europej­
skie na tutejsze.

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pla- 
n»gdzy z Europy.

Zanim rodacy udacie sig do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, Chicago, Illinois.
Mjr- Bilety kolejowe z Chicago do 

wszystkich punktów w Ameryce.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ
W. DYMHWICZA

NOBLE STREET, - CHICAGO. ILI... 
jest do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLICKICH

dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera :

52 maze, nieszpory. DC2 piHnl z dodatkiem 
nieszporów łacińskich, jeszcze cztery wigeej 
pleśni łacińskich i 28 pleśni za Polekg.

Obejmuje blizko 1)00 stronnic wielkiego 
formatu na pięknym papierze i z wyzłacaneiDł 
tytulikami.
DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CENACH 

następujących :
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztę za... S 2. SIS
Całe w skórg: 1 egz. poczty za .......... 9
Całe w skórę i wyzłaeane brzegi:

1 egz. poczty za................ 3.
Bior^cym w większej ilości odstępuje sig 

zwytzajny rabat.

?ŁACĘ NAJDROŻEJ
----  za

Kuble rosyjskie,
Guldeny auctryackic,
Marki niemieckie,
Ster lingi angielskir,
Liry włoski*,
Franki francuskie, belgijskie, szwi/*carakia 

i rumuńskie,
Kr on ry ezwedzkic, norwegekie, duński*

WY3EŁAM NAJTANIEJ
R u b i c do Polski, i Rosyi,
Gu Idcny do Gelicyi, Ciach 1 całe 

Austryi,
Marki do Poznafiskiegr, Prua ^schodnie) 

i Zachodnich, Szlęzka i całych Niemiec,
Sterling! do Anglii,
Liry do Włoch,
Franki do Francy!, Belgii, Sz^jcaryi 

Rumunii,
K r on e ry do Szwęcyi, Norwegii, i Danii. 

Władysław Dyniewicz, 
532 NOBLI Strert,------ CRIO GO, 1 lllaob

Dla Polaków przybyłych do Ameryki, 
kouicczu| potrzeby nauczenie sig języka augie4- 
•kiego a ć; tego jest wydrukowana książką.

POŚREDNIK POLSKO ANGIELSKI, kai> ’ < 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego naucz^r, 
alg po angielsku z opisaniem każdego wyraja 
jak się ma wymaniać, wypracował Wł. Ehnie- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po­
większona a mianowicie dodane roze*vwy ) 
różne listy w polskim i angielskim języku, która 
sprzedrje Big po 65 centów,

Piszcie po ni^ pod adresem Z
W. D y ii i c w i e z,

5S! NOBLE "’TP. - - — CHICU.GO. Ul.

Na sprzedaż tanio.
Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 

od Chapiu ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z fetoro­
wym frontem, 70 stóp długi. W ty­
le dobra stajnia, i „shed ‘ ua 3 po­
wozy i 2 bryczki. Czyste papiery, 
abstrakt itd. \Varuuki podług ugody.

Zgłosić się do

W. Dyniewicza,
532 Noble str., - Chicago.

Skład sałożooy * r- 18511

Henry Schoellkopf 
pwmt M*i] i iroWn) 

232-234 EAST RANDOLPH STB..
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach.
Świeże minogi i kawiar, 
Wgdr.one i marynowane węgorze. 
Hamburgakie bydlinkl i aproty. 
Sardele i sild apetytowy. 
Marynowane śledzie i aatokfiiif., 
Roayjakle aardyny i anchovies, 
Hollandzkie mleozne wałkowate śledzie. 
Najlepsze francuzkie aardyny. 
Prawdziwy brunt wieki aaleeaoa. 
Prawdziwy francuzk^ oliwę. 
Prawdziwy ekstrakt mięsny LieLlg’a, 
Francuzki groch 1 szamplnlony, 
Świeże suszone grzyby,
Kaszę tatercz&n^, jagły i soczewicę. 
Kaszę jęczmienny i owsiany.
Mękę kartoflanki ryżowa, 
świeże migdały, rodzenki i cytronat. 
Włoskie n.accaronl i łazanki, 
Parmezahski i edamski ser.
Her roquefortski 1 fromage de Brie, 
Prawdziwy ser -zwajcarski i z Leodyuu 
Najlepszy s r limburgaki i roślinny. 
Niemiecka musztardę i angielskie sosy, 
Salami i treflowe kiezki watrobiane. 
Wędzone piersi gęsie, 
Strassburgskie pasztety z wątroby gęsiej, 
Niemieckie powidła i gr iszki, 
Świeże siemię makowe i paprvke. 
Najlepszy Vanilla czekoladę i kaa&o, 
Prawdziwy Mokka i Java kawę, 
Najlepsi^ roayjek| i chinak| herbata, 
F rancuzkic śliwki i aprykozy, 
Prawdziwy paryzk% tabakę do zażywa® a. 
Drewniane trzewiki i pantofle, 
Niemieckie kołowrotki i gremple

jako i wszelkie inne towary korzenne

Henry Schoellkopf.
Potrzebujemy aaentów,

wzorów. Mota, piMć po niemiecku 
angielska lub po fraocueku po epł. 
cen z wzorami do

meżeryzn i dmiy do ,ptred»irMii» 
mótch ’ Importowanych próoionnyck. 
niebie,cicb 1 kolorowych arnkowanyob 

fartuchów i chuat«k 
do dom. t damy gwarancie wybór

(»-•)
CAKL> LEWEK,

518 Weila etr., CHICAGO. ILL

"earn-1 . w~. e-
s _____________

g iHipian

t Ł 3S 
ż £ OD r :e f
1 6 N2X

Założone w roku 1870.

Joseph A. Stolba & Co.
Rytownicy i mincarze, (Die Sinkers and 

Stencł? Cutters)
No 6 South Clark Str., Chicago.

FABRYKANCI
Stępił, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela 
zek do znaczenia, godeł, blach do drowi dooi 
plates), tak nszwanyca baggages and paal 
ehectas, pieczęci dla uotaryuazow i korporaeyl, 
jako też gumowych (rubber stamps), etc. etc.

(»)

Baltimore, Md.
Na sprzedaż tanio.

Male domy za gotówkę, lub tanij dateMaWf 
poloeone r.a wlaanoóci Abbott Rolling Mili, 
przy Roee, Cannon, Port i Hudson u licach 
przy Unii Penneylvania avenue (Green) tram­
waju w Jrodku fabrycznych okręgów w Oaatea 
Mogj byó kupione płaofc mal|.n»nf gotówką 
reeztę na długi esaa lub tygodniowe wpłaty, 
jak kupcowi eij bpdzic podobało. Po McaegAty 
udajcie sij do

Smith & Schwarz,
bióro; Caunca etr., pomiędzy Laneaeter i 

Hudson str.. Baltimore, Md.
(March l« ‘♦0).

WM. K. MASON - LAWRBN K M gs , ,

Mason & Ennis, 
ATTORNEYS AT LAW 

NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI 

79 Dearborn Str., 
ROOM 87. 88 88 «•, <O 

CHICAGO, ILL.
Ft. Niemczewski,) polscy 
J. Małkowski, j klerk.

Kto plane o zmlanj adresu, powinien napleat 
gdaie mieszkał poprzednio. (x)



POSZUKIWANIA.

Poszukuję mego brata ciotecznego' 
Jana Podgórskiego, pochodzi z Dolska, 
p. Rypin,gub. Płock. Znajduje się już 8 
lata w Ameryce. Ostatnią rażą przeby­
wał w Stanie New York w Hoosic Fal's. 
Liczy lat 23, wzrostu średniego. Kto- 
by o nim wiedział lub on sam, niechaj 
raczy mi donieść:

Ignacy Zbyszeński, 
320 N. Carpenter Street, Chicago, Ili 

(4-6)
Poszukuję brata m-jego szwagra Mar­

cina Lefszyka, . tóry wyjechał do Ame- 
ryki w r. 1885 i żadnej osobie wiadomo­
ści nie daje. Pochodzi z Polski pod za­
borem rosyjskim,z gubernii Suwalskiej, 
powiatu Augustowskiego, gminy Woło- 
wycowcy, ze wsi Kadyż Gołowenczycy 
Kt. by z Kodaków znal miejsce jego 
pobytu lub on sam niech mi raczy do­
nieść.

Michał Czill (Mike Chill) 
Rock Springs,

Wyoming Ter.
Poszuk> jeswegostryja Jana Gąsiora, 

pochodzącego z powiatu Ropczyc wsi 
Brzezi, a. Przebywa od 17 lat w Ameryce 
i ma się znajdować w Texas Ktoby o 
nim wiedział lub on sam niech mi ra­
czy donieść pod adresem.*

John Gą^io',
Mahanoy City, Schuylkill Co.. Pa-

Poszukuję miejsca jako
KUCHARZ

u Wielebnych Księży
Liczę lat 27. Mogę być zarazem 

zakrystyanem.
Po wszelkie informacje proszę się 

zgłosić do:
THOMAS MAŁECKI,

CARE OF ANDREW,

37 Chapin Str., Chicago,
ILLINOIS. (6—7)

Poszukuje człowieka i to takiego, 
któryby mógł prowadzić ze mną do spot- 
ki sztor i to Polaka, który musi mieć 
kilkaset dolarów, a to dla tego, że o- 
prócz tego sztoru mam jeszcze 
inny interes Prowadzenie dwóch 
inteeesów jest za trudnem dla mnie. 
Chętmebym także sprzedał, gdyby się 
znalazł człowiek, któryby mnie obciął 
wykupić. Miejsce jest bardzo dobre i 
robi się dobry interes. Kupujący mu­
si zapłacić najmniej połowę, resztę zaś 
na wypłaty z małym procentem- W o- 
koticy mieszkają po większej części 
Polacy i niemieccy katolicy. Mamy 
polski kościół i polski»go księdza

Bliższych wiadomości udzieli właści­
ciel

John Fleet,
Junction City, Portage Co.,'Wis. 

(5-9)

Do sprzedania
w East New York dwie loty i dom rozmiaru 
tao x 50. Dom dwupigtrowy w tyle. Woda 
jest w mm zaprowadzona na plerwszem i na 
drągiem pljtrze, jako i w baeemeucte. Wła- 
»no4ć ca leży U<’ najszerszej ulicy w mieście, 
blizko tramwajów 1 tylko 150 etóp od Kings 
County dworca kolejowego. Bardzo piykne po- 
t. zenie. Przy.-zyuj sprzedaży Jeet wyjazd na 
farmg. Szczegółów udzieli:

STANISŁAW PIOTROWSKI,
109 Pennsylvania Avenue,

East New York, (5—6) Brooklyn, N. Y.

W tych dniach w drukarni “Ga­
zety Polskiej” zostało wydrukowane

KIER O,
Gra bardzo wesoła i zaba­

wna dla kółek To­
warzyskich.

Cena............................... 10 centów.

t
W Mount Carmel, Pa, umarł 25 

stycznia rb. Piotr Szweda. Niebo­
szczyk byt przykładnym i wzorowym 
młodzieńcem. Przeżył lat 21 i 3 
miesiące. Pogrzeb odbył się 23 
stycznia przy licznym udziale To­
warzystwa i parafian. Krewnym i 
znajomym donoszą o tern 

matka zmarłego, 
bracia Michał i Jan 

Szwedowie i siostra jego Maryanna.

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 

**S9 Milwaukee Avenue.
Leczy także wszystkie Inne 
choroby. Ma pokoje urzą­

dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym Jest w półleżeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra 
oajg się i p*nj|. _____________

Spi osiowanie.
W korespondencyi Wiel. ks- A. 

Michnowskiego z Jersey City z 
dnia 24 stycznia rb. umieszczonej w 
No 5. „Gazety Polskiej14 zakradła 
się omyłka. Wiersze 49-51 w siód­
mej kolumnie na pierwszej stronicy: 
„Organiście tylko za niedziele i 
święta 1828. Razem mu wypłaciłem 
1-3229, mają brzmieć: „Organiście tyl­
ko za niedziele 168 doi. Razem 
wypłaciłem $2229. (Wrękopismie tak 
było — nam samym się zdawało że 
suma podana była zu wielką, lecz 
nie mogliśmy jej zmienić, gdvż 
wyraźnie było 1628. Redakcya.)

Przedpłatę po $2 50 (dwa 
dolary i pół) na 12 tomowe 
dzieło:

I JEDNA 
przyjmować się będzie tylko 
do *1 marca, rb. Potem bę­
dzie kosztować wiele więcej.

Organiści II!
Poszukujemy zdolnego organisty 1 nauczycie­

la, który fachowo . może prowadzić szkołę w 
języku polskim i angielskim.

Pensya 500 d. rocznie i dochody parafialne. 
Osoby Interesowane, z odpowlednieml świadec­
twami zgłosić alg raczę do Antoniego Wasle- 
lewskiego, sekr. komitetu 1203 1'4 st. N. E. 
Minneapolis, Minn. (5-8>_______

Vicar ani Rodzice.
(Dokończenie.)

Służący wyszedł; ale żona jeszcze 
nie miała czasu zdecydować się do 
zapytania męża, czy w ogóle gdzie 
jest pożar, gdy służący juz powró­
cił.

— Proszę wielmożnego państwa, 
teatr stoi w płomieniach.

— Co, jak?! — krzyknęła żona 
i jakby furyami gnana, przypadła 
do służącego.

— Marciu właśnie przyszedł i 
powiadał mi, a drudzy to samo 
potwierdzili: teatr cały w płomie­
niach; niech wielmożna pani spojrzy 
przez okno — teatr tu oto prosto

Nie dokończył swego zdauia. Z 
przeraźliwym krzykiem wybiegła 
żona z pokoju.

— Leopold, dziecko moje! — 
brzmiał jej krzyk po całym domu.

Mąż, okropnem dręczony prze­
czuciem, wybiegł za nią; ale nie 
zdołał jej doścignąć; w rozpaczli­
wym pośpiechu wypadła nieszczę­
śliwa kobieta z domu w tłum lu­
dzi i cisnęła się naprzód.

Mąż stał blady z przerażenia; nie 
ohciał i nie mógł dać temu wiary, 
co nu powiadało przeczucie i nie­
dwuznaczne zachowanie się żony, 
że został oszukany, i że bez jego 
wiedzy syna do teatru wysłała.

— Przeklętą będziesz, nieszczę­
sna kobieto, — zawołał podnosząc 
rękę ku niebu, — przeklęta, jeżeli 
z twojej winy chłopcu co złego się 
stało!

Potem zawoła) ua służącego, 
przywdział na się palto, wziął ka­
pelusz i laskę, i wybiegł z domu.

— Gdzie Leopold? — zapytał 
wychodząc służącego.

— Młody pan wyszedł przed go­
dziną; niema go w jego pokoju,— 
była odpowiedź.

— Niezawodnie tak będzie, — 
szepnął biedny ojciec na pół roz­
paczliwie i pospieszył ku teatrowi.

Setki ludzi pędziły wraz znim 
tamdotąd. Wreszcie zbliżył się do 
placu.

W istocie — teatr się palił. Z 
dachu i ze wszystkich otworów i 
okien tego ogromnego gmachu bu­
chał jasny ogień w tysiącznych pło­
mieniach, które wirując utworzyły 
nad dachem ogromną kopułę ogni­
stą, całe morze ognia, po nad któ- 
rem biła wysoka aż ku niebu ja­
skrawa łuna, poprzerzynana tu i 
owdzie gęstym slupem czarnego 
dymu.

Przy pomocy służącego dotarł 
ojciec aż do miejsca tuż przed tea­
trem.

Tu panował ścisk nie do opisa­
nia, wśród przeraźliwych krzyków, 
wrzasków i narzekania.

— Moje dziecko! Mój Leopold! 
— słyszał rozpaczliwe, jakoby w 
obłąkaniu wołanie — poznał głos 
swej żony i udał się w tę stronę.

— O pani, jeżeli syn pani tam 
był wewuątrz, to już niema ratun­
ku, — odezwała się sąsiadka z po­
litowaniem. W reszcie był na samym 
przedzie i przez głowy i plecy tych, 
którzy przed nim stali, widział od­
działy straży ogniowej, idące rzę­
dami i noszące na noszach ofiary, 
wyrwane z płomieni. Niektóre tru­
py były przykryte, inne, których 
twarz tylko była zasłonięta, poznać 
było można po ubiorze, niektóre 
zaś zupełnie były do niepoznania, 
mianowicie ciała tych, którzy się 
nietylko udusili, ale nawet spalili. 
Z rozpaczliwą silą przecisnął się 
przez ludzi, przeglądając ciała, 
które około niego przenoszono.

— Tam — tam — na tych no­
szach!

Okropny krzyk rozległ się w tej 
chwili. .

— Leopold, dziecko moje, jedy­
ne moje dziecko!

To był krzyk żony: oko matki 
nasamprzód poznało ciało dziecka, 
z rozpaczą rzuciła się ku noszom i 
zdarła chustkę z twarzy syna.

Nie poznała już tej twarzy, bo 
była to czarna, spalona bezkształ­
tna masa, brzydką woń wydająca; 
straszliwie odbijały się od niej 
sterczące dwa rzędy b'alych zębów. 
Włosy były spalone, szyja i piersi 
cokolwiek opalone, ręce i reszta 
ciała nietknięta; nawet świecił się 
złoty łańcuszek zegarka i pierścień 
na palcu — nie było wątpliwości, 
nie było nadziei: ten trup, to ciało 
żywcem spalonego Leopolda, który 
jeszcze przed godziną stał w poko­
ju, którego nieszczęśliwa matka 
wbrew woli męża do teatru była 
posłała.

Ojciec był spokojniejszy, jak ma­
tka; alo boleść jego była tem wię­
ksza.

— Kobieto, — rzeki ponuro, — 
to palec Boży!

A matka płakała jako ci, którzy 
nadziei nie mają.

Szlachetny Młodzieniec
Z początkiem marca 1830 r. 

wystąpił wezbrany Dunaj z niesły­
chaną gwałtownością ze swego ko­
ryta, a wody jego niszcząc wszy­
stko zalały niżej położone przed­
mieścia Wiednia i wiele wsi i mia­
steczek okolicznych. Najwięcej u- 
cierpieli przy tem biedni mieszkań­
cy na przedmieściach na paterze i 
w sklepach domów. Nędzny ich do­
bytek — pościele, bieliznę, rzeczy
— po części bystra woda zabrała, 
a po części zniszczyła.

Kto w tych dniach niedoli miał 
przyjaciela, lub znajomego z zala­
nej części miasta, ten miał o nim 
staranie, tak też i młody akademik, 
słuchacz wydziału lekarskiego, — 
nazwijmy go po imieniu: Edward,
— wspomniał na dawniejszego ko­
legę gimnazyalnego i przyjaciela 
Jasia, który mieszkał na takiein 
przedmieściu. Jan odznaczał się w 
szkolę wielką pilnością, a miano­
wicie wielkie postęp* robił w ję­
zykach, tak że się wszystkich pro­
fesorów cieszył szacunkiem. Miał 
on biednych rodziców, nieraz o su­
chym kawałku chleba musiał prze­
pędzać dzień cały, a tylko niektó 
rym dobroczyńcom zawdzięczał, że 
gimnazyum mógł ukończyć. Edward 
prędzej od niego przybył do Wie­

dnia i przez dłuższy czas o nim nie 
słyszał. Pewnego dnia jednakże 
zjawił się niespodzianie w mieszka 
niu jego dawniejszy przyjaciel szko­
lny, ale w takim stanie, że Edwar­
da raczej przestraszył, jak ucieszył. 
Był blady, wynędzniały i tak nę­
dznie ubrany, że poznać było mo­
żna od razu, iż bieda jeszcze nie­
odstępną jego jest towarzyszką. 
Wtenczas dowiedział się od niego 
Edward, gdzie na przedmieściu za­
mieszkał, zkąd uczęszczał na wy­
kłady do uniwersytetu.

Od tego czasu towarzysze się nie 
spotkali, i dopiero powódź nieszczę­
sna przypomniała Edwardowi zno 
wu przyjaciela. W cztery dni więc 
po powodzi, gdy już urządzono spo­
soby przechodzenia po zalanych u- 
licach, wybrał się Edward, aby od­
wiedzić towarzyszu. Zastał go w 
mieszkaniu, w ubogiej komórce na 
poddaszu, w nędzniejszem jeszcze u- 

•braniu jak dawniej.
— Mój Jasiu, — odezwał się 

Edward po przywitaniu, — tyś też 
pewnie dużo stracił przez powódź?

— Ja? — zapytał zagadnięty z 
bolesnym uśmiechem, — ja nic nie 
miałem do stracenia!

— Jakto? — odrzekł Edward, — 
któżby w taktem nieszczęściu nie u- 
cierpiał? Klęska to ogólna i nikt 
pewnie z pod jej skutków i grozy 
nie wyjęty.

— Jeżeli nikt, to ja, bo ja nic 
nie straciłem, — zauważył Jan. —- 
Zresztą wdzięczny ci jestem, żeś 
sobie mnie przypomniał.

— Tobie się źle powodzi, — 
wszakże się nie mylę?

— Nie mylisz się.
— A co tam robisz? — zapytał 

Edward wskazując na stół, od któ­
rego przy wnijściu jego Jan był 
powstał.

— Przepisuję wykłady akademi­
ckie dla leniwych studentów.

— To niewdzięczna praca.
— Ha! Tonący się brzytwy chwy­

ta.
Te słowa dotknęły poczciwego 

Edwarda do żywego. Chciał ou chę­
tnie dopomódz, ale w jaki sposób? 
On sam nie był bogatym i zaledwie 
miał tyle, ile mu było potrzeba do 
ukończenia studyów. Stał przez chwi­
lę zamyślony, potem zawołał:

Ć — Chodź ze mną, mam coś dla 
ciebie! Będzie z pewnością lepiej. 
Nie pytaj — Tylko chódź.

Jan poszedł mechanicznie za przy­
jacielem do środkowego miasta.

— Dokądże muie prowadzisz? 
zapytał Jan po chwili.

— Zobaczysz, —- była odpowiedź,
— idź śmiało za mną!

— Po półgodzinnej wędrówce 
stanęli przed wielką kamienicą, 
przed pomieszkaniem jednej z tych 
zacnych dam, które i z własnych 
funduszy i ze składek zebranych 
od przyjąć ół i znajomych, nagro­
madziły wielkie składy ubiorów, po­
ścieli i t. d., które rozdzielały po­
między nieszczęśliwych, dotkniętych 
powodzią. Edward wiedział o tem, 
i swego przyjaciela tudotąd przy­
prowadził. Oprócz pani domu były 
w pokoju jeszcze inne dwie damy, 
i pewien bjgaty hrabia z Węgier. 
Nie wiadomo, jaki szatan skusił 
zacnego zresztą Edwarda do kłam­
stwa — koniec końcem przedstawił 
towarzysza swego jako biedaka, 
który wskutek powodzi całe swoje 
mienie stracił.

Słysząc to pani domu, sięgnęła 
po ci żkie zawiniątko z rzeczami: 
jedna z dam wydobyła sakiewkę, 
druga zaczęła szukać w koszyku 
stojącym na stole, a hrabia odwró­
cił się, wyjął z kieszeni pugilares 
i począł w nim szukać. Wtem wy­
stąpił Jan, który dotychczas stał 
nieruchomy i niemy, i rzekł głośno:

— Nie trudźcie się państwo — 
ja przez powódź ani słomki marnej 
nie straciłem.

Edward miał w tej chwili uczu­
cie, jak g lyby go kto warem oblat. 
Całe towarzystwo spojrzało na nie­
go zdziwione i z oburzeniem, że w 
taki sposób śmiał zadrwić z ludzi 
poważnych. Z trudnością tylko od­
zyskał równowagę umysłu, aby się 
uniewinnić.

— Przepraszam mocno, — rzekł,
— że się uciekłem do tej niepraw­
dy — nie, to za łagodne słowo, — 
do tego kłamstwa, aby pobudzić 
państwo do współczucia dla mego 
nieszczęśliwego przyjaciela. Przy- 
znaję to mocno zawstydzony, że tu 
nic nie potrzebowałem uciekać się 
do tego środka, którym nawet przy­
jaciela obraziłem i pokrzywdziłem.

Jan tymczasem wyniósł się był 
z pokoju, nikt nie spostrzegł tego, 
jak wychodził.

Edward musiał teraz w krótko­
ści opowiedzieć historyą i położenie 
swego przyjaciela. Zrobiło to nie­
małe wrażenie na obecnych. Po chwi­
li odezwała się pani domu.

— Przyjaciel pana postąpił sobie 
bardzo szlachetnie. Mógłby był ko­
rzystać z kłamstwa pana — przepra­
szam za wyrażenie — ale nie chciał 
pomódz sobie nierzetelnym sposo­
bem nieprawdą. To mi się po­
doba. Nie pytam o to, czy jest nie­
szczęśliwym wskutek powodzi, czy 
też w inny sposób popadłw nędzę. 
Potrzebuje pomocy, i to więcej mo­
że, jak niejeden inny, i to mi wy­
starcza.

To mówiąc postawiła mnóstwo 
rzeczy przed Edwardem, prócz tego 
wręczyła ińu także znaczny datek 
pieniężny a obie damy poszły za jej 
przykładem. Hrabia zaś zapisał so­
bie mieszkanie Jana i pożegnał obe­
cnych.

Nazajutrz z rana wybrał się Ed­
ward do swego przyjaciela, dźwi­
gając przeznaczone dla niego dary. 
Gdy przyszedł na poddasz i zło­
żył swe paki na stole spostrzegł 
ku wielkiemu swemu zdziwieniu na 
stole dwa banknoty po sto guldenów.

— Przychodzę za późno, — rzekł, 
bo jak widzę, ktoś mię wyprzedził.

— Tak jest, — odrzekł Jan, i 
opowiedział przyjacielowi, że je­
szcze wczoraj wieczorem był u niego 
ów hrabia i rozmawiał z mm przez 
dwie godziny. W końcu zapytał 
go, czyby nie zechciał podjąć się 
wychowania ośmioletniego syna hra­
biego. — Możesz sobie wyobrazić,
— ciągnął Jan dalej, — że przysta­

łem z radością, i na to dał mi te 
dwieście guldenów zaliczki i umó­
wiliśmy się, że w przeciągu miesią­
ca sprowadzę się do jego domu. 
Ach Boże, ile to szczęścia naraz u a 
mnie spada!

Edward stał zawstydzony przed 
odżyłym na nowo przyjacielem, 
opromienionym dziwną aureolą, 
podczas gdy on sam na wspomnie­
nie tej mizernej roli, jaką był ode­
grał czuł się jako żak. zdybany 
na kłamstwie.

— To i to przysyłają ci owe da­
my, — rozpoczął nareszcie.

— Te szlachetne panie, — rzekł 
Jan, — pozwolą niezawodnie, że 
inny użytek zrobię z ich darów, 
jak one miały na myśli. Zresztą na 
jedno to wychodzi.

To mówiąc wybiegł na ulicę, 
gdzie wszystko rozdzielił pomiędzy 
nieszczęśliwych wskmek powodzi. 
Edward był świadkiem tej sceny i 
czule pożegnał przyjaciela.

Jan przysposobił syna hrabiego 
aż do egzaminu dojrzałości poczem 
mu hrabia wyjednał odpowiedni je' 
go wiadomościom naukowym urząd, 
który mu spokojne i wygodne za­
pewnił życie.

CHICAGO,
Jan Mielcarek, robotnik w 

fabryce braci Cane pod No. 52 
przy Judd ulicy, był przez dłuższy 
czas chorym. We wtorek przeszłe­
go tygodnia powrócił, lecz czuł.się 
za słabym do pracy. Stanął przed 
maszyną i smutno spoglądał na o- 
bracające się kuła. Nagle zawołał: 
„Patrzcie, jak rękę moją włożę 
między koła”, i w następnej chwi­
li zmiażdżyły koła jego rękę. Miel­
carek wyszedł spokojnie z fabryki, 
jakoby* nic się nie było stało i u- 
dał się do lekarza dla opatrzenia 
ręki.

— W tych dniach napadli 
przyjaciele Clan na Gaelistów, u- 
karanych za morderstwo Cronina, 
w pewnym saloou’ie kapitana Schue- 
ttlera, który dla obrony własnej 
strzelił i ranił niebezpieczni-’, sa- 
loonTstę Roberta Gibbons. Pomię­
dzy Irlandczykami, którzy napadli 
kapitana, był także aiderman 23 
wardy McCormick. Ten sam prze­
gryzł* w środę w saloon'ie powyż­
szego Gibbons’a pod No. 130 przy 
Erie ulicy dla żartów wielki palec 
u lewej ręki dorożkarza Roberta 
Morris. — Śliczny aiderman.

— Pani Julianna Mietka, która 
przed 20 laty przybyła jako 79 le­
tnia staruszka ze starego kraju, u- 
marła we wtorek przeszłego tygo­
dnia licząc blizko lat 99 w mie­
szkaniu jej córki pod No, 217 przy 
Southport are.

— Bernardo Soto, prezydent 
rzeezypos olitej Costa Rica, bawił 
w przeszłym tygodniu w Chicago. 
Podróżuje w Stanach Zjednoczo­
nych dla zdrowia. Towarzyszą mu 
żona jego i brat jego.

— Chicago & North-western 
kolej dała dobrowolnie małej Grace 
Payne, której rodzice w pobliżu 
Rose Hill cmentarza przez pociąg 
przejechani zostali, $750i», co tem 
bardziej każdego zadziwia, gdyż 
prawo w takim przypadku przy- 
znaje najwięcej $5000. Lecz pie­
niądze te nie wrócą dziecku rodzi­
ców.

— Antoni Koyosad, ubogi ro­
botnik, który miał dostać pracę 
przy miejskich kanałach odchodo- 
wyóh, udał się w tej sprawie do 
naczelnika wydziału dla kanałów 
<'dchodowycli, Michała Bradley. 
Ten obiecał, że będzie czynił, co 
będzie mógł, lecz kazał sobie zara­
zem wręczyć $25. Koyosad czekał 
i czekał, lecz dostał pracę dopiero, 
gdy powtórnie zapłacił $25. Pra­
cował kilka tygodni tylko, gdy go 
bez przyczyny wydalono z pracy. 
W czwartek spotkał sie z Bradley- 
’em w saloon’ie pod No. 280 przy 
W. 12 ulicy i zapytał, czy mu się 
wystara o obiecaną pracę. Zamiast 
odpowiedzi dostał szturchańea, któ­
ry go powalił o ziemię. Koyosad 
zaskarżył Bradley’a.

— W czwartek pochowano 
Piotra Darnin, jednego z najstar­
szych osadników w Town Lake. 
Zmarły był człowiekiem dobrej tu­
szy i ważył przy śmierci 380 fun­
tów. Było trzeba dać zrobić dla 
niego rozmyślnie trumnę, którą z 
wielką biedą wstawiono do kara­
wanu. Dziesięciu silnych ludzi by­
ło potrzeba dla przeniesienia trum­
ny z ciałem do poblizkiego kościo­
ła.

— Okręg, który leży pomię­
dzy Ashland ave., Halsted ul., 147 
i 149 ul. i obejmuje 100 akrów, a 
który za pomocą torów pobocznych 
ma zostać połączonym z Illinois 
Central i Grand Trunk koleją, zo­
stał zakupiony przez handlarza 
drzewem budulcowem T. W. Har- 
vey’a za $500,000 i ma po części 
tworzyć miasto fabryczne na kształt 
miasta Pullman. Miejsce to nosi 
już obecnie nazwę założyciela 
„Town Harvey.”

W fabrykach, które tam zostaną 
założone, ' ma;ą być fabrykowane 
stalowe ogniotrwałe wagony; na 
fabryki przeznaczono 250 akrów, 
podczas gdy na pozostałych 450 
akrach zostaną wybudowane domy 
prywatne.

Korporacya, która chce przepro­
wadzić to przedsiębiorstwo, została 
zorganizowana z kapitałem $1,50",- 
000, zamyśla zatrudniać na począt­
ku 500 ludzi i powoli liczbę robo­
tników powiększać. Domy dla ro­
botników zostaną budowane razem 
z fabrykami.

Dla ogniotrwałych wagonów bę­
dzie się używało stali (kalamein), 
na którą rdza nie ma wpływu ani 
też zimno lub gorączka. Podobny 
wagon pocztowy kursuje już na 
Monon kolei.

— Jan Danko^sM. zwrotni* 
karz na Burlington kolei, wszedł 
w czwartek na wieczór domieszka­
nia niewiasty May John i czynił 
jej zarzuty, że puszcza w świat po­
głoski nie bardzo pochlebne dla 
niego. Nie czekając odpowiedzi li­
derzy! ją kilka razy kijem, który 
przyniósł ze sobą, tak, iż niewiasta 
poniosła niebezpieczne a może i 
śmiertelne rany. Dankowski został 
za usiłowanie zabójstwa oddany do 
sądu kryminalnego pod katicyą 
§5000. Antoni Kruppa i Jan Red- 
roz mieszkający pod No. 396 W. 
17 ul. stawili kaucyę.

— G b ons postrzelony przez 
kapiiana policyi Schuettlera (jak 

, powyżej donosimy), umarł na ranę, 
którą otrzymał. Gibbons był je­
dnym z tych, którzy w procesie 
morderców dr. Cronin’a świadczyli 
na korzyść oskarżonych.

— Począwszy od Iga lutego 
weszły znów w życie dwie nowe 
stacye pocztowe — jedna na rogu 
Ogden i Congress ulicy, druga na 
rogu 22giej ul. i Indiana ave.

— Dwadzieścia osób zośtrto 
w miesiącu styczniu przejechanych 
przez pociągi lub parowozy na 
krzyżówkach różnych ulic z torami 
kolejowemi.

— Wiadomo, że pociąg Mil­
waukee i North-Western kolei prze- i 
jechał tydzień temu cztery osoby, i 
Kompanie kolejowe dla tego urzą- I 
dzają na krzyżówkach z torem ba- I 
ryery. 1 tak kompania Milwaukee ! 
i St. Paul kolei dała już zrobić ta­
kowe na Indiana, Erie i Kingsbury 
ulicach, Chicago ave., Larrabee, i 
Division, Halsted ul., North ave., ' 
Clybourn Place, Clybourn ave., I 
Webster ave., Belden ave., Ful- i 
lerton ave., Wrightwood ave., Di- , 
versey ul., Lincoln ave., i George I 
ul., Wellington ave, Noble ave., 
Belmont ave., Addison i Clark ul., 
Grace ul., Sulzer ave. i Evanston 
Road.

Stróże (flagmen) znajdują się zaś 
na Kinzie, Canal, Illinois, Kings­
bury i Superior ulicach.

Powyższe krzyżówki znajdują się 
na Evanston odnodze tej kolei.

Na kolei prowadzącej do Mil­
waukee zostały w obrębach miasta 
założone baryery ua Union, Car­
penter, May, Elisabeth u- 
licach i na Oakley ave. bulewarze.

Stróżów zaś postawiono ua Clin­
ton, Jefferson, Green, Peoria, Mor­
gan, Ann, Ada, Paulina, Wood, 
Lincoln, Robey, Hoyne ave., Lea­
vitt, Diller, Seymour i Chicago 
ave.

Na starej Pacific Junction linii 
pomiędzy Chicago i CTagin zało­
żono baryery na Elston, Ashland 
ave., Leavitt ul., Milwaukee i Ca­
lifornia ave.

Stróże zaś znajdują się na Pau­
lina, Wood, Robey, Hoyne ave., 
Kimball i Grand ave.

— Kapitan Nchuettler, oska­
rżony o morderstwo Clan naGael- 
’isty Gibbonsa, został uznany nie­
winnym, ponieważ strzelił w obro­
nie własnego życia.

— Karol Banscb, czternasto­
letni Czech, został w sobotę zabity 
w fabryce pudeł spółki Maxwell 
Bros., róg Loomis i 21 ulicy. Chło­
piec ten olejkowa! maszynę heblar- 
ską i zdaje się, że główny rzemień 
przy kołach schwycił jego odzież 
i wciągnął go do maszyne^yi. Zna­
leziono go z głową zupełnie odcię­
tą od tułowia. Rodzice jego mie­
szkają pod No. 719 przy Loomis 
ulicy.

— W przeszłym tygodniu 
umarło w Chicago 558 osób. Po­
między zmarłymi było 246 dzieci 
nie liczących jeszcze lat 5, starzec 
liczący lat 106 i inny 99 lat stary. 
Głównemi przyczynami śmierci by­
ły: Zapalenie płuc w 1(16, suchoty w 
43, bronchitis w 46, influenza w 19, 
dyfterya w 17, tyfus w 14 przy­
padkach; samobójstwo popełniły 
4 osoby, przypadkowo umarło 19 
osób i t. d.

- W sobotę po południu o 
godzinie trzeciej pokłócili się 1- 
gnaey Rabka i Jakób Bochański, 
który mieszka pod No. 289 przy 
Johnson ulicy, na rogu dwunastej 
w pobliżu Ćanal ulicy. Podczas 
sporu ugodził Bochański Babka 
nożem pod lewem uchem. Rana 
jest niebezpieczną i może spowo­
dować śmierć ranionego.

Mizerna ludzkość!
Zwyczajnym losem jest zmartwienie, mówi
— przynajmniej — peaymiśji, którzy na 
wszystko aig z najgorszej strony przypatru­
ją. Z pewnością to, coby w inny sposób 
niugło być wesołem istnieniem, je&t czgsto 
zacienionym przez dolegliwość, która nad 
niemi wist jak całun, zasłaniający wiecznie 
światło, któreby oświecano drogg. Tak% dole­
gliwością 1 to bardzo zwyczajny, jest nerwo­
wość, czyli innemi słowy słabość nerwowego 
systemu, st*n nieuleczalny, jeżeli sig używa 
bezskutecznych lub nie właściwych środków, 
aby mu zaradzić. Jednozgodnem doświad­
czeniem nerwowych ludas, którzy atule uży­
wali H08TETHR-A STOGACH BITTERS, Jest, 
że to lekarstwo zwyclgża snpełnie wielką 
draźliwość nerwów, jako i tak zwane cierpie­
nia, któro powstaj^i eig przechowują przez 
ich chroniczny słabość. Skoro nerwy nabiory 
żywiołu z tego wielkiego wzmacniajycego 
lekarstwa, dolegliwość ustgpuje. Używajcie 
BItters’ow, gdy cierpicie na malaryg, reuma­
tyzm, choleryczność 1 dolegliwości nerek,

Przestroga przez starszą siostrę 
dl z młodszej (P. ćr.)

Panna piękna tak jak kwiatek, 
Kończąc już szesnaście latek 
Czarnobrewa z buzią chożą, 
Gdy poczuła wolę Bożą — 
Co dzień w wieczór, codzień z rana, 
Prosi, błaga niebios Pana, 
By dał męża jej młodego: 
I to księcia lub hrabiego.
Lecz niech będzie jak należy, 
Chłopak młody, piękny, świeży, 
Niech ma przytem ze dwie wioski, 
Jeźli taki wyrok Boski. 
Zgłaszali się konkurenci, 
Boć uroda panny nęci,
(lóż? gdy dziewczę, jak kwiat świeży 
Przebierało wciąż w młodzieży. 
Świetne znikły wnet nadzieje, 
Panna różą jeszcze sieje,
I już jest w dwudziestym roku — 
Błaga Pana ze łzą w oku, 
Swą modlitwą bezustanną, 
By nie zostać starą panną.
Biedne modły swe natęża 
By koniecznie dostać męża — 
Niech się zgłosi choć nie hrabia, 
Pan ekonom lub burgrabia,
Byle tylko niezbyt stary, 
Choć nieładny, ale jary.
Na nieszczęście czas ma skrzydła; 
Pękły wszystkie bańki z mydła, 
Nie zgłaszają się i starzy 
Choć o mężu panna marzy — 
I po świecie chodzą wieści, 
Iż dochodzi lat trzydzieści. 
Pełnoletnia już dziewica, 
Miała blade zwiędłe lica;
W mężach dłużej nieprze.biera 
I wciąż za mąż się wybiera, 
Zawdze chętna do zamężoia — 
Do przyszłego dwóch serc szczęścia. 
Wciąż odmawia swe pacierze, 
W duszy myśląc sobie szczerze, 
Wziąśó już męża wielka doba: 
Jaki Bogu się podoba 
W tem panieństwie jam zesłabła, 
Pójdę za mąż, choć za djabła. 
Panna już jest teraz pani, 
Mąż daleko mniejszy od niej. 
Nie inaczej z P. G. będzie, 
Gdy na stołek ten sam siędzie.

J Odebranowski.

Drobne wiadomości.
* Nawet i król musi drapać 

własny nos, jeżeli go swędzi. Po­
magaj sam sobie.

* Głupim jest ten, który nie u 
mie upaść, jeżeli się pośliźnie.

* Jeden tylko sposób jest rodze­
nia się, lecz natomiast mamy pięć­
dziesiąt tysięcy sposobów umiera­
nia.

* Śmiej się i tyj. Jeżeli nie 
chcesz, to śmiej się jednakowoż. 
Śmiech jest tak łatwym jak płacz, 
i o wiele wygodniejszym.

* Nie jest rzeczą koniecznie po­
trzebną należeć do jakiegokolwiek 
wyznania lub do jakiejkolwiek par- 
tyi politjcznej, aby się nauczyć ło­
wić ryby lub się nauczyć kłamać, 
co do liczby ryb ułowionych.

* St. Pani, Minn., będzie wkrót­
ce miało bibliotekę publiczną. Na 
cel ten podpisano już $150,090.

Korespondeneyę z Frank­
ford odebraliśmy przy zamykaniu 
formy, podamy w przyszłym nu­
merze.

OSTATNIE WIADOMO­
ŚCI.

Wiedeń, 3 lutego. Profesor 
przy uniwersytecie w Klausenbur- 
gu dr. Bokai twierdzi, że odkrył 
pewne antiseptyczne lekarstwo prze­
ciw wodowstrętowi, które niszczy 
jad znajdujący się w ranie pocho­
dzącej od pokąsania. Lekarstwo to 
składa się z chlorynu, brominu, 
kwasu siarczanego i kwasu manga­
nowego kali z oliwą z drzewa eu­
calyptus.

Londyn, 3 lutego. Proces Par- 
nell’a przeciw „Times” o oszczer­
stwo został załatwiony na drodze 
ugody, , Times” płacąc Parnell’owi 
$25,000 wynagrodzenia.

— W Melbourne rozpoczął się 
dzisiaj wielki kongres związkowy. 
Obecnymi są zastępcy wszystkich 
australskich kolonii włącznie tych 
z Nowej Zelandyi i wysp Fidji.

Berlin, 3 lutego. „National 
Zeitung” rozwodzi się nad pismem 
ulotnem pułkownika francuzkiego, 
barona Stoffel co do niemiecko- 
franouzkiego przymierza zaczepno- 
odpornego. Stósunek Niemiec do 
Austryi po bitwie pod Sadową róż­
nił się znaczne od stósunku do 
Franeyi po bitwie pod Sedanem; 
Niemcy mogły się okazać wzglę­
dne co do Austryi, gdyż zwycięz- 
two zakończyło stanowczo długi 
spór i Austrya okazała, że przy- 
staje na rezultat. Uwzględnienie 
Franeyi zaś nie byłoby na miejscu, 
gdyż ona nie zrozumiała zmiany, 
jaką wywołała w Europie jedność 
Nieniiec. Od setek lat były Niem­
cy podzielone na państewka, były 
ofiarą lekkomyślnych napadów ga 
lijskich sąsiadów, a Francya przy­
zwyczajona do łatwego zwycioztwa 
nad słabym nieprzyjacielem, uwa­
żała wynik jedności niemieckiej za 
nową przyczynę do wojny. Pra­
wdopodobnie i w następnych stu­
leciach będzie jedyną obroną Nie­
miec przeciw galiiskim napadom, 
wielka potęga wojskowa. Nie cho­
dzi tak o bezpieczeństwo Berli­
na, jak o obronę południowych 
prowincyi przeciw napadowi nie­
przyjacielskiemu.

Berlin, 3 lutego. Podczas so- 
cyalistycznego zgromadzenia w 
Strassfurcie, na którem mówił po­
seł Heine, pobili się obecni z po- 
licyantami. Noże i kamienie użyto 
za broń. Policya strzelała do tłu­
mu. Niewiasta pewna została za­
strzeloną, czterech ludzi ranionych 
a siedmiu polieyantów zostało po­
kaleczonych nożami.

Londyn, 3 Lutego. Lizboński 
korespondent do “News44 donosi, że 
tamtejsza i madrycka prasa jest 
niezadowolona z manewrów floty 
angielskiej w pobliżu Gibraltaru. 
Republikanie w Portugalii i Hi­
szpanii przygotowują demonstracye 
przeciw Anglii.

Petersburg, 3 lutego. Peters­
burg został połączony z Moskwą 
za pomocą telefonu.

Washington, 3 lutego. Nie­
zmierne nieszczęście nawiedziło 
dziś rano familię ministra floty, 
Traoy4ego. W mieszkaniu mini­
stra potożoneiu na I ulicy, pomię­
dzy Connecticut ave. i 16 ul. wy­
buchnął o 7 godzinie pożar. Fami­
lia ministra znajdowała się w gór­
nych piętrach a płomienie, zajęły 
schody prowadzące do pierwszego 
piętra. Pani Wilmerding, córka mi­
nistra, i jej i 3 letnia córka Alice 
wyskoczyły z okna drugiego piętra. 
Pierwsza złamała rękę. Zonę mi­
nistra wyniesiono bezprzytomną z 
palącego sie domu; umarła wkrótce 
potem. Śmierć w płomieniach zna­
lazła córka ministra, Mary, i jej słu­
żąca. Ministra samego ocalono z 
wielką biedą, jest bardzo chorym.

Peoria, Ill., 8 lutego. W po­
bliżu Bridge Junction załamała się 
dzisiaj wieczorem część mostu że­
laznego nad Illinois rzeką pod po­
ciągiem towarowym Ohio, Indiano- 
polis i Western kolei. Naczelny 
hamownik i palacz utracili życie a 
maszynista został śmiertelnie ra­
niony.

Kawa w Danii.
Nie każdemu wiadomo, iż kawa 

od niedawna dopiero stała się w 
Danii powszechnie używanym na­
pojem. Starzy ludzie z Laalandu 
opowiadają, iż dawniej każdy, kto 
używał tego arabskiego napoju, 
trzymał to w największej tajemni­
cy. Pamiętają tam jeszcze czasy, 
kiedy na wiadomość o odwiedzinach 
przyjaciela lub przyjaciółki, chowa­
ło się czemprędzej przybory do ka­
wy, aby ich kto, broń Boże, nie 
zobaczył, a przed paleniem kawy i 
podczas tej operacyi robiono umy­
ślnie mnóstwo swędu, paląc pióra 
lub stare pończochy, aby tylko nie 
zdradźić się zapachem kawy. _ W 
jednemz pism z roku 1819 znajdu­
je się też opis następującego wy­
padku: Pewien wdowiec z Oreby, 
nazwiskiem Mads Hausen, zaręczył 
się również z wdową Dorotą Au- 
gustdatter. Oboje posiadali po kil­
koro własnych dzieci i według sta­
rego zwyczaju miejscowego zaraz 
po zaręczynach zamieszkali razem 
Atoli po miesiącu, 15 lutego 1819 
r., pojawił się Hausen wraz ze świad­
kami u kaznodziei Daniela Smitha 
i oświadczył, że z Dorotą już ż me 
się nie myśli, okazało się bowiem, 
że prowadzenie jej jest naganne, 
oraz że posiada wady, o których on 
przedtem wcale nie wiedział. Ka­
znodzieja zwrócił się wówczas do 
świadków, pytając, co Dorocie ma­
ją do zarzucenia? Świadkowie od­
powiedzieli, że właściwie Dorota 
nieźle s ę prowadzi, jest bowiem 
porządna, pilna i uczciwa, ale.... 
lubi kawę i pija ją potajemnie. 
Rozsądny kaznodzieja starał się 
przekonać Hausena, iż namiętność 
jegc przyszłej nie jest zbyt kary­
godną, wdowiec jednak upierał się 
przy swojemmówiąc: „Nie, niecbcę! 
Taki zły przykład dla dzieci! Nie, 
nigdy!.... I małżeństwo nie przy­
szło do skutku.

Dnia 20go stycznia umarł w 
Dodge, Wis., śp. Józef Cyrzan po 
dziewięciodniowej chorobie, opa­
trzony Sakramentami św., pozosta­
wiając żonę i pięcioro dzieci (4 
dziewczyny i chłopca). O czem do­
nosi krewnym i znajomym w smut­
ku pogrążona wdowa.

Antonina Cyrzan.

Listy polskie na poczcie.
258 Berens O 414 Okoń W.
269 B rbala B. 415 Okoń lewak i J.
273 CWl'fiski J. 417 Ostrowskj J.
275 Damratowski A, 421 Paluchewaka K,
290 Fadajch J. 423 Paweł Sroka
294 F-THJld I. 425 ?enazcaleK J.
299 Fort J. 480 Piotrowski F.
802 branckowlak S. 431 Pnjkowskl A.
318 Godzich J. 436 Porzel M.
113 Golnlcki S. 488 Potuckowa K.
316 Gotebiak W. 442 Przybylski A.
317 Gotowaki A. 448 Pnncochar W.

: sis Grabowski N. 449 Rak M.
228 Gniadz S. 460 Rybicki F.

; s>6 Hoiek J. 463 Robltszek S (2;
I 337 Hojka J. 469 Rum a A.

351 Kalata J, 473 R 'tkowski F.
- 351 Kazecki A. 475 Rychecki F.
1 858 Klawi beki A. 481 Sarnowski J.
: 860 Klima M. 497 Sikorski P.
1 861 Klinicki A. 501 Skór s S.

867 Kocian W. 502 SKrzypifiska K.
872 Kosifiski J. 503 Smejkal J.

1 375 Kozicka A. 504 Sojka K.
: 387 Leska W 505 Sottye J.
' 892 Lerdeski M. 517 S'.ulczyk M.

393 Lewandowska F. b24 Tyburska A.
394 Loda J. 5’6 Urbanek K.
401 Melka T. 532 '* aga A.
4-)4 xVtroczek J. 543 Wilinowflki F.
411 Nowak F. 544 Wilczek K.
412 Nowicka M. 552 Wysocki A.

Aleksandra Chodźki dokładny
d

POLSKO-ANGIELSKI I ANGlELSKOfrj.0LSKI 
został wydrukowany w druka’ni Gazety Polskie .

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulih^’ t •• zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku ua dobrym papierze. Kosztuje tylko y Dzieło
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał ", i ;e |-enkraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest*1 . angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, J^/'(;Zi./mOwać^po­
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języhCynY*n£ieiskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz sw^a? iezyka, u- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozm^)W^^ j in­
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż,’ nie płynnie łatwo zna/ *^zie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez jna^ftzyka an­
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatenf *ih?w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej naucz’„oc.V($ sią 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jet 
“Pośrednik Polsko Angielski’’ cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko- Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło­
wo angielskie co znaczy w- języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo­
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać p.< angielsku lub chce co prze­
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Nowy wynalazek.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza 1 najskute 
znlejsza na kazdg rang, wrzody, krosty 1 ska­

leczenia; można j^ dostać w Laboratoryjni 
chemlcznem u E. A. Hoffmana, S2S Noble Str.

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tntaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajduję się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kośctacn 
t inno. Mam także lekarstwa na rany flnksowe 
I inne, choćby zastarzałe, które się muszę za­
goić w przecięgn 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zęby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się 
stan| btałe i mocne, zepsute zaś wyjdg bez bó­
lu. Kto ma czarne 1 brzydkie zgby 1 czuć mu z 
ust, może dostać n mnie wodę Laurę, które o 
czyszczą usta 1 zgby. Z szacunkiem

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zgby ...........:......... J1 00
za dwie “ "* ............... . Ś1.9C
1 flaszka wody Lanra.....................................$1.10
za dwie “ “ ................................-• _
Lekarstwo na ból krzyża, piersi ltd. od 11.30

Si . 00, $1.50 1 $2.00.
w A. HOFFWIAM, «88 Noble «t:„ Chicago, 111

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie poa’l dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy.
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWlCZ.
Alex. C h o d z k o ’s Complete

DICTIONARY
ENGLISH-POLISH ANI> POLISH-ENGLISH

is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. PRICES $4,GO.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 Noble Str,, . . - - CHICAGO, ILLS.

-------------- --—r—--------------

Uzyskanie prawa na Amerykę i 
do przetłumaczenia i drukowania | 
w polskim języku katechizmów 
(mniejszy i większy) ustanowio- | 
nych na trzecim plenarnym Sobo­
rze w Baltimore, Md., dla W. 
Dyniewicza:

Peoria, Dec. 7, 1889. 
To Mr. W. Dyiiiewicz, 

532 Noble Street.
Chicago Iii.

My Dear Sir! You have my full 
consent to translate the Baltimore 
Catechism in to the Polish lan­
guage and publish it.

t J. L. SPALDING, 
Bishop of Peoria. 

Imprimatur:
JOHN CARDINAL MCCLOSKEY, 

Archbishop of New York.
New York, April 6, 1885.

The Catechism ordered bv the 
Third Plenary Council of Baltimore, 
having been diligentlv compiled and 
examined, is hereby approved, 

f JAMES GIBBONS, 
Archbishop of l-altimore, 

Apostolic delegate. 
Baltimore, April 6, 188 5. 

Copyright, 1885. by J. L. SPALDING. 
All Rights reserved.

Powyższe prawo zostało zabez­
pieczone w Washingtonie i Kate­
chizmy Trzeciego Plenarnego So­
boru są w druku.

Mniejszy Katechizm zajmuje 36 
stronnic.

Większy Katechizm zajmuje 72 
stronnice.

Będą bardzo tanio bo ich się 
drukuje w wielkiej ilości.

Upraszam Wielebnych Księży, 
Zakonnice i Nauczycieli o donie­
sienie mi, ile mniej więcej egzem­
plarzy Małego Katechizmu i Wię­
kszego będą mogli spotrzebować w 
dwóch lub trzech latach. Koszta 
bowiem nakładu rozliczą się od tej 
liczby druku.

Sługa

W.DYNIEWICZ.

SI X
POSPIESZNE POCIĄGI z Pullman nrzedsion- 

kowemi wagonami sypialneml i bawlalnemi, Ja- 
dalnemi najnowszego wz.orn pomiędzy CHICAGO 
1 MILWAUKEE! ST. PAUL I MINNEAPOLIS.

POSPIESZNE POCIĄGI z Pnllmap przodsion- 
kowemi wagonami aypialneini 1 b-wlalnetni. ja- 
dalnemi najnowszego wzoru nomiedzy CHICAGO 
i MILWAUKEE 1 ASHLAND i DULUTH.

PULLMAN PRZEDSIONKOWE WAGONY 
BAWIALNE 1 SYPIALNE DLA KOLONISTÓW 
via NORTHERN PAClFI ' KOLEI WPROST 
pomiędzy CHICAGO I PORTLAND, ORE.

WYOODNE POCIĄGI do i z różnych iniejseo- 
wo#ei w Wschodnim. Zachodnim, Północnym 1 
Środkowym WIsconBinle, z nieporównana służba 
do i z WAUKESHA. FOND DU LAC, OSHKOSH, 
NEENAH, MENASHA. CHIPPEWA FALLS, 
EAU CLAIRE. HURLEY, WIS., IRONWOOD, 
1 BESSEMER, MICH.

Po bilety, rezerwowane miejeca w wagonach 
ryplalnyeb, piany wyjazdn I przybycia, ndajcte 
rl« do agentów nad linia lub do agentów bile­
towych gdzieKolwlek bjdź w Stanach Zjedno­
czonych i Canadzie.

S. R. AINSLIE, H. C. BARLOW, 
General Manager. Gon’1 * 1 raffle Mgr.

LOUIS ECKSTEIN,
Aes’t Gen'I Paas’r and Tkt. Agent, 
MILWAUKEE, WIM.

(1891)

J. SOSNOWSKI, 
r6g Chapin i Monroe ullc 

SOUTH BENO, IND., 
poleca Szan. Rodakom swój dubel­
towy magazyn ubiorów zaopa­
trzony w wszystko co jest potrze- 
bnera dla mężczyzn, chłopców i dziei.

Wykonuje wezelka robotę koatninerska tj. na 
zamówienie z sukn i zagranicznego l krajowego. 
Gwarantuje sig za dobry towar i dobr$ praog.

W moim składzie można 
dostać ubiorów całych, spodni, kamizelek, bie­
lizny dla mężczyzn, jako to koszul białych, koł­
nierzyków, mankiet, szkarpetek ltd. po najtati- 
szych cenach. (x.)

ST. BOBOWSKI
73 W. Division Str.

Pracownia rozmaitych futer, dek, 
kożuchów, kożuchowych czapek, 
rękawiczek, owczych kaftanów i 
spodni.

Wyprawia wszelkie skóry kuśnier­
skie, przerabia i reparuje rozmaite 
futra, itd.

73 W. Division Str.
(April 1 ‘90)

Roman Kosmela w Plymouth, 
Pa., niechaj nam doniesie jakich 
książek mamy posłać za 55 centów.

Parowce pocztowe Stan. Zjedn. i niemieckie.
Ifam bursko- Amerykańskie

akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej.

— Uznane wyborne strawy. — 
„ - TANIE Ce«Y. - ’

-PEWNO-SZYBKO-WYGODHIE- 
przez ’ 

dwojazrubowe szybkie parowce 
10,000 tUDOWO i z ijsoo siłę końską.

Jest to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 
przeszło 3,(500,000 pasażerów. Bióro stowarzyszę 
uia:

C. B RICHARD & CO., 
jeneralnl agenci pasażerscy,

96 LaSalle st., 1 61 Broadway
Chicago. I New York.

Bahyclss hma,

Nowego Yorku 
do

HAMBURGA
w czwartki i soboty.

Z

Nowego Yorku 
do 

SZłZEUNA 
via Kopenhaga za pomocy 
lnianych hamburskieb paro-

wców.
Nadzwvczaj tania i wygodna droga z i do 

wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome­
ranii, Prusach, Poznafiaklcm, Szl^zku, BaksonU, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Itosyi. Polsce 
Dańlt:

C. U. RI ’HARD & CO.,
jeneralni agonci pasażerncy.

No. 9f> La“alle ,tr„ I No. 51 Broadway, 
Chicago. i ^ew York,

Z B rlina do Chicago $35 80
Z Poznania “ 36.15
Z Bydgoszczy “ 36.50
Z Oświęcim “ 37.95
Z Podwotoczysk “ 43.80

Bum Linia.

No. 61 Broad wav 
New York .

Wielkie żelazne parowce tej linii przewożą 
pasażerów mlgdzypokładowych po nizkich cenach

C. B. RICHARD & CO.,
jeneralnl agenci pasażerscy,

No 96 LaSalle str, 
Chicago.

Nowego Yorku 
do 

HAMBURGA 
wprost

Wyjazd w soboty.

Hamhursko-BaltimoTska linia
pomiędzy

t - A BALTIMORE
1

HAMBURGIEMa?.-.-złCsś&ssjL. -•» . ,
Regularna Komunikncya za pomocgdobrze zna­

nych parowców Hninbuwko-Amerykafisklego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży paknukowe.' 
Wyborne strawy.

NAGZAYCZAJ NIZXIE CENY.
Udać etó do

C. B. RICHARD & CO.
jeneralnych agentów pasażerskich.

No. 90 LaSalle str., I No. 61 Broadway 
Chicago. I New York

i 8 N. Holiday str., Baltimore.
' ■' Dłut rduliOw -

W /CZ.
gSD Vnb)e 8fr„ ChitoMc rllr

Następujący Panowie
są upoważnieni do zapisywania abonen­
tów, odbierania obataluiików na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera­

nia pieniędzy za C4azetę i za książki.

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztmistrz.
— BUFFALO N. Y. F. A. Górski, Jakób John 

son Józef, hlajchrzyckl, A. Chmielewski 
F. Kuaszak.

— BERLlblE, WIS. Marcin Warnke.
— BAY CITY. Walenty Wróblewski 1 M. Staj- 

kowskl.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO, Stanisław Lanferskl 1 Stanisław

Budzbanowskl.
— CLEVELAND. M Konrad
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak.
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajdhtz
— DUNKIRK J Szub erga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnlk.
_ DUELM, MINN. Joseph Fischbierek.
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja.
— EAST SAG'lNAW, MICH, Ig. Poplewski.
— ERIE. PA. Alojzy Nagoweki.
— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała i

Józef Kewerski.
— HAZLETON. Zygmunt Twarowski.

— LEMONT. Michał NowackL
— LA SALLE, P. Bobkiewicz.
— MILWAUKEE. Jakób Wożniak, i A. Enehn.
— MINNESOTA Lake, MINN. Józef Schulcz.
— NĄNTICOKE. Jan Sosnowski,
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski i Wł

Szewcznga.
— PHILADELPHIA. J. Gabryelewicz
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
-i ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M, Zizlk
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski I J. Sosno- 

w? Ki.
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski.
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak i 

W. Kaliszewski.
— 1 HOMAS, W. VA. Fr. Dziennik
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WILNO. M. A. Mazany.
— IVINONA. MINN. Jakób Jeżewski.

Dobra gospodyni
osoba w wieku nie więcej jak lat 
30, znająca się na gospodarstwie i 
kuchni, Polka, przyzwoitej powierz­
chowności, może zaraz dostać posa­
dę u pewnego księdza proboszcza. 
Po adres etc. zgłosić się do redak- 
cyi „Gazety Polskiej.44

(5-7.)

Rheumatism Ointment
Lekarstwo nie dawno temu wy­

nalezione na wyleczenie reumaty­
zmu przez Alberta Proch o- 
wieża w Winona, Minn., i paten­
towane 17 kwietnia 188«. Jest pe- 
wnero lekarstwem przeciw bólom 
reumatycznym każdego rodzaju w 
ramionach, przegnbiach, kolanach, 
kostkach i wszystkich innych sta­
wach ciała ludzkiego; leczy także 
ból głowy znany pod nazwą „siek 
headache.44

' P r z e pit y:
W lej około łyżeczkę od kawy te­

go oleju przeciw reumatyzmowi w* 
dłoń i natrzej miejsca dokuczające 
zwłaszcza stawy; trzej póty, póki 
olej nie wsiąknie w ciało i powtórz. 
Jeżeli stawy napuehły, weź siarki 
proszkowatej, posyp nią niepraną 
wełnę i obłóż miejsca dokuczające. 
Używaj oleju, jak powyżej dwa 
razy dziennie, a gdy ból ustanie 
raz tylko dziennie.

Setki listów od ludzi, którzy zostali wyleczeni 
przez moje lekarstwo, świadczę o dzielności 
tegoż.

Używajcie- tego lekarstwa na ból 
głowy; uzdrowi was z pewnością. 
Potrzejcie głowę doskonale. Butelki 
po 75 c., i $1.00.

Fabrykowane tylko przez
A. PROCHOwICZA

207 East 2nd street, Winona, Minn. 
M. Kowalewski, agent. Nov. 30).

Drukujemy obecnie

dzieło w dwunastu tomach, 
zawierające powieści arabskie. 
Kto sobie chce to dzieło za­
pisać niech przysle dwa do 
lary i pół ($2.50) przedpłaty 
bo po wydrukowaniu będzie 
się sprzedawać o wiele drożej.

Wszyscy ci, którzy przyślą 
przedpłatę na powyższe dzie­
ło, będą kwitowani w Gazecie 
Polskiej.

W. DYNIEWICZ.
Następujący panowie nadesłali 

prenumeratę na )C0l Nocv:
80) J. W. Napierała, Grand Rapids

$2.50.
81) A. Czarnecki, Krebs 2.50
82) A. Stachura, Rockville 2.50

Lfcny Targowe.
Chicago. 5 lutego, 1890.

Pszenica, buszel . 42—69
Kukurudza 25—30
Owies 211—24
Żyto 35—88
Wieprzowina 9 85
Smalec, 10C funtów 5.82|
Masło zwykłe 3—10

44 dobre 13—22
“ śmietankowe 15—27

Jaja, tuzin 8—12|
Siano, tymotka No. 1. 8.50—9.50

„ „ No. 2. 7.0o—8.0o
preryowe 5.50—8.50
Kartofle, buszel 25—42
Żywe świnie 3.50—<3.95
Owce 3.25—5.85
Spirytus 1.02
Kawa, funt Java 26-28

„ Rio 19—22|
“ Mooha 22

Cukier, cut-loaf, funt 7^—8
“standard granulated 61
“standard A
44 żółty

Łój . . . 3|— 4
Cybula, beczka 4.00—.425
Fasola 1.45—1.60
Groch, buszel 70—72
Indyki żywe, funt 121—13
Kaczki 8—12
Kury 8—94
Wełna, funt 7-28
Cytryny, pudło 3.50—4.50
Jabłka, beczka 75—2.25
Krowy, 100 funtów . 2.2 5—5.00
Ser, 7ł—loł
Kapusta, sto 6.00—7.00
Jęczmień 24—50
Gęsi, funt 6—7
Pomarańcze, pudło 2.75—5.00
Jabłecznik (16 gal.) 1.75—2.00
Tymotka (siemię) 1.18—1.25
Koniczyna 2.25 —3.2ę
Len 1.37 j
Sałata, tuzin . 25—3o
Cybula młoda, tuzin 2o—25
Rzodkiew 44 30— 60
Poziomki, pudełko 40—50
Ogórki, tuzin 2.00—2.50
Tomidory, sądek . . 1.25—1.50


